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w herbie (2) 
Co władze miasta mają do po­

wiedzenia na temat swoje; do­
tychczasowej działalności ł Jak Jq 
oceniajq ł Co zamierzają p~ed­
sięwziqć na przyszłość ł Jakie 
problemy przerastajq ją, a I ja­
kimi mogq i powinny się upo­
rać ł Odpowiedzi , na te podsta­
wowe pytania usiłowaliśmy us­
talić podczas drugiej części pu­
blicznej rozmowy władz miasta 
i gminy Kolno z jego mieszkań-

. cami. Przypominamy, ie w s'ow­
ne szranki z naszymi kolneński­
mi Czytelnikami stanęli: naczel­
nik miasta i gminy Kolno, Kazi­
mierz Lemański; przewod~iczqcy 
Miejsko-Gminnej Rady Narodo­
wej, Ireneusz Skrodzki oraz I 
sekretarz. Miejs~o-Gminnego Ko­
mitetu PZPR, Jan Gawrych. Se­
kundowali .,atomiast: Franci­
szek Ciszewski, dyrektor Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej I i Mieszkaniowej: por. 
Czesław ~ulas, komendant pos­
terunku MO; Bogdan Owczar­
czyk, prezes Spółdzielni ,Miesz­
kanio\'łej; Mieczysław Rzepidd. 
kierownik posterunku monters­
kiego Rejonu Energetycznego o.. 
raz ini. Stanisław Szostkowski, 
inspektor ds. budownictwa UM 
iG, a ca'ą dyskusję prowadzili i 
przedstawiają: Danuta i Alek­
sander Wroniszewscy. 

O czym śni naczelnik' 

~ SALI: - Panie naczelniku, mi­
nęły trzy lata jak rządzi pan w na­
szym mieście. Co pan konkretnie 
zrobił dla Kolna? 

KAZIMIERZ LEMAl'l'SKI: 
Niestety, naczelnik nie jest ani in­
westorem, ani decydentem, tylko 
administratorem, Nacaelnik m o t e 
zaledwie współpracować z organiza. 
cjami wojewódzkimi w zakresie 
prowadzenia inwestycji na terenie 
miasta i gminy. Ale i tak zrobiliś­
my sporo. Wyasfaltowaliśmy dwie 
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Dobiegła końca kampania spra­
wozdll.wczo-wyborcza w łomżyńSkiej 
organizacji partyjnej. Jest także no­
wy skład egzekutywy KW PZPR. 15 
kandydatur, a więc podstawową listę, 
zaprezentował I sekretarz KW Wło· 
dzimierz Miehaluk, sześciu zgłosiła 
sala. Mimo propozycji, odmówił kan­
dydowania do egzekutywy były sek­
retarz KW Kazimierz Piotrowski. W 
tajnym głosowaniu wybrani zostali 
na jej członków: Stefania Broni­
szewska - dyrektor Zakładu Gos­
podarczego WZSR w Łomży; Mie­
czysław Czerniawski - , I sekretarz 
KM w Łomży; Edward Dąbrowski -
wicedYrektor UPB "Narew" w 
Łomży; Mieczysław Górski - I sek­
retarz KMG w Wysokiem Mazowiec­
kiem; Aleksander Jankowski - na­
czelnik Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Łomży; Eleonora Ka­
rowska - brygadzistka zakładu M-3 
BZMPT; Jan Kowalski - dyrektor 
ZPW w Grajewie; Witold Malinow­
ski - rolnik ze wsi Łubiane w gm. 
Grabowo; Włodzimierz Michaluk -
J sekretarz KW; Józef Mierzejewski 
- magazynier Fabryki Mebli w 
Łomży; Stanisław Ołdakowski -
mistrz ZZPB w Zambrowi.e; Zofia 
Piechocińska - dyrektor ZSG w 
'''d_lm'''m: J a n Ryś!{'ewie~ - ,,"ie­
rownik Zakładu Dziewiarskiego w 
Kolnie; Włodzimierz Seweryn­
mistrz zmianowy ZPP "Pasmanta" w 
Grajewie; Mirosław Skalski - dy­
rektOl' WZiR w Zambrowiei Stani­
sław Sokołowsld - rolnik z Cedr w 
gm. Stawiski. 

Po wyborach I sekretarz KW za­
proponował na"stanowisko sekretarzy 
KW: Mieczysława Czerniawskiego, 
Mieczysława Górskiego, Aleksandra 
Jankowskiego, Mirosława Skalskiego. 
Członkowi~ KW w jawnym głosowa­
niu zaakceptowali te kandydatury. 

Nowy Komitet Wojew6dzkl roz· 
począł pracę od pewnych zmian. To­
~"'larZ7;;Z M!.::czys!aw Cz~rniZiws~! jc:t 
- ze względu na wagę problemów 
miasta wojewódzkiego - sekreta­
rzem KW i jednoeześnie zachowuje 
funkcję I sekretarza KM PZPR w 
Łomży, Aleksander Jankowski na 
własną prośbę obowiązki sekretarza 
KW podjął się pełnić prze:a pewien 
.czas społecznie. I aekreta.rz KW za­
pC}wiedział także reorganizację sys­
temu pracy KW. Przewiduje się m­
in. powołanie czterech komisji: weW­
~trzpartyjnej, Ideolol:iczneJ, ds. 
społecsDo-gospodarCZ)'ch. polityki 
socjalnej i zawodowej. a także - ze/l­
połów problemowych 40 rozwll\zania 
ważnych pojedyńczych zagadnień. 
Trzeoa jednak powied4lieć, Ze Jest to 
projekt, a o estateczn,m jego kształ­
cie zadecydują członkowie KW na 
jednym z następnych posiedzeń. 
Wyłonione zostały ponadto: Woje­

wódzka Komisja Kontroli Partyjnej 
z przewodniczącym Mirosławem 
Szalunasem. Wojewódzka Komisja 
Rewizyjna, którą kierować będzie 
Stanisław Serafin, dyrektor Zbior­
czej Szkoły Gminnej ':V Grabowie. 

Plenum zapoznało się również z 
projektem systemu realizacji u­
obwał l woioskó-w zgłoszonych na 
itonferencji oraz z programem dzia­
łań polityczno-organizatorskich po 
XI Plenum~. 

I WOJEWÓDZKI ZJAZD Związku 
Młodzieży Wiejskiej stał się już fak­
tem. Delegaci z okołl) trzydziestu kół 
skupiających ponad 500 członków 
wybrali swoje organa przedstawi­
cielskie: pl'ezydium. zarząd z prze­
wodniczącym Jerzym Dołęgowskim 
na. czele oraz sąd koleżeński i komi­
sję rewizyjną. 14 lipca planowane 
jest pierwsze posiedzenie prezydium 
Zwiazku. 

oei samego początku Zjazdowi to­
warzyszyły dwa słowa, które wza­
jemnie przeplatały się zarówno w 
części proceduralnej, jak i w czasie 
dyskusji: sentymenty i nadzieje. 
Związek Młodzieży Wiejskiej zaw­
sze cechowała autentyczna, społecz­
nikowska pasja działania. Decyzja o 
likwidacji tej ważnej młodzieżowej 
siły na wsi i zastąpienie jej armią e­
tatowych działaczy spowodowały 
więcej szkody niż pożytku. Zinsty­
tucjonalizowana została idea społecz­
nego życia, zakwitło: zdrętwienie, 
ospałość, okraszane tu i ówdzie jed­
nostkową sza.motaninlł młodego rol­
nika - o przejęcie Cospodarstwa, 
sprzęt. Podupadły: kultura. aport. 

Od lewej: M. G6rskl, A. Jankowski, M. Czerni akowski· l M. Skalski 

sekretarze KW \Al Łomży 
WŁODZIMIERZ MICHALUK 

ur. 30 I 1932 roku w Ogrodnikach 
w województwie białostockim. Od 
30 lat członek PZPR. Mgr inż. eko­
nomile' roln .ctwa. Pełnił m.in. funk­
cje: sekretarza rolnego KW, prze­
wodniczącego Wojewódzkiego Spo­
łecznego Komitetu ORMO. Odzna­
czony: Krzyżem K:lwalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Krzyżem Ko­
mandJrskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. 

r.ii~C~'i· DŁA -W- C~ED.Nin. '1·i ';Ki -
ur 15 vn 1948 roku w Gliwnem w 
byłym powiecie łeskim. Mgr nauk 
politycznycb. Znany dzialaez mło­
dzieżowy w Łomży. Członek ZG 
ZMS w latach 1973-76; członek KP 
PZPR w Łomży. W partii - od 1967 
roku. Obecnie pełni m.in.: funkcję 
przewodniczącego Wojewódzkiej 
Komisji H istorycznej przy organiza­
cjach młodzieżowych. Odznaczony: 
Brązowym i Srebrnym Odznaczeniem 
iiD. Janka Krasickiego, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. . 
MIECZYSŁAW GÓRSKI - ur. w 
1928 roku w Solcu nad Wisłą. Wstą­
pił do Partii w 1953 roku. Mgr ad­
mlD1stracji. Dotychczas I sekretarz 
KMG PZPR w Wysokicm Mazo­
wiecklem. Radny; przewodniczący 
Miejsko-Gminnego Społecznego Ko-

oświata. Organizacyjny monolit -. 
ZSMP - stanowjł bowiem ogromną 
siłę, ale głównie Da ... papierze. 
da 

Starzy działacze ZMW z łezką w 
oku przypominali w czasie dyskusji 
poprzedni okres swojej działalności, 
niezapomniany wiejski romantyzm; 
młodzi - z nadzieją deklarowali rea­
lizację przerwanego programu. - W 
,.Deklaracjl" czytamy m.in.: 

"Bifrjziemy nieJ)Tzejednanj, w walce 
o słuszne sprawy wsi polskiej, o 
godność zawodu rolnika, o szacunel( 
dla jego ciężkiej pracy, o sprawiedli­
wą ocenę polożenia materialnego ro­
dzin chłopskich. Uważamy, że wa­
runkiem rozwoju -rolnictwa jest za­
pewnienie trwalej opłacalnOŚCi pro­
dukcji rolnej. Żqdamy respektowania 
zasad - sprawiedZiwości sPołecznej, 
przestrzegania norm moralnych w 
życiu publicznym. Będziemy działać 
na Tzecz właściwej, nacechowanej 
szacunkiem dla Tolnika p'racy urzę­
dów i instytucji obslugujących wie§ 
i roLnictwo." 
Jednomyślność co do potrzeby kul­

tywowania więzi międzypokolenio- j 
wej w organizacji, sprawiła m.in., że 
nestor młodz:eżowego ruchu na wsi, 
przedwojenny działacz ZMW .. Wici" 
na Ziemi Łomżyńskiej, Franciszek 
Kubrak nie czuł się osamotniony. 
Powiedział: - Cieszę się, że mogłem 
usłyszeć o idei powrotu do uniwer­
sytetów ludowych. Uczęszczałem do 
takiej szkoły przed wojną. Jedna by­
ła w Czyżewie, a druga w Kupis­
kach. Ubolewał jednak nad tym, że 
w obecnym ZMW mało jest mło­
dych gospodll.rzy. Wśr6d delegatów 
stanowili oni 50 procent. 

Po dawnych Towarzystwach Uni­
wersytetów LudOWYCh pozostało tylko 
wspomnienie i sentymenty. Reakty­
wujący się Związek Młodzieży Wiej­
skiej wraca w swojej działalności do 
tego wszystkiego, co stanowi fun­
dament jego tradycji i siły. Już w 
referacie wprowadzającym, wygło- . 
szonym na Wojewódzkim Zjeźdżie 
przez Jana · Dowuarą., · zawarty był 
apel do delega.tów i władź woje.wódz­
kich o przyłączenie się do idei po-

.. 

mitetu ORMO; w latach 1950-60 wi­
ceprezes Zarządu Okręgowego ZNP, 
od 1955 do 1968 członek egzekutywy 
KP PZPR w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Odznaczony: Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym l Złotym Krzyżem 
Zasługi, Honorową Ocknaką .. Za­
słllżony Białostocczyżnie", Brązo­
wym Medalem .. Za Zasługi dla O­
bronności Kraju". 

ALEKSANDER JANKOWSKI -
ur. :i i J.tfJ" rOKU w Jankowie-akar­
bowo. Wykształcenie wyższe peda­
gogiczne. Naczeln'k Kuratorium O­
Światy i Wychowania w Łomży. Peł­
nione funkcje: I sekretarz KZ PZPR 
przy Urzędzie Woje\yódzkim; czło­
nek KM PZPR; _iceprezes ZW 
TWP. Odznaczony: Srebrnym i Zło­
tym Krzyżem Za. ługi, Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej, Medalem 
XXX-lecia PRL. 
MIROSŁAW SKALSKI - ur. 9 

IV 1941 roku w Będzinie. Mgr inż. 
rolnictwa. Dotychczas dyrektor 
.WZIR-u w Łomży .z siedzibą w Zam­
browie. W partii - od 1966 roku. 
Poseł na Sejm. Były działacz orga­
n' zlł,cji studenckich, członek KP 
PZPR w Za:mbrowie. Odznaczony 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zaslu­
gi. 

wołania na Ziemi Łomiyńskiej To­
warzystwa UniwersyCetu Ludowego 
- by można było przygotowywać au­
tentycznych, społecznikowskich 
działaczy do służby polskiej wsi, 
rozwijania jej zainteresowa.ń i two­
rzenia własnej . kultury. 

Wicewojewoda Kazimierz CIapka 
poparł apel Związku Młodzieży 
Wiejskiej i zaproponował na siedzibę 
Uniwer3ytctu L:::d~\Vego stary. za­
bytkowy. ale wymagają.cy gruntow­
nej renowacji, dworek w Tarnowie 
w gminie Miastkowo. Apel trwa l 
mamy nadz:eję, ze dołączą się do 
niego wszyscy szermierze postępu 
na wsi. ' 

W Zjeżdzie uczestniczyli przedsta­
wiciele władz wojewódzkich, partii 
i stronnictw politycznych, organiza­
cji młodzieżowych działających na 
terenie województwa łomżyńskie­
go, związków zawodowych rolni­
ków indywidualnych, instytucji i 
spółdzielni rolniczych, zaś Zarząd 
Krajowy ZMW reprezentował wiee­
przewodniczący Stanisław Krotoszyń­
ski. 

APEL TOWARZYSTWA Przyja­
ciół Dzieci do ludzi dobrej woli: 

"W celu zapewnienia pomocy in­
dywiduąlnej dziecku osieroconemu 
oraz dzieciom i rodzinom wymaga­
jącym nieZWłocznej, doraźnej lub 
okresowej pomocy finansowej, Ko­
mitet W ojew6dzki Społecznego Fun­
duszu Pomocy Dzieciom przy ZW 
TPD w Łomży zwraca się z uprzej­
mą prośbą o wpłacanie dowoLnych 
kwot na konto: PKO Łomża 45519-
-1254-132. 

Uzyskane fundusze zostaną przez­
naczone m.in. na fundowanie kstą­
żeczek mieszkaniowych wychowan­
kom Domów Dziecka~ dzieciom z ro­
dzin zastępczych, wielodZietnych, 
rozbitYCh itp.; na zakup aparatów 
rehabilitacyjnych, leków, odzieży; na 
zasiłki mieszkaniowe (opłaty inter­
natu, stancji, komornego); opłacanie 
niezbędnej 'opieki nad dzieckiem w 
przypadku Ś1nie-rci lub choroby ro­
dziców; na zapomogi dzieciom z ro­
dzin wielodzietnych. 

Ofiarodawcami Ś1'odków finanso­
wYC;h mogą by~ osoby prywatne, or­
ganizacje społeczne, Z<lkladll pracy, 
urzędy, instytucje, rady narodowe. 
NagrOdą za WasZq bezinteresowną 

pomoc będzie serdeczny U§miech 
szczę~liwych; dzieci". 

PREZYDENT ŁOMZy Jerzy Ne­
welski poparł inicjatywę "Kontak­
tów" i zaproponował nazwać imie­
niem Stefana Kardynała Wyszyńskie­
go ulicę Słoneczną, która łączy osied­
le "Jantar" z ul;cę Władysława Sikor­
skiego. Wybór uJicy nie jest przy­
padkowy. W przyszłości zostanie przy 
niej zlokalizowany kościół parafial­
ny dla mieszkańców osiedla. Decy­
zję ostateczną podejmie sesja MRN. 

ODDZIAŁ TOWARZYSTWA NAU­
KOWEGO OrganizaCji i Kierownic­
twa był organiaztorem konferencji 
naukowej poświęconej oddziaływaniu 
samorządnych i gospodarczych or­
ganizacji rolniczych na pracę tere­
nowych organów władzy i admini­
stracji państwowej w świetle zn'bwe­
lizwanych uprawn~eń tych organiza­
cji. W konferencji udział wzięli: prof. 
Bolesław Strużek i prof. Jerzy Ma­
zurczak oraz doc. mgr inż. Władysław 
Puławski, zastępca przewodniczące­
go Rady WZKiOR, mgr Andrzej Mar­
kowski z CZKiOR RI. Obecni byli 
także przedstawiciele CZKiOR, in­
stytucji, naczelnicy gmin. 

Istnieje nadzieja, ze jeśli takie 
konferencje będą odbywały się czę­
ściej, w których przy jednym stole 
zasiądą profesorowie, działacze sa­
morządowi i rolnicy, do wypaczeń 
społecznikowskiego życia na wsi nig­
dy nie dojdzie, bo nauka nle będzie 
oderwana od praktyki, a praktyka­
samotna. 

NA '.lER..Ii:NłE ŁOMŻYŃSKICH 
Zakł~dbw Przemysłu Spożywczego 
odbyło się spotkanie z przedstawicie­
lami NSZZ "Sol chrność" - Region · 
"Mazowsze", Zbign'iewem Bujakiem 
i Adamem Michnikiem, zorganizo­
wane przcz ni1ejscawy oddział "So­
lidarności". W trnkcle spotkania go­
śc:e ooWwili sytuację polityczną . w 
kraju, po czym odpowiadali na py­
tania zebranych. 

STARANIEM ZARZĄDU GŁÓW­
NEGO Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyńskiej w War zawie i Od­
działu Towarzy:.twa w Łomży zor­
ganizowano w tym mieście drugie 
,.'" hnl1 .... a 0"'--''''''' ; •• -tt ... 7""A"Ą .... '~ ... 'rl.'.J 
~zkói 'l~mi;ll~-ki~h-~~ t~'~~t -s~k~'l~i~~ 
twa średniego w Łomży w latach 
1905-1939. Referaty i tzw, glosy 
przyczynkarskie prezentowali m.in. 
Wojc~«h Amroziewicz, Józefa 
Grzymkowska-KIeind!enst, Franci­
szek Piaścik i Ziemowit Sw;derski. 
Pierwsze na.tom:a.st sympozjum 
(czerwiec 1980) dotyczyło historii 
łomżyńskich placóweJ{ nauczania do 
roku 1905. Planowane jest rówmez 
(wrzesień) trzecie, które zajmie się 
okresem woJennym i powojennym. 
Prezes Oddziału warszawskiego, Woj­
ciech Amroziewicz poinformował 
równid, że Towarzystwo na najblii­
szy ~~;::.~:! z.:::n'ul;v~~t!w sz-ktł łom­
żyńskich (1983 r.) postanowiło wy­
dać książkę . o historii tycb placó­
wek, materiały do której dostarczyć 
mają m.in. owe sympozja. 

Wybór tematu nie jest przypadko­
wy, jeśli zważyć, że w latach 1918-
1934 w mieście było 12 _szkół śred­
nich, co przy 26 tys. mieszkańców 
dawało najwY"LSZY wskaźnik oświa­
ty w kraju (l szkoła na 2000 miesz­
kańców" a Łomżę zwano powszeeh;' 
nie "Polskimi Atenami". 

W FINALE xvn Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej w Zielonej Górze 
"Brązowy Samowar" i nagrodę Wo­
jewódzkiej . Rady Narodowej w Zie­
lonej Gón;e otrzymał Waldemar Sa­
mordak z Łomży. 

NIEPOMYSLNA WIADOMOSC 
DLA PSZCZELARZY. Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego j Usług po­
informowało miejscowe władze, . że 
Ministerstwo Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu nie jest w stanie do­
starczyć obiecane 15 tysięcy ton 
cukru na jesienne podkarmianie 
pszczół w ustalonym wcześniej ter­
min:e, tj. od czerwca do 31 sierpnia. 
Najwcześniej cukier ten może byc 

dostarczony ·z nowej kampanii w 
październiku br. Dostawy z ID kwar­
tału pokryją tylko przydziały na 
kartki. 
ZMARŁ W ŁOMZY TEODOR 

KOSKO (I. 81), długoletni organista 
parafii Poryte i Puchały, ostatnio or­
ganista w łomżyńskim kościele 
NMP, odznaczony przez Jana Paw­
ła n papieskim . orderem "Beneme­
centi". 

W WIEKU 100 lat zmarł w Łomży 
Paweł Truskolaski, jeden z najstar­
szych mieszkańców naszego woje­
wództwa. 

• 



Jaką mamy na dzislaj sytuację w , 
kraju? Można sfotmułować wiele 
dramatycznych określeń, lecz dra­
matyzm tej sytuacJi uka.zuje nasze 
codzienne życie, tycie każ-dej pol­
skiej rodziny, Pragnę tutaj, w po_ 
czuc iu pełnej odpowiedzialnośCi oś­
wia-dczyć, że rożstrzygają się sprawy 
historyczne, że rozstrzygają się loS\}' 

, niepodległego państwa polskiego; że 
rozstrzyga się sprawa przyszłości na-

· szej partii. Taka jest prawda. Po-
· wiem więcej - . te losy rozstrzygają 
· się w tych godzinach, w najbliższych 
.dniach i najbliższych tygodniach, . 

Sytuację, którą mamy na dZisiaj, 
· wyznaczają takie tendencje. 'tJtrzy­
muje się wciąż og6r1ny k·ryzys zau­
fania w S'tosUJnkach między wła-dzą 

.a społeczeństwem. Prze.jawia on . się 
· praktycznie we wszystkich dziedzi­
nach życia: Nastąpiło baTdzo wy­
"raźne ; zachwianie naszej w1arygod-
· ności sOjuszniczej. Wśród na5z.ych 
.sojuszników narasta niewiara w , 
zdolnośe Polski i zdolnośc naszej 

I wre-sz.cle SlPraWa druga. W toku' 
obecnej kampanii wyłaniamy z par­
tii nowe zespoły przywódcze. Są to 
w ogromnej większości ludzie war­
tościowi, ideowi. Następuje w pa.rtli 
pro-ces, który oklreś1iłbym , zmianą 
pokolen:owej warty. Jest to proces 
bardzo ważny, bardzo złożony, a w 
wielu przY'Padkach i bolesny. Kie­
rownicze stalIlow.lska w partii, prak­
tycznie na wszystkich szczeblach, 
p~zejmują ludzie młoazi, o małym 
częs to doświadczeniu, nie mają~y 
trudn ej' drogi' nas~j partii z włas­
nych dGŚwiadC2eń, ńie mający doś-

_ wiadczeń z okresu walki o władzę 
ludową · 

U niektórych naszych towarzyszy 
rodzi się często pogląd, te jest to klęs­
ka, że jest to sprawa, kt6ra prowadzi 
do osłabienia skutęczności działania 
naszej part ii. Myślę, że nie można 
do 'końca zgodzić się z tym pogl_ą­
dem. Na obszarze t.akich postaw 
dwie s.prawy rysuj~ sIę jako ważne. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że na starym i średnim pokoleniu 
komunistów polskich ciąty ogromna 

Sprawa kolejna, sprawa, struktu.~ 
poziomych. Temat, który w partu 

_Je:st .t;)aTdw J!~uą1py. -!ą.f. ~ę~!am 
te zjawiska? Jeżeli wszelkle poziome 
por()zumienia sŁużą umacnianiu pa~­
tu i jej instancji - można wyrazIć 
zadowolenie, potnie waż kaMa ak~y~­
ność i..'1lierzająca do umocOlen~ 
pa.rtij i jej ' instancji dobrze partu 
służy, Chcę tu zająć stanowisko ~a­
sne: jeżeli natomia,gt te porozumie­
nIa mają prowadzić do odrębnych 
ośrodków dyspozycji politycznej , ma­
ją prowadzić do dozialań poza inst~n­
cjami naszej partiJ, do d·ziałań osła­
biających te instancje. to z tak.imi 
działaniami zgodZiĆ 'sie nie mozna. 
Prowadzą one do-osłabienia i dezin­
tegracji wewnętrznej naszej partii. 
W zwiążku z tym: porozum:enia po· 
ziome - tak, wspóŁpraca między 
podstawowy'mi organizacjall! ~ par­
tyjnymi - tak, ożywia to żYCIe par­
tii, wzbogaca jej życie intelektual­
ne, ale nie mote to mieć nic wspól­
nego z pr6ba~i frakcyjnej działał-o 
ności osłabiającej jedność flaszej 
pa,rtii. 

Realistycznie więc patrząc na rze­
czywistość, postawić można tezę, że 
nasza ko.ncepcja rozwiązYwan :a kry­
zysu pokojowymi środkami, w dr?", 

dze porozumień społecznych, jest dZiś 

. partii ' do l'ozwiązania narosłego krY­
zys-u. Jest~my wreszcie świadkami 
ograniczenia na·szej suwerenności ' 
ekonomicznej wobec krajÓW Zacho­
:du. SWiadczy o tym ogromny stan 
.'zadłużen ,a . . Na naszej scenie poE­
.tycznejpojawiły się nowe siły spo­
.łeczne z główną siłą, jaką jest N H~-

Stanisław Gabrielski, członek sekretariatu 
. PZPR, delegat t.omżyiiskl na IX 

zależny Samorządny Związek. Zawo- -
.dowy "Solidarność". Mamy również 
do czynienia' z dużą aktywnośc ią 
różnych sil politycznych: od sojusz-

łtadzwyczalny Zlazd Pariii 

· nic zych w stosunku do naszej partii 
.- do sil nam zdecydowanie wr~-
: gich, powiązanych z ośrodkami -dy­
_wersji zewnętn:nej. I wreszcie, kil­
_ku towarzy.szy -dele-ga tów o tym mo-
· wiło, nasze codz:enne życie wyzna­
czają procesy- daleko posunięte-j ilę­

,zintegracji społeczeńs,twa, narastają 
podziały poIitYoCzne, ideologiczne, 
które dotyczą załóg, dotyczą " częs to 

-konkretnej polSik.iej rodziny. 

odipowiedzia1n.ość, 'by wprowadzi~ 
_ tnłodą g~ner~ję w dorosłe, dojrza­
łe pol:tycine życie. ChodZi' tu z.resztą 
o coś więcej - o tworzenie w na­
szej partii autentyezn)'eh więzi m :~­
d'zy pokoleniowych, o budowanle 
tożsamOŚci ide()wej l politycznej na­
szej partii. Jest więc ważną spra"'{ą, 
by wokół wszystkich instancji zgro­
madzić wszystkie ,pokolepia polskich 

. Nasza partia w tych trudnych pO'- , komunist6w. Będl.ie to nam doda-
: sie,rpniowych dnrad} wyhrała pok~ walo sil, doświadczeń; pomagało le-
-jową drogę rozwiązywania kryżysu, piej pOkonywać trudności i szybciej 
To fakt o znaczeniu h istoryc2ll.Ym. wajodować lepsze drogi rozwiązań. 

· Jeżeli się powiedzie, będzie to wieł- Wreszcie sprawa, którą uz>uaję za 
, ka; history-c2IDa z<\Sługa naszej partii. bardzo pozytywną w naszej partii: 
.Owe linie myślenia' i postępowania życie partii biegnie według novch 
zYskały s()bie w ty<:h minionych demokra-tycznY'Ch zasad. Stwarza to 
dziesięciu miesiącach pełną aprabatę wa,runki dla trze<:h ważkich proce-
społeczeństwa i aprobatę pa,rtiL Je~t sów. Po pierwsze: utrwala się real:-
to droga oparta na rozwiązywan iu ny wpływ c'Lłot1k6v.r partii na , pro-
k.ryzys6w l n3Jpięć, na .porozumieniu, gram, na cOdzienną działaLność in. 
na dialogu społecznym, na polity~z- stancji naszej partii. Po drugie: na. 
nym ro~strzyganiu wszelkich kon- stępuje identyffk:acja członków pa,r-

· tlikt6w. Druga liIn.ia tego rozumowa- tir wybieranych dele~atów z podej-
n ia i postępowania, ' to. stawka na m~wanymi decyzjami. Po trzecie: 

· głębok ie, ko.niec.zne -- powiem wię- wyłaniane są wreszcie nowe klero'-
ce'j - niezbędne reformy vi żydu wnictwa, obdarzone .autentycZlOym 
społecznym, elronomi:c~ym, paa- mandatem zaufania ora~ tworzy się 

' stw~v.:ym, które określamy łini~ w partii s-połeezny m~anizm kon- , 
so~Ja1i.stycznej O<irlftwy. Chcę ~ut~l r troli żYcia partii. -Są tO' proeesy, ~tó-

· z : całą ~o_cą oświ~czyć , .~ j.In'l~n-1U : , re trzeł>a- rozwijać, ui-rwalać:. które 
I ,-k\eł:owmct~' n~teł partn; " że cn~e- : waTunkują p-rz~z.łoSe na.s.zej partii, 
· my być- wlerni temu pQStępOWaJIllU, jej dalszy rozwój.-
z determinacją te; l~nii postęp9Wa'­
nia chcemy bronIĆ". Uwaiamy,- że po~ 
wodzenie tej linii, to. wielka spra­
wa dla Polski, to wielka sprawa dla 
socjalizmu! Załamanie tej Hnii, to 
konsekwencje, które dzisiaj trudno 
ogarnąe wyobraźnią jednostkową 

· jak równ1ei z:biorow~ Czynnikiem 
decY'(3ującym. ó powoozeniu teg:o po­
stępowania jest I>~de. wszystk.im 
odzyskanie przez naszą parti~ zdol­
nosci do działania, 'zdolnOŚCi do my" 
ślen.ia o przyszłych zadaniach. -

. ' 

' Jaką mamy dziSiaj sytua'cję w 
partiii? . Mamy za sobą prawie 'Ó'\v-:e 
trzec:e ,wojewódzkich konferencji 

, ~prawozdawc.w-wyborczych, kam-
panie w zakla-dach, ' J!!mmach, miils-

· Łach. Co dzisiaj wyz.na'Cza główne 
,linie sytuacJi w part-ii Pierwsza 
sprawa: odICłąZ~ idę al:1tentt~ ży­
cia partli, rozwija się ży(!ie ideowe, 

-nurt tego życia 'jest wartki. tempe­
ratura dyskusji - wysoka, a treścl , 

, tej dyskusj j żywioŁowe, włelowąt­
ltowe, perne ~pięć o.nz k-ootr9węr;-' 
sjL Często na tej podstawie forml.\­
iuje s :ę opinie, że grozi to partii roz­
biciem. Chyba nie tutaj należy szu­
kać gJ.:oźby rozbicia partii. . Ta ży­
wotność partyjnej rozmowy ozn~­
cza mo.lm zdal!liem, że ludz.iom na- ' 
szej part ii bardzo zależy na ,tym, by 
. dzi<ł'Ło się w· partii lepiej, by partia 
skuteczniej wYtpelniała ' swo~ wio-

-dącą rolę, by była bliS'k-o robotni­
' ków i chłop6w. Sprawą podstawową 
na dziś jest to, by ten wielki poŁen­

' cja! myśli, to ogromne napięcie na-o 
.strojów skierować na działania , po­
zytywne, na poszukiwanle ro~wiązań 

-konstruktywnych. Stąd tej identy­
fikuję ~ię z tymi ,~osami~ te czas 

To 'jes1 jedna p~wda, o kt6-tęj 
' trze-ba poWiedlZieć. W . PrurtH bowiem 
występują procesy, które w . naj· 
większym stopniu. muszą niepokoić 
każdego aktYWistę, każrlego człon­
ka pa,rUL Są to tendenCje zmierza­
jące d.o zmiany .eharakteru naszej 
partU, osłabienia mark:sistowsko-lę­
n:lllowskiego chaTaktent partii. Jes­
teśmy świa<ikamirozluźnienia d.y­
scy'pUny. partyjnej, dość powsze'ch­
neg,Q łamania zasad. statutowych 
partii, pil'awoX'Zą<J,noścl ' wewnątrz­
partyjnej, nlerespektlOwanla zM.ad 
centraUzmu demokl.'atycznego, Obec­
na kampania przyniosła nam duż.y 

' spad€Jk - za,r6wno w Slkładzie władz 
ja~ i, delegatów na IX Zja~ Partii 
- udziału ro.botnik6w. udz.iału rol­
·ników. 

Pojawiło się wiele zr~z.tą teprii 
na ten temat. Jedna z nich m6twi, że 
nie ważne kto ro.botników reprezen­
tuje, wa:ilne jest tylko to, by dobrze 
robotni:ków rąpreze.ntował. Ja z tym 
poglądem zgodzi~ się nie mog~. 

PoOdmioiem nasze1 pa'rtil jest kla­
sa robotnicza,. sami robotnky. Stąd 
tet tIroską nas wszystkich musi byc, 
by w partii, w jej wła:<:tzac:h, wśród 
delegatów było. ' możliswie na,jwięcej 
autentycznych ro~tnj,ków. To jeden 
z czynnIków indentyfikacji klasy ro­

. botniczej z naszą ' partią. Powin-
IlQśolą inteligenCji duałającej w 
partii jest służba klasie robot­
niczej i troska o jej ąutentyczny 
udział ,w tYelu partU. Jest to zresztą 
klasa św:atła, ' wykształcona ba.rdzo 

. gad·riie rep:rezentuj~a. swoje lntere-
, S'Y i $pł"awy. " 

po-waimie zagrożona. Powstaje więc 
pytanie: na czym r;,owinniśmy w p lr­
tii skoncentrować cały wysiłek , by 
na tej drodze m6c pokonać kryzys. 
Mo~m zdaniem należało.by skon cen­
trOlWać uwagę na trzech głównych 
sprawach: Pierwsze: p:utia nasza 
proldam9wała idee socjalistycznej 
odnowy i ta odnowa może się urze­
czywistnić tylko pod przewodnic­
twem partii. Jeżeli tak, .to logika 
nakazuje, by nie czekać, by nle oglą­
dać się, a bardzo konsekwentnie 
stać na czele zmian, wdrażąć propo· 
nOWćł1l1e refonny. To bowiem b~dzie 
gwarantować so~jałistyczny ich cha­
rąkter, a partia umacniać będzie 
swój moralny autorytet. Sprawa 
druga: Uważam, że naka,zuje to po­
trzeba chwili, by całą pa,rtię posta­
wić w stan watki politycznej, Walka 
ta dotyczyć powinna kilku o.bsza­
rów: wallki o samą pa,rtię i jej 
ma·rksistowsko-Ieni'nowski charak­
ter, o zwartość orga.nizacyjną, o od­
zyskanie zdolności skutecznego dzia­
łaJnia; walki z obcymi nam poglą­
dami, z przeciwnikami socjalizmu. 

Wałkę , tę' prowadzimy vi ~posób 
bardzo nieskuteczny. Spotkałem się ' 

, z ·grupą nas~eh towarzyszy w Gra­
jewie: Zostało -tam. postaw.ione pyta. 
nle: Co to są te . siły antysocjali­
styczne? Jeżeli l'ealnie patrzymy na 
naszą rzecz.ywis-tość, to trz,eba po­
wiedzieć otwarcie, bez żadnego oWi- ' 
jania w baweŁnę: w kraju toczy s:~ 
walka polityczna, toczy się walka o 
wła-dzę. 35 la,t budoOwan 'a nowej 
rzeczywistoŚCi , społec21nej, to bardzo 
krótko., to bardzo mało. W kraju 
żyją przecież ludzie, kt6rzy z bro.nią 
w ręku- wakzyli z władzą ludową. 
Ą.lę na dzhsiaj mamy: ,do czynienia 
z dz.iałalnością jawną, instytuc jonal­
ną; działalnością dwu ośrodków po­
litycznych, występuj-ących z wro­
gkh pozycji. 

Konfederacja Pol.s:ki Niepodległel 
To nie problem 5 ludzi. ro -problem 
kształtowania, odnaw·iania ok.reślo­
nych orientacji politycznych, bardzo. 
niebez.piec:z:nych dla naszego kraju. 
Jakie to są orientacje w przypadku 
tego ugrupowania? Są to orJentacje 
anty,radziedtie, j3lwnie stawio jące na 
pOTZądku dnia zmianę systemu spo­
leczno-'PQli:tycznego. Mamy wreszcie 
do czynienia z drugim, wr.ogim nam 
ośrodkiem jakim jest KSS-KOR. 
Jest to 'orientacja socjaldemOkratycz­
na, jawnie d.zialają{:a przeciwko na­
s-zej partii, zakładająca ewolucyjny 
sposób przejmowa.nia wla-dzy, ewo­
lucyjny s'Pooób przek-ształcania sy· 
stemu ' .społeczno~p.olitycz-nego. Są to 
siły ewidentnie powiązane Ze wrogimi 

, nam oŚ'rodkami d ywer.sj i ideolog:-cz­
nej. W , jednym z zakładów pracy 
przejrzałem całą masf: uJotek i biu· 
lety.n6w wyda:wanych ' w tym zakła,.. 
d-zie. Kiedy spotkałem się z robot­
nikami i właśnie ' pokazałem im, że 

, proszę. w tych biuletynach, w ' tych 
ulotkach są ooglądy, kt6re godozą w · 
i$1otę socjalistycznego państwa; Sił 

poglądy, które godzą w istotę l.laszeJ 
partii. Chcemy wygrać tę ba.talu~. By 
polity{:zn~i _ .. (rodka,mi rozwl~zać 
kryzys, -partia 'musi być POStaWlona 
w stan wal!ki po!~~~cznej. 

Odpowiadają mi' poglądy wygł~­
szane tutaj, że myśląc ? odhudowle 
siły partii, trzeba stawiać na przy­
w6dztwo -moraloe, na przywództwo 
oparte o idee. Ta prawda! ~e nie 
można roli kierowniczej partu spro- _ 
wadzić li tylko do sfery ideowo-mo­
ralnej. Partia nasza jest partią sp.ra­
wującą władzę i jak żadna partia na 
świecie nie może się wyzbyć instru­
ment~ władzy, a więc realnego 
wpłyWu na d-ziedzi-~v życia, decy­
dujące o sprawowaniu władzy: cho- r. 
ciaiby wpływu na politykę kac:J.rą-
wą na politykę środków masowej 
korrl1.mikacji. Vważam, że trzeba się 
przeciwstawić tendencjom. kt6re 
zmierzają do swoistego wywłaszcze-
nia parli[ z jej realnego wpływu na 
życie spolecino-poU.tyczne i gospo­
darcze kraJu. Metody rządzenia, me­
tody sprawowania władzy muszl\ 
ulec 2lInianie, powrotu do czas6w 
przedsi.erpniowych pO , prostu nie ma! 

Kołejnym, decydującym frontem 
o umoonieniu siły partii, o wyjściu 
kraju z kryzysu, jest batalia o IX 

-Zjazd Pa.rt.ii. Jeżeli partia ~ tego 
zjazdU wyjdzie umocniona jako par-

' tia ma~istowsko-leninowska; jeże- · 
li wypracujem)' do.bry program . i 
statut; jeżeli wyłonimy wa,rtościową, 
wiarygo.dną, gwarantującą ciągłoM 
władzy w pa.rtu ekipę kierowniczą, 
sądzę, że droga do rozwiązywania 
tego. bardzo n3Jpiętego kryzysu bę­
dzie krót,ko m6wiąc, prostsza. 

SltOlIlcentrowałem się gł6wnie na 
sprawach partii, choć jest oczywiś. 
de wiele innych problemów. o kt6-
rych warto by m6wIć, choeiaźby o 
tych dotyczących umocnienia siły 
pańs,twa, silnej ,władzy, która jest 
nam po prostu niezbędna, Jronieczna. 
Z całą ,powagą musimy się ,odnieU 

. do niepokojów wyr-ażo.nyc~ przez na­
szych sojusznikÓW. Odtpowia.damy 
jako partia - przed ,n3Jrodem, przed 
naS'Zą partią; odpowiadamy także 
przed międzynarodowym ruehem ro­
botniczym. Stąd też list KPZR, przy­
jęliśmy jako internacjonalistyczną 
troskę komunistów rad·zieckich o 
przyszłość socjalizmu w Polsce, o 
przyszłość naszej partii. Komi1tet 
Centralny naszej part.ii potWierdził 
zgodność oogląd6w na temat ocen 
zawartych w tym liśc ie . WynIkiem 
XI Plenum jest uchwała tegoż ple­
num, uchwala dobrze p.rzyjęta w 
·pa.rtii. 

Chcąc, by ta udl.wała odegrała 
swoją rolę, u'faiam, że od dziś w 
każdym ogniwie partii zrodzić Soię 
musi plan realizacji tej uchwały. Je-

, żeli tego nie zrobimy, to zostanie ona 
, jęsz;cze jedny,ffi. dobrym dokum.en.­
.t~m. T-o jest tak jak było . z 10 pun\i. 

~ towYm pr01;łJ;a.mem . rzą"<iu gen. Ja­
-ruz.elskiego. Wszyscy' Uma1i,_że ·jest 
bąr.dzQ dobry) ' wsz.rscy' z 'aplauzem 'n 
go przyjęli, aJe po . dw6ctJ. trzech 
tygodniach odezwa}.y .&ię · głooy, te 
jes~ potrzełmy nowy program. Dla 
tej uchwały PD'trzebne jest działa-, 
nie kaiJdego członka partii, bowiem 
już pojawiły się głosy poza granica-
!Ui kraju. a i W· Polsce, , że po J XI 
Plenum Komitetu Centrałnego brak 
j~st praktycz.negó działania partii. 
Tych Slpraw nie roz.strzy.gnie sam Ko­
mitet CentI:alny padLi, Biuro .Poli­
tyczne! Po prostu potrzebny jest sze-

,roki tront działania całej partH frOnt 
działań pozytY:\Wlych, tront, dztałal\ 
dyscyplinUjących, przeciw stawiają­
cych się tendencjom, kte.re godzą 
VI nasze narodowe, 'pa.rut wowe in­
teresy. 

Chcę Pow·iedzieć. bez kurtuazj.!., te 
prze<b ieg dyS'kusji n a konferencji, 
myśli, propozycje, które zos,tały tu 
zaprez.entowane, pozwalają postą­
wić tezę, że organizację łomżyńską 
sta~ na akutecz:1 e działania. Po pro­
stu wasza, nas·za, mo ja ()rganl~~ja 
wojewQ.dz·ka s-tanowi realną siłę, by 
przeci~·tawi~ się wielu n iekorzys­
tnym zjaWiskom i rzeczyw :ście p6jść 
w ~e·runiku pozytywnych rozwiązań. 

ChCiałbym wyrazi ć przekonante że 
partia nasza ma dość s iły, dość pize­
kon~ia, by walczyć o słuszne rącje .. 
RacJe są po nasŁ~ stronie, bo tymi 
ra.cjami są ra~je PO-1ski, racje socja. 
HZlnu, racje , naszego narodu . 

Z WY'stąpienia na III Wojewódz­
k iej Konf.erencji Su>rawo.zdawczo­
WYborczęJ' w Lomzy. Tekst n :ea'uto­
t;yzowany • . 
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ulice, rozpoczęliśmy budowę cie­
płowni, bazy SKR-u i budynku ro­
tacyjnego, kt6ry umożliwi remon­
ty starych mieszkań. Zakończyliśmy 
podłączenie całego miasta do wo­
dociągu, wyremontowalismy przed­
szkole nr 3, zakończyliśmy budowę 
stadionu oraz przygotowaliśmy dział­
ki pod nowe osiedle ... 

"KONTAKTY": - Nie wybudo­
waliście natomiast przychodni dzie­
Cięcej. Kiedy znajdziecie choćby 
tymczasowe pQmieszczenie na ten 
cel? 

JAN GAWRYCH: Mieliśmy 

ktoś czeka na mieszkanie tylko dwa 
lata, a ktoś inny siedem, tzn., że po­
mylił się komputer? 

B. O.: - Komputer się nie po­
mylił, wynika to tylkO z zastosowa­
nych kryteriÓW. A w og6le myślę, 
że ta negatywna opinia bierze się 
stąd, że do tej pory wiele miesi­
kań przyznawanych było z tzw. pu­
li naczelnika lub zakładów pracy. 
To jt!st do sprawdzenia. A jeżeli 
chodzi o łap6wki... Niech powiedzą 
ci, którzy je dawali. 

Z SALI: - Dlaczego nie płaci się 
nam, tak jak w ,Łomży, bonifikat za 
niedostarczanie ciepłej wody? 

B.O.: - Przecież dobrze wiecie, 
Le woda prowadzona jest z dw6ch 
przeciążonych, prowizorycznych ko­
tłowni. Miały służyć dwa lata, pra­
cują dziesięć. Problemy ciepłej wo­
dy nie rozwiąże się dop6ty, dop6ki 
nie wybudujemy kotłowni z praw­
dzJiwego zdarzenia. Tylko, że w 

cyfra 60 jest zbyt optymistyczna. 
Owszem, ten rok jest wyjątkowy, 
ale np. w latach 1977-80 otrzyma­
liśmy zaledwie 145 mieszkań, śred­
nio 35 na rok. Ponieważ 31 grudnia 
1980 roku było w sp6łdzielni 591 
członków i kandydat6w, łatwo prze­
liczyć, że na mieszkanie creka się 
nie 10, a prawie 17 lat. 

K. L.: - Rzeczywiście, były takie 
lata, że oddawaliśmy bardzo mało 
budynków. W jednym - nawet żad­
nego. Władze wojeWÓdzkie, moty­
wując ~o małymi mocami przero­
bowymi postanowiły, że w zamian 
za budynek dadzą nam Ujęcie wo­
dy. W rezultacie nie dostaliśmy ani 
jednego, ani drugiego. 

Z pielgrzymką po łuczywo 
"KONTAKTY": - Dlaczego Kol­

no jest tak "uprzywilejowane" pod 
względem wyłączeń światła! Czy 
palące się dniem lampy uliczne ma-

rÓżne propozycje, zwyciężyła jed­
nak ta, którą wysuwano dość nie­
śmiało: żeby wygospodarować coś 
w budynku komitetu PZPR, "odno­
wionym w dobie odnowy", a więc 
dobrze ogrz.ewanym zimą i z załata­
nym dachem. Uchwałą naszego ple­
num, przy pięciu głosach wstrzymu­
jących się, postanowiliśmy, że sie­
dem pomieszczeń na parterze zos­
tanie przekazane właśnie na po­
trzeby przychodni. Dotychczas pra­
cowało tam sześć instytucji. . Prze­
niesiemy je na g6rę i ściśniemy tak, 
aby w jednym pokoju pracowały 
dwie, trzy osoby. Nie jest to roz­
wiązanie na stałe, bo już w tym ro­
ku rozpoczynamy budowę przychod­
ni miejskiej. 

z niemożnością 

"KONTAKTY": - Słyszeliśmy, te 
kilkakrotnie ponawiane były _ za­
kusy na część budynku MO ... 

Por. CZESLAW KULAS: - Chodzi 
konkretnie o dawne lokale Sądu i 
Prokuratury Rejonowej, w kt6rych 
zlokalizowana jest obecnie ZOMO. 
Rozmawiałem w tej sprawie z ko­
mendantem - wojewódzkim l woje­
wodą, ale jak na razie nic nie wska­
zuje na to, żeby można było znaleźć 
dla tej jednostki jakieś miejsce w 
Loroty. - . 

Z SALI: - Jut kilka razy do pla­
nu społeczno-gospodarczego mias­
ta wprowadzany był projekt zalewu 
na Łabniance. Czy już się wyprowa­
dził? 

K.L. : - Władze wojewódzkie 
biecały nam, że w ramach mt!li()ra~t­
cji pobudowany będzie zbiornik re­
tencyjny przystosowany jednocze­
śnie do wypoczynku. Mówiąc kon­
kretniej, byłby to basen na wolnym 
powietrzu. W tej chwiłi zrealizowa­
nie tego projektu ~est jednak nie­
możliwe. Do sprawy wrócimy do­
piero wtedy, gdy zacznie się mówić 
o melioracjl A ta do pIana społecz­
no-gospodarcz~go nie wejdzie wcze­
śniej nit w 1983-84 roku. 

Z SALI: - A co sit: stało % base­
nem, któr:r mial być budowany przy 
.. dwój~"? Przecież zbierano na 
niego społeczne pieniądze. 

K .L. : - Owszem, powstał społecz­
ny komitet budowy tego basenu. a­
le przecież wiadomo, jaka jest teraz 
sytuacja inwestycyjna. Bank nie 
przyjął do realizacji, a Gł6wny Ko­
mitet Kultur:r Fizycznej nie wyra­
ził zgody. Pieniądze jesuze by się 
znalazły, ale nie ma wykonawcy. 
Płock miał zrobić konstrukc:jt: sta­
lową - wycofał się. Wicewojewoda 
CIapka jeździł tam, zała1wiaL Jak 
widać - bez rezultatu. 

Z SALI: - A co z pieniędzmi? 
K.L. : - Leżą na koncie. Nie zgi­

nęły. Jeżeli kogoś interesuje, to 
.identycznie ma się sprawa z halą 
gimnastyczną. 

J.G.: - Pieniędzy ~połecznych ze­
brano 308 tysięcy, Za dokumentację 
tecbniczną zapłaciliśmy 350 t)'się-
ty złotych. Teraz wszystko rozbija 
się o problem wprowadzenia hali do 
inwestycji wojewódzkich. Samo 
miasto nie 1est w stanie tego zrea­
lizować. Nie zrobimy środkami spo­
Jeeznymi inwestyeji za J:6 milionów . 
złotych. Pnyrzęe menna tylko tyle, 
te będ%lemy s~ star-a~, ieby we!zla 
do planu na rok 19U. 

Kontputerowe foch, 
Z SALI: - PytanIe do prezesa 

spółdzielni mie&zkaniowej: - Skąd 
su: biorą zarzuty nieprawidłowego 
rozdziału mieszkań oraz plotki o 
ekstra dopłatach za .szybsze przy~ 
działy czy lepsze piętra? 

BOGDAN OWCZARCZYK: - Mo­
gę stwierdzić autorytatywni~, te są 
to zarzuty nieuzasadnione. Już od 
trzech lat korzystamy w sp6łdziel­
ni z systemu komputerowego. Każ­
dy osobiście wypełnia wniosek, któ­
ry zawożony jest do Wojew6dzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej do per­
forowni, a poteltl na komputer do 
Gdańska. Tam sporządza się listę, 
która uwzględnIa zarówno warun­
ki mieszkaniowe, jak i dotychcza­
sowy okres wyczekiwania. Wszys­
cy, szczególnie władze, mogą stwier­
rlzić, że mieszkania przydzielamy w 
kolejności, według tych właśnie 
wykazów komputerowych. 

Z SALI. - Jeżeli zdarzy się, te 

tej chwili nie ma ani takich 
możliwości , ani nie jest to u­
zasadnione ekonomicznie. Nie opła­
ci się grzać wody dla trzech, jedy­
nych podłączonych do sieci, budyn­
k6w. Zresztą ostatnio -Ciągle mówi­
łem, ~e cieplą wodę moiemy da­
wać tylko w- okresie grzewczym. 
Natomiast jeżeli 'Chodxi o opłaty ... 
Nie stosujemy - bonitika~ poniewa:t 
"luksus" ciepłej wody wkalkulowu­
jemy w koszty centralnego ogrzewa­
nia. W tyoh blokach, do których o­
na dochodzi, zwiększyliśmy symbo­
licznie ' o jedną zł0t6wkę- wysokość 
czynszu. Ponieważ w tym roku przy­
będzie bloków, kotłownie mogą nie 
dać rady nawet ~ ogrzewaniem t 
może zajść konieczność całkowite­
go wyłączenia dopływu cieplej wo­
dy. A przeciet· w przyszłym roku 
podłączy się jeszcze 3 lub 4 budyn­
ki. Już w tym musieliśmy wmonto­
wywać w bardziej odległych blo­
kach pompy cyrkulacyjne, przys­
pie~zające obieg ciepłej wody. 

Z SALI: - Jak długo czeka się w 
Kolnie na mieszkanie? 

B. O.: - Rachunek jest prosty. 
Gdybyśmy w~c:li stan na dzień dzi­
siejszy - tzn. 670 rodzin, które ma­
ją wpłacone wkłady i przyjęli, że 
rocznie oddajemy 60-'70 mieszk;ań,' 
to okres oczekiwania wyniósłby o-
koło dziesi"ęć lat: .-
. Z SALI: - Przeglądałem wszyst­
kie dane statystyczne-dotyczące bu­
do,,-'Y mieszkań. Wynika-_ z nich, że 

ją rekompensować wieczorny brak 
oświetlenia? 

K. L. : - Rejon Energetyczny wy­
jaśniał, że jest to spowodowane ko­
niecznością wymiany 7.epsutych ta­
-rówek - w dzień palą się dlatego, 
żeby było wi~ać, które są spalone. 
Ponieważ; sygnały o tym powtarza­
ły się bardzo regularnie; zobowią­
załem Zakład Monterski do infor­
mowania mnie o terminach napraw. 
Zebym ja % kolei m6gł o tym l>O·wia­
damiać mieszkańców. A jeżeli chOdzi 
o wyłą~zenia prądu. to ·muszę przy­
znać, że UMiG jest tutaj ' bezradn:r. 
W tan-ltym ' roku doszło nawet do 
ostrego spięcia między mną, a kie­
rownikiem naszego punktu energe­
tycznego. Nie ukrywam, napisałem 
na niego skargę z sugestią zwol­
nienia. Teraz jest już nowy kierow­
nik. 

"KONTAKTY": - Który równie 
często wyłącza światło. 

K. L.: - Ale tłumaczy się re­
montami i innymi trudnościami o­
biektywnymi 

Z SALI: - Wolimy usłyszeć ra­
czej konkrety. Kiedy np. pojawi 
się światło na ulicach Armii Czer­
wonej, Rolniczej, Kopernika? W 
dzień pali się co druga żarówka. 
Godzina dwunasta pierwsza z mi­
nutami - wyłączają wszystkie. 

MIECZYSLA WRZEPICKI: - Ta­
kie ulice jak Kopernika czy Grun­
waldzka zasilane są % sieci wiejs­
kiej, a ta wyłączona jest częściej nii 

• 

miejska. Ludzie widzą, że w Kolnie 
się świeci, -a u nich nie, więc się 
wściekają. 

Z SALI: - Przecież Armia Czer­
wona nie należy do sieci wiejskiej. 

M. RZ.: - Część budynk6w 
tak. Opracowaliśmy co prawda do­
kumentację na przełączenie ich, ale 
nie możemy znaleźć wykonawcy. 

,.KONTAKTY": - .czy to równiet 
przeszkoda w doprowadzeniu świa­
tła -na osiedle domków jednorodzin­
nych? 

-

Z SALI: - Chciałabym dołączyć 
się do tego pytania. Na to osiedle 
wprowadziłam się w 1977 roku. O­
trzymałam urzędowy dokument, z 
którego wynikało, że ponoszę kosz­
ty m.in. za położenie drogi, dopro­
wadzenie prądu elektrycznego i wo_ 
ody. W chwili wprowadzenia się ab- ' 
solutnie najpilniejszą sprawą był 
wodociąg. Mieliśmy już wtedy 
dwójkę dzieci. "Wydeptaliśmy" go 
jakoś. Ze światłem jednak idzie 
znacznie oporniej. Swego czasu pan 
Szostkowski dał nam zlecenie na 
słupy i liny. Zawieźliśmy je na 0-
siedI.e, a jeden z sąsiadów, który 
jest -elektrykiem, wykonał facho­
we roboty. zamocował lampy. Pan 

-Szostkowski przyszedł wtedy, po­
patrzył, pokręCił głową: ' "No nie, 
panowie, to nie jest dobra robota, 
tu światła nie będzie". 

Inna sprawa. Dziesięć metrów od 
budynku "idzie" linia wysokiego na­
pięcia. Co dwa tygodnie, dość re­
gularnie, następuje zwarcie. W u­
biegłym tygodniu znowu palił się 
.słup. Na tym osiedlu jest dużo ma­
łych dzieci. Bawią się i biegaj~ 
dość swobodnie, bo ulice fatalne, 
więc i ruchu samOChodowego nie 
ma. Mamy za to pajęczynę przewo­
dów elektrycznych. Ja ciągnę prąd 
50 metr6w na prowizorycznej tycz­
ce. Niedawno jakiś ciągnik 7.3WQ­
dził i rozerwał kabel. Nikt nie wi­
dział, jak to się stało. Przewód do 
wieczora leżał nie izolowany. Nas 
nie pociesza, że w razie wypadku 
ktoś poni6słby za to konsekwencje, 
bo i tak największą cenę zapłaCiliby 
rodzice. 
Chctiałahym też, żeby naczelnik wy_ 

tłumaczył, co to ma być za czyn 
społeczny na naszym osiedlu. Dos­
Jaliśmy ' pisma, z kt6rych wynlka, 
że powinniśmy zapłacić - jedni po 
dwa, inni po pi~ tysięcy. To ma 
być czyn społeczny? Szukałam wy­
jaśnienia u pana, kt6ry podpisał się 
pod tą 9fertą, ale on zaczął rzuca~ 
papierami, więc wyszłam. 

K. L.: - Co to za pan! 
Z SALI: - Kazimierz Skrodzki. 
K. L.: - Mogę poinformować, że 

już nie pracuje. 
Z SALI: - To nas ani ziębi, ani 

grzeje .. Sprawę trzeba załatwić. 
STANISŁAW SZOSTKOWSKI: -

Osiedle domków jednorodzinnycb 
jest terenem dziewicznym. Koszt in­
frastruktury tecqnicznej wynosi 
blisko 30 milionów złotych. Nikt 
nam tego nie zatwierdzi jako inwes­
tycję· Musimy wi~c robić wszystko 
sposobem gospodarczym i przy po­
parciu czyn6w społecznych. Do tej 
pory zainwestowaliśmy \V to osied­
le 10 milionów złotych. Pierwsze 
domki df>stały już wodę, energię, 
częściowo położyliśmy chodniki ł 
żwirową nawierzchnię na ulicach. 
. Starania o światło Urząd Miasta 
i Gminy czynił już od kilku lat. 
Trudności są ogólnie znane. Jed­
nostki państwowe nie mają mocy 
przerobowych na takie inwestycje, 
a prywatnym nie mogliśmy zlecić, 
bo brakowało limit6w. Taka sytua­
cja trwa sześć lat. 

. . Moja przedmówczyni wspomnia­
-la o dwóch słupath postawionych 
w czynie społecznym. Osoba, 'która 
to zrobiła nie miała kwalifikacji rze­
mieŚlniczych. U nas; gdy ktoś wy­
kona taką pracę, musi ją sprzedać, 
czyll wziąć na s-iebie odpowiedzial­
ność za jej efekt. .Urząd Miasta 1 
Gminy popełnił ten błąd, że nie 
zapytał o kwalifikacje i grupę be­
hapowską. Ja się na tym za dobrze 
nie znam, bo jestem konstruktorem, 
a nie elektrykiem, ale dyrektor 
Bienin z Białegostoku s~wierdził, 
że ta robota absolutnie nie kwalifi­
kuje się do przyjęcia. Przyznaję, że 
sprawa jest· bardzo trudna. Chodzą 
do mnie i do naczelnika przelgrzym­
ki, ale co my mamy zrobić? WSZYSC1 
wsp6lnie rozkładamy ręce. 
Zakład Energetyczny w Białym­

stoku obiecał nam, że zrobi. Wziął' 
dokumentację, a po trzech miesią­
cach odm6wił z powodu braku i­
zolatorów średnich napięć. Teraz 
mamy nadzieję w związku z re­
zerwą mocy, jaką dysponuje bia­
łostockie przedsiębiorstwo ,,Eltor" . 
Obiecało nam, że do jesieni wyko­
na niskie napięcie. Nic konkretnego 
natomiast nie udało się ~sk6rać w 
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Zakładzie Energety~nym. Z ko­
nie~zności n~s~e zabiegi o si~ wy_ 
sokIego napu~cla ograniczyliśmy do 
miłych sł6w skierowanych pod ad­
resem wYkonawcy. 

Z SALI: - Trudno nam ąwie­
rzyć, żeby cokolwiek mogło zmie­
nić się na tym osiedlu. Jeszcze nie 

• tak dawno inżynier Szostkowski od­
grażał się, że będziemy świecić łu­
czywami. A nam przecież nie cho­
dzi już tylko o samo światło. Bar­
dziej o bezpieczeństwo. Ta pajęcza 
siatka niefachowo podłączonych l 
źle izolowanych kabli i przewod6w 
w każdej chwili grozi wypadkiem. 
Czy naprawdę .trzeba · jakiegoś og­
romnego nieszczęścia, żeby świa­
domość o realności zagrożenia do­
tarła także do władz i pobudziła je 
do działania? 

K. L.: - Ależ, proszę pani. In­
żynier Szostkowski powiedział i ja 
się pod tym podpisuję, że sprawa 
zostanie uregulowana, do jesieni. 

Limity na błoto 

Z SALI: - Pozostaje więc jeszcze 
jedna. według nas bardzo ważna, 
ale i prosta w realizacji, sprawa: -
Droga. Nieopodal naszych dom6w 
pracuje spychacz. Zastanawiamy się 
nieraz. co by tu trzeba było zro­
bić, żeby zajechał kiedyś i do nas, 
usuwając chociażby tę kupę gliny. 
Jak na razie, kiedy przychodzą 
deszczowe dni. WCiągamy gumowce 
i przenosimy przez tę rozmazującą 
się bryłę - to dzieci, tó w6zki. A 
przecież nie prosimy o wiele. Daj­
cie nam chOĆby spychacz. My już 
nawet zapłacimy za benzynę. Gdy­
byście jeszcze tak przywieźli piach 
i żwir, to sami zbudowalibyśmy so­
bie tę drogę. Ale o czym tu mówić, 
skoro wszystko to, co dzieje się na 
naszym osiedlu zakrawa na jeden 
wielki skandal. 

S. SZ.: - Myślę, że jesteśmy na 
najlepszej drodze. Od pierwszego 
lipca kolneński Zakhld Gospodarki 
Komunalnej podporządkowany zos­
taje pod UMiG, znikna więc pewne 
prze">zkodv torm"'lne i bedzie szan­
sa na dosyć c:zybkie zrobienie cią­
g6w pieszych i nawierzchni żwiro­
wych. Nie będ'z;emy natomiast bru­
kować, bo tn n' e le czasy, a ·i fa­
chowc6w ta~jch dz'ś brak. 

"KONTAKTY": Czy oznacza 
.to, że dokończy się budowy odcinka 
drogi między ulicami : Kononnickiej 
i Proletariacka oraz przebuduje się 
wreszcie ulicę Labnó? 

K. L.: - W zwi?zkll z tym, że nie 
chcemy uszczuplać r'lrzydział6w ce­
ment.u na b\:dow;. ic.wo jednoro­
dzinne i rolnicze o srraniczvmy się, 
jeżeli cho!lzi o ulicę Proletariacką, 
do połotenia chodnik6w i pozosta­
wimy zrobioną już nawierzchnię 
żwirową, kt6ra nie jest przecież ta­
ka naj gorsza. 

Z SALI: - Codziennie jeżdżą 
stąd do Łomży cementowe płyty i 
krawężniki. Nie m0żna chociaż część 
zostawić na potrzeby :Kolna? 

K. L.: - Dyrektor Zakładu Gos­
podarczego ma ścisłe limity i kon­
kretne zamówienia i naptawdę nie' 
mamy możliwości kupienia czegoś 
luzem. 

Ukłony dla ministra 

Z SALI: - Kiedy wreszcie docze­
kamy się dworca autol-.usoweg'O " z 
prawdziwego zdarzenia? 

, K . L.: - Rzeczywiście, istniejący 
jest- raczej w opłakanym stanie. 

, Nowego jednak nie da rady włą­
czyć do planu inwestycyjnego. Je­
dynie Q co możemy się pokusić. to 
uzbrojenie terenu w czynie spo­
łecznym. 

"KONTAKTY": - Co z kolejką 
wąskotorową? Wszyscy odczuwamy 
skutki lekkomyślnej decyzji władz 
o. jej .zlikwidowaniu. 

K. L.: - Wojewoda już kilkakrot­
nie rozmawiał na ten temat z mi­
nistrem komunikacji. Bezskutecz­
nie. Eksperci wyliczyli bowiem, że 
transport kołowy jest bardziej '0-
płacah:I.Y, nii ponowne wybudowa­
n.ie tego odcinka kolei. 

"KONTAKTY": - Zeby jednak 
m6c r'Ozwijać transport kołowy, 
trzeba mieć najp 'erw d"obre drogI ... 

- Z SALI: - Wszystko przez to, że 
j;;\k jechał m'n ster do Małego 
Płocka, nikt nie pomyślał, żeby za­
prosić go na jakąś imprezę do Kol­
na. 

K. L.: - W ubiegłym roku ' mie­
liśmy już w planie 3,5 kilometra 

tej drogi. Niestety decyzją dyrek­
tora Topczewskiego z Białeg'Ostoku, 
wypadła z niego. Odbyło się to na· 
wet bez powiadomienia naszych 
władz wojew6dzkich. Nie pomogły 
ostre działania wOjewody. W tej 
chwili mamy nieoficjalną zgodę na 
odcinek do B'Orkowa. Pozostaje żyĆ 
nadzieją, że tym razem nie zostanie 
ona uchylona. 

Pomódlmy się o pożar 

.. KONTAKTY": - Ale wracając 
do Kolna - dzielnicY Browary. W 

. opinii mieszkańców, to szczyt bru­
du i nędzy. Kiedy władze miasta 
mają zamiar ~robić z tym porzą­
dek? 

S. &Z.: - Najlepszym rozwiąza­
nięm byłoby, gdyby Wybuchł tam 
pożar. Tylk'O co byśmy potem ro­
bili z tymi ludźmi.- Po prostu nie 
stać nas na to w tej chwili. Ani na 
palenie, ani na wyburzanie. Wcześ­
niej niż za 4-6 lat nie będziemy 
mieli odpowiedniej liczby nowych 
mieszkań. ' ' 

J~st tam wszystko tak ulok'Owane 
- sz'Opa przy sz'Opie - że faktycz­
nie można się udusić. Poza tym lu­
dzie jacyś nieżyczliwi, skłóceni ze 
s'Obą ... 

"KONTAKTY": - Z tego właśnie 
zakątka. z Browar, wpłynęła na 
pana inżyniera skarga. P'Od'Obno po­
zwolił pan niejakiej pani Zagrob'O­
wej na pobudowanie szopy, kt6ra 
zagrodziła dojazd do innego domu. 
przy ulicy Kościuszki" i bardzo u­
trudnia życie jego mieszkańcoml? 

S. SZ. : Ta óbywatelka, kt6ra wno­
si pretensje, prosiła mnie o zezw'O­
lenie na budynek gospodarczy, a 
potem zamie~zkała w nim, zrobiła 
więc' z niego budynek mieszkalny. 
Ta pani przekroczyła przepisy. Czy 
ja mam teraz odsuwać od jej miesz­
kania inne obory t szopy? Admini­
stracja państwowa może jedynie 
przymknąć oczy na to, że ta pani 
tam nielegalnie mieszka. -

Z SALI: ...:.. Ponieważ jestem o­
becna, chciałabym coś w tej sQra­
wie wyjaśnić; Po rozwiązaniu po­
wi~atowych rad narodowych pan 
Szostkowski, który zajmował się 
wtedy tymi sprawami, sp'Orządził 
akt sprzedaży dojazdu z wsteczną 
datą. Wystąpiliśmy wtedy całą 
grupą użytkowników o · to, żeby go 
anulować. Ale ktoś tam czegoś nie 
podpisał, nie wyraził zgody. ·Protes­
towałam, bo jakby ktoś ten dojazd 
kupił, to trzeba byłoby potem heli­
kopterem do d0mu dojeżdżać. Wte­
dy pan Szostakowski przy czterech 
świadkach powiedział mi, że jeszcze 
tak mi dokuczy, że prędko pod 
Gromczynem, czyli na cmentarzu, 
się znajdę. Potem, kiedy ' był w Łom­
ży, sporządziłam plan (mam po­
trzebne dokumenty i pisma) i wy­
budowałam budynek gospodarczy. 
Z czasem dobudowałam do niego 
pięć metr6w·, ponieważ zawalił mi 

, się dom. Przecież musiałam gdzieś 
mieszkać. Jakiś czas był spokój. A­
le pan Szostkowski wrocił i zezwo­
lił pani Zagrobowej na wybudowa­
nie tuż 'Obok mnie obory. Teraz nie 
mam nawet jak przejść, bo przed 
mIceszkaniem płynie gnoj6wka. Cho­
dzę więc przez płot, a 2,5-letnie 
dziecko tapla się w tej ' gnojówce. 
T'O prawda, że rozbudowałam się 
nielegalnie, ale mieszkam nędznie. 
Pani Zagrobowej nie zwr6cono u­
wagi, że wybudowała dom ponad­
metrażowy. Pan Szostkowski m6-
wi, że jesteśmy Skłóceni. Ale dla­
czeg'O nje powiedział, że to jego po­
stępowanie nas śkł6ci,ło? 

K. L.: - Do te! sprawy jeszcze 
wr6cimy i zbadamy ją. Tym bar­
dziej, że niedawno była u mnie pa­
ni Zagrobowa i chciała kup,ić ten 
sporny wjazd. W ten spos6b kilka 
os6b zostałoby całkiem 'Odciętych 
od swoich zabudowań. Sądzę, że 
nasza decyzja l)ędzie taka, żeby ten 
dojazd .nadal pozostał państwowy. 

S. SZ.": - Ja . tu publicznie Oś­
wiadczam, ź.e takich aktów, Q kt6-
rych m6wiła ta pani, nie sporządza­
łem nigdy i nie miałem nawet ta­
kich kompetencji. I absolutnie nie 
używałem wobec niej takich słów. 
Inni mieszkańcy K'Olna m'Ogą po­
twlerdzić, jaka ta pani j.est konflik­
t'Owa. 

- Tak, wykłócałam się Q wiele 
spraw. Np.· Q anulowanie grzywny 
za zrzucone obok mego mieszkania 
pustaki, które zwieziono w czasie 
nieobecnośd męża Odbywającego 
szkolenie 'wojsk'Owe, i których ja, 
jako niewidoma, nie mogłam upo:.. 
rządk'Ować. 

PO'r, Cz. K.: - Kolegium z"ostalo 

wymierzone tej pani pomyłkowo. 
ponieważ nie wzięto pod ~wagę j~j 
kalectwa. Gdy ' dowiedzieliśmy S1(: 
szczegółów, z'Ostało ono wycofane. 
Za to i za inne przykrości z tym 
związane chCiałbym publicznie pa­
nią przepr'Osić. Dodam jeszcze. że 
karę wyr6wnaliśmy ze składek 
funkcjonariuszy , 

Gdzie położyć zasłużonych i 

KONTAKTY"; - Czy nie można " . . 
znaleźć w Kolnie innego rrueJsca 
na wysypisko śmieci ,niż lasek Wi­
szolki i ulica Targowa? 

FRANCISZEK CISZEWSKI: 
Prawda, że na naszym miejskim wy­
sypisku jes już coraz mniej miejs­
ca, ale to jeszcze nie pow6d, żeby 
wywozić śmiećl gdzie indziej.. ~u­
dziom po prostu wygodniej jest wy­
rzucać je na ulicę. Niedawno wysła­
łem spychacz na ulicę Targową. Wy- ' 
równał wszystko. W ubiegłym roku 
wywieźliśmy śmieci z lasku Wiszoł­
kl. Ale ludzie są ludźmi, .. 

,,KONT AKTY"; - Ze śmieciami 
m'Ożna sobie jeszcze poradziĆ, ale co 
zr'Obić z watahami bezpańskich 
psów? 

F, CISZEWSKI: Właściwie 
można był 'Oby dyskutować, czy po­
winien to być problem administra­
cji. czy Zakładu Oczyszczania Mias­
ta. Ale my zamiast dyskutowae -
działamy. W tej chwili robimy kosz­
t'Orys skupu bezpańskich psów. W 
przyszłym tygodniU przedstawiamy 
g'O do . zaakceptowania naczelnikowi. 
Proponujemy ustalenie ceny 50 zło­
tych od mordy. Przytrzymamy ta­
kieg'O psa 48 g'Odzin, a jeżeli nie 
zgłosi się jego właściciel, lekarz go 
uśpi. Koszt uśpienia jednego psa 
będzie . wyn'Osił 75-80 złotych. 

"KONTAKTY~': - A kto sfinali­
zuje tę działaln'Ość? 

F, C.: - Administracja, b'O ona 
nam ją zleciła. 

Z SALI: - Może koszty nie były­
by tak wielkie, gdyby częsć ps6w 
sprzedawać Akademii Medycznej 
w Białymstoku? [ ... J 

Z SALI: - KtO' odpowiada za po­
rz~dek na cmentarzu komunalnym? 
Smieci nie wywożone, alejki zanied­
bane, połamane krzewy. 

EDW ARD BARWIŃSKI: - Gos­
podarka komunalna. Ja sam się 
kiedyś tym zajmowałem. Były spo­
rządzone plany, wytyczone miejsca 
na wszystko. Nawet na Aleję Za­
służonych. Teraż cmentarz jest w 
opłakanym &tanie. Każdy może so­
bie tam. handlować - gdzie chce 
i czym chce. Na teren cmentarza 
wjeżdzają samochody, rozjeżdżają a­
lejki. Należałoby wreszcie postawić 
znak zakazu. Jest to przecież miej­
sce spoczynku, ciszy ' i ko~templa­
cji . . 

Fatalnie jest r6wnież z naszym 
parkiem miejskim. Pełno śmieci, po­
łamane, obsk6rne ławki. Podobnie 
wy.gląda skwerek przy kościele, z 
~t6reg'O znikły tuje, a pojawiły ' się 
chwasty. Czy tak mają wyglądać 
miejsca naszego codziennego, a dla 
wielu i świąteczneg'O wypoczynku? 

K. L.: - To temat dla pana Ci­
szewskiego z Gospodarki Komunal­
nej. 

Z SALI: - Już go nie ma. 

K. L.: - No cóż, ja podobnie jak 
i Państwo mam wiele zastrzeżeń do­
tyczących estetyki naszego miasta, 
ale pocieszam się, że ludziom przy­
jeżdżającym z zewnątrz podoba się 
ono. Co nie znaczy oczywiście, że, 
nie powinniśmy być bardziej kry­
tyczni 'Od nich. 

I to był już praktycznie finał na­
szej dyskusji. Jeszcze parę kurtua­
zyjnych, wzajemnych ukłon6w i 
najważniejsze ... 

,,KONTAKTY": - Sądzimy, że 
pożytek dla wszystkich byłby więk­
szy, gdyby te spotkania stały się 
na tyle regularne, aby mieszkańcy 
Kolna mogli ,,rozliczyć" sw'Oje wła­
dze z pewJlych deklaracji i przyrze­
czeń oraz zasygnalizować następne 
nieprawidłowości - lub dręczące ich 

, l>roblemy. 

K. L.: - Zgadzamy się i życzymy 
sobie, żebyśmy na następnym sp'Ot­
kani\! mogli pochwalić się częścio­
wymi choćby sukcesami. 

J. G.: - A ja proponuję rozsze­
rzenie tego pomysłu na wszystkie 
wioski gminy Ko~~. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRO~S'T."W!"CY 

Fot. GABOR LURINCZY 

Wam,ie kompetencyjne już niejed­
nego nabawiły ne1'lwicy. Dobrze, jeśli 
doty~zą tYlllro chorej ambicji samych 
decydentów; gorzej, jeśli w efekcie 
przYlIloszą sl/k'Ody społec:me. N.ierzad­
ko. przejawiają się na zewnątrz w 
humoryst)'ICzny-ch błahostkach. Ot'O 
na -przykład Iktoś ważny ,postanowił, 
że Wiejski Dom Handlowy w Łomży 
nie będz.ie przyjmował opakowań 
szklanych, co niezwłocznie ogłosił 
klientom słowem pisanym, Ktoś in­
ny swój przeciwstawny pogląd na 
skup butelek opublik'Ował obok po. 
przedniego, czym dał upust własnej 
aktywn'Ości Prz.y takim r-ozwiązywa­
niu s.porów k'Ompetencyjnych na ner­
wicę na'rażeni są wyłącznie klienci. 

* T1JW. życie oraz stary szla.gier prze-
konują, te znudzeni ludzie zdolni Sil 
d'O podobnych ~zynów, co zdespero­
wani; różni ich jedynie - myślowy 
i praktyczny - sposób podejścia do 
przedmiotu. Jeśli więe zoba~zycie 
tak precY'z.yjnie zdrapane nazw,. 
miejscowoŚ<:i na kierunkowskazach, 
jakie zaobserwowaliśmy przed 1.0-
,puchoowem l Toczyłowem' Łasiem. 
możecie być prze'konani. że w pobli­
żu włóczy się gró~a banda znudzo· 
nych (zdesper'Owanym brakłOlby cza­
su na precy~ję), której w ,każdeJ 
ehwili spodoba się tratowanie za· 
siew6w lub podpalanie chałup. Oby 
wybierali domostwa tylko tych, któ­
rzy nie reagowali na zdra'pywanie 
liter! 

* . 
Łomżyńskie śródmieście w.raz & 

przyległościami opanowuje w ,ponie­
działki euforia przyjm'Owania towa­
rów. Powszechność tej .pra'ktykj pro· 
wokuje podejrzenie o złośli wą zmo· 
wę-handlowców. Dręczy nas dodat­
kowo ciekawość, co w 'Okresie wy­
łącznie niedostatków można przyj­
mować 'przez 'bi·t~ 6-8 godzin? 

'* Panie M.R. z Chmielewa. przyzna-
jemy, że 6 hek~rów łąk ' to dużo; 
wierzymy też. iż roztrząsaczo-zgra­
biarki Otraz inne maszyny otrzymali 
rolnicy mniej ich .p'Otrzebujący 'Od 
Pana, ale nie potrafimy odpOWie­
dzieć, dla'czego komisja przydziela. 
jąca Pama nie lubi i tTa~tuje po ma· 
coszemu. Mamy jednak nadzieję po.. 
z.nania przyczyny tej aJ;ltypatii: Pó­
ki co - niech Pan przynajmniej nie 

. 'Obraża się na nikogo i jakoś to siane 
zbiera. bo nawet krowy ~ .. ob\l~ron. 
nym !pochodzeniem" muszą coś jeść. 

* Informujemy wtaje~niczonydi, te 
jeśli na d'rzwiach s-klepu po1awia się 
tabliczka z napisem: ,,Kontr01ny s.pis 
towarów", to nadal jest ona dla nich 
umownym sygnałem do za-9paŁrywa­
uia się od str'Ony za,pIecza. O wszel. 
kich informacjach w ' tej dziedzinie 
pOwiadomimy · zainteresowanych 
specj;llnym k'Omunika-tem. . 

W K'Olnie odkryto w'Oza!ka, kt~e­
go obezwładnia własny stan posiada­
nia. więc aby się jego got6wlta n ie 
zalezała - rozmienia tysiące na set­
ki. Daje mu to wrażenie racjonal­
nego. bo stałego oorotu. 

* Potrzeba jest matką wynalazk6w 
- dzielni rodacy prz.eŚ<: ~gają się w 
pomysła'ch, aby tę maksymę usan~ 
kcjonować. Jeśli teraz wykupują 
proszek do pieczenia, aby nim czyś-
2ić sedesy, to kto wie, c~ nie zna'j­
dą zastos'Owania dla puszek "Z napi­
sem "Kasza :z. mięsem"? 

Sytua~ja na rynku dz.iectęco...pro­
szltowo-mlec:mym została tatk dalece 
skomplilk'Owana,' i'ż nie wyczerpie jej 
n iuansów nawet spore s.pięcie. Sko­
ro podstawowym prawem dziecka 
jes.t regularne otrzymywanie pełno-
wartościowY'Ch Iposiłk6w - mamy n :\­
dzieję, że się Q nie upGmni ten prze­
dziwny tw6r, mienią-cy się ToWa­
q:ystwem Obr{)iny Praw Dziecka. 
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Chciałbym i ja włączyć się do 

dyskusji, bo prawą jest to. ' co ob. 
Ireneusz Polak wyłuszczył w arty­
kUle pt. "Tępię plugastwo". Nasz pan 
naczelnik rzeczywiście nie powinien 
nim być ani chwili dłużej, czuje się 
bowiem w gminie "carem i bogiem", 
nie u~naje żadnych samorządów rol­
niczych. Kieruje natomiast dobra­
n~ przez siebie zespołem ludzi, 
którzy nie powodują się rozsądnymi 
i sprawiedliwymi kryteriami roz­
działu maszyn rolnlczych i materia­
łów budowlanych, lecz zazwyczaj 
zaspokajają w pierwszej kolejności 
potrzeby swoje, swą,jej rodzi'ny 1 
swokh kompanów. BY,Wało również, 
że przy rozdziale maszyn uwzględd­
niano .tylko tych, którzy zapisali się 
do partii. 

Ja wielokrotnie byłem pokrzyw­
dzony. Np. w 1979 r .:>ku budowałem 
stodołę i oborę, i n ie otrzymałem 

~ przydziału na materiały budowlane. 
Obecnie zmuszony jestem zbudować 
chlewnię oraz pomieszczenia gospo­
darcze związane z hodowlą, a nie 
mogę uzyskać zezwolenia na budo­
wę, ponieważ... mam za małe gospo­
darstwo (9 ha). Czy rzeczywiście rol­
nik uboższy w hektary nie może u­
nowocześniać swego gospodarstwa? 
- W ubiegłym tygodniu rozdział ma­
szyn przebiegał znów zgodnie ze 
starą tradycją. Na sali była wpraw­
dzie komisja, przyszedł jednak pan 
naczelnik, przyniósł wcześniej przy­
go towany imienny wykaz osób, kió· 
re otrzymają m aszyny i powiedział 
do komisji, że mogą sobie podys'ku­
tować, ale on swojej decyzji nie cof­
n ie. 

I jeszcze jedna sprawa. Urząd soł­
tysa w naszej wsi sprawuje czło­
wiek- - wbrew woli mieszkańców 
- ,który rok temu sprzedał całe 
swoje gospodars two. Rolnicy doma­
gali się wyborów nowego sołtysa, 
ale urząd gminy trzyma go nadal. 
Pani sekretarz urzędu OŚWiadczyła 
nawet, te o wybraniu sołtysa de­
cyduje naczelnik i urząd, a nIe rol­
nicy. 

Czy tak ma być naprawdę? 
JAN BANASIK 

Srebroa (gmiDa S'Zumowo) .-
Na łamach Waszego tygodnika, w 

rubryce "Spięcia", ukazała się no­
tatka mówiąca Q rzekomo niewlaś­
c:iwym rozdziale parku maszynowe­
go dla poszczególnych rolnlk6~ 
(,,Kontakty:' nr 22) . . Moim zdaniem, 
napisana ZO.&tała bez przemyślenia 
lub zbadania sprawy, na podstawie 
')ednostronnie podanej bzdurnej in-
forr.nacjL ' 

Skari.ący się rzeczywiście nie o­
trzymał wiąułki, ale tylkO dlatego, 
i.e wspólnie mies~kający w6wczas 
starszy brat stwierdził: "po có mu 
wiązałka, jak on nie ma co nią ko­
sić". Podobną opinię wyrażała służba 
rolna i sąsiedzi. Natomias,t wśród 
podań () przydział pochodzących z 
kasacji agregatów omłotowych było 
również podanie skar~ącego się. Po· 
rueważ podań było mniej niż sprzę­
tu otrzymali go wszyscy ubiegający 
się. Rzekomo nie posiadający gospo­
dars>twa rolnego rolnik, którzy otI'2Y­
maI przyczepę, posiada ponad 13 ha 
grunt6w. 

W związku z powyższym uwa­
żam, że artykuł jes t 1.byt surowy, za· 
krawający na dziecinadę i plotkę. 
Dla tak ,poważnego pisma to nie "do 
twarzy". 

mgr iuź. CZESŁAW KURZYNA 
naczelnik gminy w Rutkach 

*' Sprawą budowy punktu skupu 
mleka we wsi Słucz (gm. Rarlził6w), 
poruszoną w "Kontaktach" nr 10, 
początkowo zajmowała się Okrę,go­
wa Spółdzielnia Mleczarska w Kol­
nie, potem Wojewódzka Spółdzielnia 
Mleczarska w Łomży, a obecnie 
zajmuje się tym zagadnieniem O­
kręgowa Spółdzielnia Mleczarska w 
Grajewie. Częste zmiany inwestor6w 
spowodowane były przemianami or­
gani2acyjnymi w naszej Sp6łdzielni 
(związanymi z podziałem adm,ini­
.stracyjnym kraju, powołaniem WSM 
w Łomży~ budową nowego zakładu 
produkcyjnego w Grajewie, a na­
stępnie usamodzielnieniem się prze­
mysłu mleczarskiego i odłączertiem 
od CZSR ,,samopomoc Chłopska"). 

Budowa punktu s-kupu mleka w 
Słuczu rozpocznie się jeszcze w br., 
przy czym obiekt zostanie oddany 
do eksploatacji pod koniec 1982 r. 

Inź. LECH DAKENDYS 
I lWIłępca prezesa WZSM w Łomży 

N.awiązuj~ 'do artykułu "Pęknięta 
zgoda" zamieszczonego w numerze 
14181, Wojewódz,}tie Biuro Geodezji i 
Terenów Rolnych w Łomży - po 
szczegółowym przeanalizowaniu pro­
blemów omawianych w cytowanym 
wyżej artykule wyjaśnia, co nastę­
puje: 

Zgodnie z artykułem [ ... ] szcżegóło­
we urządzenia melioracyjne wykona­
ne na gruntach rolników indywidual­
nie podlegają wywla'szczeniu, tzn. są 
wła~nością poszczególnych rolnijtów. 
W omaWianym przY'padku obiektu 
Mątwica przepisy te dotyczą rowów 
szczegółowych oraz grobelek. 

Podstawowe urządzenia melioracyj­
ne, w tym doprowadzalnik i oraz od­
prowadzalniki wody, wykonywane są 
'na gruntach państwowych, tzn. grunt 
pod te urządzenia winien być wy­
właszczony. W przypadku obiektu 
Mątwica zagadnienine to uregulowa ­
ne zostało i,.uż w roku 1965 i grunty 
zajęte pod urządzenia melioracyjne 
wyekwiwalentowano gruntami PFZ. 

Nie włączone zostały a~olutnie do 
działek rolników iridywid ualnych 
drogi dojazdowe. Każda dz;ałika na 
obiekcie poddanym scalen iu musi 
mieć dojazd i ma je również we wsi 
Mątwica. Biuro s twierdza, że do dzia ­
łek rolników indywidualnych włą ­
cwne zostały tylko szczegółowe ur~ą­
dzenia melioracyjne, na tomiast urzą: 
dzenta podstawowe o raz drogi', maj ą­
ce służyć ogółowi mieszkańców wsi, 
stanowią nadal własność skarbu Pań­
stwa. Na terenie wsi Mątwica w roku 
1978 SKR w I:Jowogrorlzie pOSiadała 
35 ha gr un tów przekazanych w la ­
tach poprzednich z zasobu PFZ oraz 
36 ha grun tów d Zierżawionych od 
rolników indywidua lnych. Ponadto 
było 70 ha grun tów PFZ. Łącznie na 
obiekcie Mątwica występowało razem 
140 ha gruntów użytkowanych p rzez 
SKR w Nowogrodzie. 

J a,k słusznie zauważył autor arty­
kułu, były one ogromnie rozdrob nio­
ne, znajdowały się w ponad 100 dzia l~ 
kach. Zasób gruntów SKR, jak rów­
nież PFZ, nie powstał w ciągu j ed. 
nego roku, naras tał on p rzez k ilka 
kolejnych la t. Na terenie gminy No­
wogród, a zwłaszcza w 'owogrod zie 
oraz w Mą Łwicy , 90 czasu podjęc ia 
prac sca len iowych, brak było zainte­
resowania roln ików 'indyw idualnych 
kupnem gruntów PFZ, W zwi~zku z 
tym grunty przejęte na rzecz Skarbu 
Państwa musiała uprawiać SKR, 
gdyż w innym przypadku, z pew­
nością większa ich część byłaby nie ' 
uprawiaqa. Gospodarowanie na po­
nad 100 drobnych dz:ialkach przekra. 
ezało możliwości SKR. 

W stanie rzecz podjęto decyzję 
prac scaleniowyc z Ul'zędu , p rzy 
czym po ogłoszeniu deeyz jli, żadnYCh 
Iprzeciwów n ie zgłoszono . 

Na etapie o;pracowani.a _założeń 
przestrzenno-gQSI'OdarcEy ch scal-enia 
gruntów, podczas kszŁaltowania roz­
łogu grunt6w SKR, jak r6~niei PFZ, 
'widziany był przez cały czas ió teres' 
lospodarstw indywidua1ny<!h . Mj~dzy 
innymi .,kompleksy grun tów SKR i 
PFZ zlokalizowane zos~ły na grun · 
tach słabej jakości,. klas V i IV -"tej, 
mimo że przed .scaleniem sektor us­
połeozniony posiadał gr uI)ty ' klas 
dobrych, tzn. III i IV. Ponadto kom­
pleks użytków zielonych p rzeznaczo­
nych dla owczarni w Nowogrodzie, 
zlokalizowany wstał w odległosci 
najdalszej od zabudowań ws i, aż p rzy 
gra nicy wsi Kupiski Nowe , p rzez co 
mytki zielone rolni! ł' w indywidual­
ny<!h położone w obrębie ' tego kom­
pleksu, znaczn ie pf7~bliżono do ich 
siedlisk. 

Na etapie prac scaleniowych pięCiU 
rolników ubiegało się o kupno grun ­
tów PFZ. Naczelnik mias ta i gminy 
w Nowogrodzie, po przeanalizowaniu 
wniosków, widział potrz~ zdQbycia 
dla- tych rolników części grun tów 
PFZ i tak roln icy ei n abyli 15 hek­
tarów. O tę powierzchnię zmnjej~zo· 
ny został areał grunt6w PFZ, przę­
kazany SKR-owi. 
Analizując wypowiedzi poszćzegól­

nych rolników można Sądzić, że 
wszyscy mieszkańcy wsi Mątwlca są 
niezadowoleni, w poczuciu pon iesio­
nych strat i krzywd w czasie k )ma­
sacji, lecz fakty mówią inaczej , Ze 
wszystkich rolników wypowiadają. 
cych si~ w sprawie scalenia, tylko 
jedna osoba, Helena Firgelew.Hka 
składała do nas skargę. Pozostali 
pr~yjęli pr9jekt życzliwie i bez naj-

n#epszych problemów weszli w no­
wy stan posjadania, n ie roszcząC" 
żadnych pr.etensjl. 
. Niezrozumiałe są więc dla Biura 
wypowiedZi tych ' samych rolntków,' 
pełne goryczy mi p'rzeprowadz(me 
scalenie, pod adresem geodety. któr y 
te prace wykońywał, pod adre~em 
NaczeLnika Gminy. 

p,ol~ .. lkl - ._ 

Pllkni"ta 
zgoda · 
Biuro infQrmuje, że wszystkie pro­

blemy rolni,k6w indywWua.lnych w 
tra,kcie prac scaleniowych, w tym 
także rolników we wsi Mątwica, 'były 
rozpatrywane z d,+żą ŻYCZliwością, 
starano się godzić interes wszystkich 
uczestników prac scaleniowYf:h . . 

Bezspornym j~nak jest . fakt, że 
wa,runki do użytkowania gruntów zo­
stały poprawione, a likwidacja wąs­
kich i wydłużonych nawet do 4,5 
kilometra d~iał~k. m iedz oraz zbęd­
nych dróg zwiększyła areał rolny. 

Woje.w6dzkie Biuro Gęodezji 
i Terenów Rolnych w Łomży 
Zastępca dyrektora ds . • 
TechnlC2nych 
inź. Mieczysław Dmoehow ki 

U nas w Mątwicy panowała zgoda 
między rolnikami do chwili p rzepro­
wadzenia komasacjL Kilka osób 
chytrych , chciwych, skłóciło wi ęk­
szość ludz.i we wsi. [ ... J 

Wielki szum powstał w całej ws i. 
Urządzono z mego domu z3'klad po­
grzebowy. Tak trwało przez cały ty­
dzi eń. Modzelewska, Scendrowska 
i przedstawiciele szajki F irgelewl'k ie j 
urządzały w moim domu godzinny, . 
d wugO<! zinny placz i k r zy,ki, że aż 
przechodzący koło mojej zagrody 
za tr zymywali' się pytając, co się dzie-
je. , 

Po tym rozpaczan iu pani F irgelew ­
s ka otrzymała kawal ziem i, na której 
rosły poprzedniO wa rzywa i pszen ica, 
Część jej uprawiała pod ziemn iaki. 
Nie zdążyła ich zasadzić . . Obecnie 
rozrósł się po jej polu taki per z, że 
nie ma tam żadnej uprawy , tylk o 
zające hasają. 

Wiesław Sznurowski 
rolnik we wsi Mą.twica . 

, 
Prowadzę gospodarstwo sama, przy 

pomocy kólka rolniczego w Nowo­
I!rodzie, które zaoruje eale moje pole, 
kogi zboże i W)'lkopuje ziemniaki. 
Inne prace, jak: sianie ~boża , zwo~e­
me itp. - pomagają , wykonól ć mo i 
życzliWi sąsiedzi o.raz rodzina. J.eden 
szwagier pnyjeidża na iAliwa, ~rugi 
na kopanie. _ 

Gospodars two przejęłam po ojcu w 
1968 rOKu - b'ez budynkó\v g(1)SPO­
dluQzych . Pobudowałam oborę i sto­
dołę . W 1961 roku doch6d gospodar­
s twa wynosił 24 tysięcy źlotych . Do 
1979 rok u wzrósł do 112 tYSięcy 6ą5 
złotych. Z pGwodu kolonizaCji, w tym 
1980 roku, spadł do go tysi~cy złotych, 
'N ie mam warunków do prowadzenia 
hodowli. Prosiłam _ 10 metrów w 
pierwszym braniu - siałam tam zle­
lonk~ i chciałam jĄ mieć blisko, m ia­
łam gdzie wy;puścić krowy, to m i to 
zabrali i dali tym, którzy mają ciąg­
n iki, a więc bar dzo ułatW iony dojazd 
na swoje pole. , 

Sprawa inna , Pan Nacz~lnik obie­
cal w · czasie komasacji ziemi n ie 
sprzedawać. Słowa nie dotrzymał, bo 

, jednak swoim udostępnił kupno i w 
takim m iejscu, na jak im nam w szy­
s tkim zależało , Mało tego, przyznał 
im jeszcze na 5 lat ulgę w podatku. 

Ws.zys tko potajeVlnie robi naczelnik 
i mamy go już dosyć . 

Heletta Firge1ewska, 
rolnik we wsi Mątwica. 

My, rolnicy wsi Mątwica , poszko­
dowani w komasaeji, która była prze­
p rowadzona w 1979 roku, .prosimy o 
powt6,rne rozpatrzenie naszej s.prawy. 
Każdy myślał, że dostanie swoje pole 
w pobliż.u domu, ale - niestety -
os2ukano nas. Otrzymaliśmy mniej i 
dalej . Nasze l!traty wynoszą ftawet 
hektar I więcej lA każdego rolnika. 
Prosimy o sajęele się naszą sprawą: 
żebY:!m" więcej ftie potrzebowali 
sobie l).'uE nerw6w. Chcemy tylkO 
sprawiedliwości ł prawdy. 

edernałeie podpisów 

Od autora 
Panie dyxektorze, dziękuję za nade­

słane wyja~nlenia. lecz nadal obstaję 
przy tezie, ~ ll~czego nie są one w 
s ta.ni~ załatwić. Koniecznie trzeba 
wybrać łli~ do Mątwi-cy i spraw~ roz­
patrzyć na mIejscu. OczekuJą teg{) 
inieszkająey -tam rolnicy; l to nie 
$ednostk1~ a zdecydowana ieh więk­
szość ., 

STANISf,AW ZIEL~SKI 

_. 
... , 

I 

I 

W nawiązaniu do pisma z dnia 21 
kwietnia br. w sprawie artykułu in­
terwencyjnego Danuty Wroniszew­
skiej pt. "TelewizorlI w ogniu", o­
pubtilwwaneg.o w Łomżyńskim TlI­
rJodniku .spolecznym ,){ontakty" . z 
dnia 15 marca &1'., Ministerstwo Han­
dlu yve'Wnętrznego i Usl,ug - Depar- . 
tament K.oordynacji Zaopatrzenia 
Rynk.u u1?"'zej~.ie informuje: 

W p.r,owadzenie bonifikaty prZll 
zak.upie odbiorników telewizyjnych 
w 'zamian. za dOs.tM~'Zone' zużllte te­
Zewi;zorll dq;ktowane jest k~idorazo­
wo aktualnq Ilytuafjq podaży i po­
pytu « ma. na ce~u aktywizac;ę sprze­
dat y tego spr~iu. 

PoczqWSZ1J od 1.I.l~1 T., 'w związ­
Iw z niedostatecznvmi dostawami te­
lewizorów z przemysłu, została znie­
siona sprzedaż tych apa1'at6w z za­
stosowaniem, bonifikaty. 

Podstawowe przepisy regulujące 

tryb postępowa.nia ze zwróconymi 
przez klientów ;tarym1.. tel~wizoramł 
ujęte są w Instrukcji nr l Ministra 
Handlu Wewnętrznego i Usług % 

dni a 6.V.197Z r., do której sukcesyw­
nie wprowadzone byly niezbędne 

zmiany w dostosowaniu do aktualne; 
sytuacji tynkowej. . 

Ceneralnq :zasadq jest, że przed 
podjęciem decyzji o kasacji telewi­
zorów, przedsiębiorstwa handlowe 
zobowiqzane są nieodplatnie prze­
kazać wżyte apa'ratll - zgodnie % 

zapotrzebowaniem - placÓwkom o§­
wiatowo-wllchowawcz1lffl oraz orga­
nizacjom Bpolecznym prowadzącym 
dzillrol?t'O§ć dydaktyczno-wllcnowaw­
czą z mlodzieźq szkolfl4, takim jak: 
Związek Harcerstwa Poltlkieon, Li-
04 Obron.lI Kraju, .domy kulturll 
itp. Sprawę t~ reoulujf? porozumie­
nU! Ministrów mwicitll i W1lchowa­
nia oraz, H4tullu Wew.n~trzńeoo ł 
Usług z dn. ' ,.11.1979 r. 

Po 'Wykorzystaniu mo..iliwości za­
gospodarowania PTzez w/w jedno-
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, 
stki dokonywany jest przeoZqd pozo­
stałych aparatów w celu odzyskania 
kineskopów nadających się do rege­
neracjt oraz obudów drewniańych, 
które powmny być rooferówane spól­
dzielczości pracy lub tndywidualnym 
rzemieśl.ni'kom. 

W nCl$tępnej , kolejności w trakcie. 
demontażu telewizorów, "'powinien 
być odzyskany złom stat9WY, które- -
flO odbiorcą jest Przedsiębiorstwo 

Przerobu Złomu w tIerbac.h. - . 

Prawdą ;est, że obowiązujące prze­
pisy nie przewidują możliwości prze­
kazllwania zużytych teZewizo~ów o­
sobom indywidualnym. Przy najbliż­
sze; decyzji wprowadzającej ponow­
nie sprzedaż telewizorów z bonifika­
tą przy zwrocie starych aparatów, 
Ministerstwo Ha1tdlu Wewnętrznego 
i U sług rozważy- możLiwość rozsze­
rzenia kręgu odbiorców, którym 
można byłoby przekazywać stare te­
lewizory lub pozyskane z nich częś­
ci. 

Przekazując powyższe wyjaśnienie 

Departament jednocześnie. informu­
je,_ że zwr6cono się do GŁównego In.­
spektoratu Państwowe; Inspekcji 
Handlowe; oraz do Zarzqdu Central­
nego ~wiązku Sp6ld-zielnt Rolni­
czych "Samopomoc-Chlop&ka'!- z za­
leceniem przeprowadzenia kontroli i 
dokonania ocen1l postępowania ze 
zwróconymi przez kUentów zużyty-

- mi telewizorami . oraz bezpośrednie 
<' powiadQm.ienie Redakc;i o dokona­

nt/ch ustaleniach. 

• mgr ANDRZEJ BOltS 
Dyrektor J)epada-mentu 

Koordynacji Za9Palrzenia Rynku 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 

i Usług 

vi tej spra~ie wyjaśnienia prze­
lłał również Centralny Związe~ 

Spółdzielni Rolniczych "Samopomoc 
.Chłopska", NIK, oraz Ministerstwo 
Finansów. Poniewat opinie tyqh in­
stytucji pokrywają się, cytujemy je­
szcze tylko fra·gment pisma nadesła-

_ -lJego przez Najwyższę Izbę Kontroli. 

• 

W dniu 1tutego . 1919 T. Minister 
H andZ-u Wewnętrznego i U sług oraz 
Minister Oświaty i Wychowania pod­
pisali porozu~tente w sprawie nie!" 
o_dplatnego przekazywania p,,:zez or­
ganizacje handlowe na rzecz szkół 

i innych placówek oświatowo-wy­

chowawczych - telewizorów tLzy­
wanych, odzyskiwanych od ludno­
ści, w systemie sprzedaży nowych 
odbiorników telewizyjnych z barn­
fikatq. Według tego porozumienia 
wojewódzkte przedsiębiorstwa han­
dlu wewnętrznego zostały zobo­
wiązane do wytJ,awania odbiorrtików 
tetewizy;nych właściwym przedsię­

biorstwom zaopatrzenia szkół "Ce­
zas" h/.b plac6wkom w~kazanym 

przez te przedsiębtorstwa. Natomiast 
porozumięnie to nie objęło jednostek 
handlowych zrzeszonych w CentraL­
nym Związku SpóMzielni Rolni­
czych . "Samopomoc Chłopska". W 
związku z waszym artyk.!'lem Cen­
tTalny Związek SpÓłdzielni Rolni­
czych "Samopomoc Chłopska" pis­
mem z dnia 7 maja 1981 T. zobowią­
Zał Wojew6dz/de Związki Spółdziel­
ni Rolniczych "Samopomoc Chłop­
ska'~ do przekazania nieodpłatnie 

starych odbiorników telewizyj.nych 
właściwym terenowo Przedsiębior­

stwom Zaopatrzenia Szkół "Cezas" • 

Zespól Obrotu Towarowego- ł 

UsŁug Najwyższe; Izby Kontroli zZe­
dl aparatowi Lustracji Centralnego 
Związku Sp6ldzielni Rolniczych "Sa­
mopomoc CMopska" to Łomży w za­
~1'"esie postępowania z zużytymi te­
lewizorami. 

Dyrektor 
Zespołu Obrotu Towarowego I Usług 

(podpi. niecsyłelny) 

16 czerwca br. łomżyński aktyw 
kulturalny gościl w Klubie "Sonar" 
Czesława MIłos~, kt6ry przybył do 
Łomży, by wz;iąć udział , w ogólno­
polSkiej' sesji literackiej pn. "Być 
poetą". Oto pelliy zapiŚ jego wystą-
pienia: _ 

- Sądzę, te kilka słów o moIch 
doświadczeniach amerykański~h mo:­
że być tut,.aj przydatnych. Nigdy n ie 
byłem dzialacz;em kl~lt~ralnym i ni­
.gdy nie zajmowałem się kultu!ą .w 
sensie tzw. jej rozpowszechmama. 
Byłem 00 najwyżej profesorem' uni­
wersytetu, wykładającym litera,turę 
polską i częściowo rost~ską. Niem­
niej, mieszkając długo w Ameryce 
nie moglem nie _myśleć o sprawach 
Amerykanów polskiego pochodzenia; 
o całej tej dziedzinie, którą prawdo­
podo.bnie pańs,twe> tu reprezentują, 
tUl. o zajmowaniU się rozmaitymi 
wartościami kulturalnymi i ich roz­
powszechnianiu wśród ludzl, 

Dla mnie dOświadczenie amery­
kańskie w dużym ' stopniu było- tra­
giczne, mimo że sam nigdy nie cier­
piałem z powodu dyskryminacji czy 
wydziedziczenia. Dla<:zego mówię 
doświadczenie tragiczne"? Dlatego, 

ie siłą rzeczy przypatrywałem się 
ludziom~ którzy znaleźli się w Sta­
naci) w WYlłikU emigracji za'robko­
wej w końcu XIX j na początku XX 
wieku. Sprawa wyd-ziedilczeni<1 k1.d­
turalnego jest czymś bardzo boles­
nym. Jeżeli miałem wieczo.ry auto.r­
skie w Ameryce. to - w języku 
angielskim: czasem czytałem wier­
S'ze po pOlsku po prGS·tu _ dla 
dźwięku. 3yło mi na pewno przy­
kro, kiedy po jednym z takich wie­
czorÓw podeszł-a do mnie panienka 
i zapytała po an?ielsku: . czy . to 
prawda, że jest' taki w..ybit..._ polski 
poeta, Mick iewicz., bo ' ja się· nazy-
wam Mickiewicz. . 

W)"dziedzkzenie. Nie wiem. czym 
wytłulnaCźyć tę wyjątkOWą utratę 
ciągłości, niewiedzę. Myślę, że wcho­
dZi tutaj w gOrę szereg skomplikowa­
nyeh zjawi~k. Tam, gdzie emigracja 
polska odbywała s'ię gromadn e 
gdZie ludzie przyjeżdżali razem i ra­
zem pracowali, np .... na roli, tam to 
się odbywało zuoełnie ina<:zej i ci lu­
dzie zachowywali swoją identycz­
ność, swą godność i poczucie swo­
jej odrębności. Tak bylo np. z.pier­
wszą . chyba polska kolonią w Sta­
nach, w polowie- XIX wieku, kiedy 
cała wieś poznańska pod przewod­
nictwem swoiego proboszcza, księ­
dza . Moczygęby wywędrowała do 
Teksasu i założyła kolon ię pod na­
zw~ .,Panna Maria". ~orobUi s i.ę, ty­
li razem i n ie m.iel zupełnie poczu­
cia- niższości, -ani nie zatracili swo­
jej polskości. Mnie zupełnie · nie cho­
dZI p obronę polsk oś.ci za wszelką 
cenę, .mnie nie chodz: o war tości na­
rodowe; mnie chodz: o coś innego: 
o godność ludzką, kt6r'ą s'ię zacho­
wuje przez wiedzę o swojej trady­
cji, o własnej .pneszłości. Taki wy­
padek; jak "Pa-nna Maria". to właś­
nie wypadek ratowania tej godności. 

. Zwiedza·łem rozmaite inne okólke 
rolnicze np. w Connecticut . Tam tak­
że, na· rolniczych posiadłOŚCiach to 
s ;ę stosunkowo lepiej odbywało 

~lę wszędzie tam, gdzie ludzie, 
niepiśmienm trafia!J do fabrYk 
i gdzie jedyną szansą a wan­
su było pochodzenie z. zaboru p>tu­
skiego oraz trochę znajomośc i nie­
mieok ~ego (bo majster w fabryce 
przeważnie był Niemcertl). tam od­
bywały się niesłychan ~e skompliko­
wane procesy zatracania wstydu. za­
tracania swojej narodowośc:. 
Stąd też dla mnie, jako dla poety, 

profesora uniwersytetu, w ciągu wie- -
lu lat spędzonych w .Ameryce ist­
niał ciągły wyrzut sumienia. Ja n ie 
mQgłem tym ludziom dać niczego , 
tzn. nie mogłemtm dać poezji, nie 
mogłem dać im niec~ego intelektual­
nie, bo oni albo zupełnie nie rozu­
mieli tego, co mogłem im dać po 
polsku, albO" nie rozumieli także te­
go, co mogłem im dae po angie1sku. 
Oni reprezentowali "doły s.połeczne" 
ludZi wydziedzic~onych. Przez wiele 
lat towarzYlSzyło mi W Ameł"yce : to­
warzyszy nadal zagadn ienie, co zro­
bić w takim wypadku? 
Był ,pisarz, który postawił to sobie 

Za zadanie. Nazywał sie Louis Ada­
micz. Był Słoweńcem, pochodził z 
Ljubljany, a w Ameryce znalazł się 
przed pierwszą wojną światową jako 
młody chłopalt. Jest dużo jego ksią­
żek pisanych głównie w lata<:h trzy­
dziestych, gdzie opisuje los robotni­
ków przemysłowych, poch<>dzących 
z krajów słowiańskich. l'IistoTia tych 
ludZi jest smutna dlatego, że żyli z 
myślą, iż ich dzieciom będzie lepiej. 
Z myślą o ich awansie pOŚWięcali ca­
łe swoje życie. To są historie pate­
tyczne w swojej nieraz ascezie, wy-

rzeczeniu pOiŚ~ięceniu; wielka histo­
ria einigracjL 
Stąd też chciałbym po pros~u. ko­

rzystając % tego, że ~ tu dZlała~ze 
kulturalni . powiedzie~ o ffi:oim Ole­
czyst"m sumieniu, O dystansie, ~tó­
ry istnieje pomię<lzy intelektuahstą, 
pom:ędzy tym, kt6remą się dos'kona­
le udało i który od ra~ trafił do 
amerykańSkich 'Wyżs~ych sfer kultu­
ralnych (co jest wy,padkiem częstym 
wŚ'ród nowej emigracji, wśród ,tych, 
którzy prz.yjeżdżaj" % ja'kimś ~rzy- -

:gotowaniem' zawodowym), a tą właś­
nie masą ludzi. cieropiących na kom­
pleks niższości. 

Po mojej nagrodzie Nobla dost~­
wałem dużo-listów od ly{!h ludZi PI­
szących, że po wyborze Papieża ~ 
Polaka i po mojej nagrodzie ~obla 
czują się oni jakoś równouprawnie­
ni, jeżeli np. dzieci nie muszą się 
wstydziĆ w szkole swojego pols,kie­
go pochodzenia. Podobnie dowiedzia­
łem się, że połowa robotników w fa ­
bryce Forda w Detroit św iętowała 
moją nagrodę, oonieważ w-ich prze­
konaniu. jeżeli I,(toś jest pochodzenia 
polskiego, ma większą przeszkodę w 
awansowaniu, ,.przebiciu się" itd. 
A w :ęc jeżeli Polak dostał Nobla, t<> 
znaczy, że musiał być dwa razy ta'e 
dobry jak anglosas. 

Tyle chciałem pOWiedzieć tutaj, 
będąc oczywiście w zupełnie innych 
warunkach i chciałbym, żeby pan­
stwo ocenili przywilej działania k4.!­
turalnego w kraju, a nie na dale­
k ich kontynentach. Dziękuję. 
- Po tych słowach Czesław Miłosz od­
powiadał na 'pytania zebranych, za­
strzegając się, by dotycz.yły wyłącz­
nie tematyki literackiej. POt;liżej ca­
łościowy zapiS tej części spotkania, 
i niewielkirnj skrótami niektórych 
pytań: 

SALA: - Czy pan profesor zdą­
żył nacieszyć się Polską? 

w kOlejce 

po siebie 
CZESŁAW MIŁOSZ: - Nie w,jem, 

jak odpOWiedzieć na to pytanie. W 
każdym razie, zdążyłem już przeje­
chać spory szmat Polski, z Warsza­
wy do Krakowa, z Krakowa do San­
domierza. z Sandomierza do Ll..lblina. 
z Lublina do Drohiczyna, z Drohi­
czyna do Łomży i to już sporo w c ią­
gu bardzo ni~wielu dni. 

SALA: - Co najcennieiszego wy­
w ;ezie pan profesor z nasze~o kra­
ju? 

CZ.M.: - Najcenniejszego? Pyta­
n :e jest bardzo n iedyskretne. Pyta­
n .e jest niedyskretne, dlatego, że do­
tyczy s tosunków osobistych . 

SALA: - W jednym z utworów 
mÓWi pan : "W mojej ojczyźnie , do 
której nie wrocę". Pod spodem da­
ta - 1937 rok, która mńie bardzo 
zaskoczyła. Przecież pan był wtedy 
w Polsce. 

Cz.M,: - Nie. Ja wtedy wyemigro­
wałem. To była moja pierwsza emi­
gra cja. Wróciłem tutaj do k rajU mo­
jej pierwszej emigracji. POlska jest 
tylko krajem m<>jej pierwszej emi­
gracjL W 1937 roku wyen'ligrowalem 
z Litwy d<> Wilną. 

SALA: - Ponieważ interesuję się 
filozofią indyjską, ' wszędzie szukam 

jej śladów. WydaJe mI się, te rów­
nież -w pana -~w6rczości m,atna zna­
leź~ jej wątki. 

CZ.M.: - Nie, ja z filozofią Indii -
nie mam żadnych, na'jmniejszych 
nawet związków. Nat-omia$t był fi­
lozo! europe)?ki Shope.ohauer. który 
wyimaginowanych rozmówców bra­
majdował się pod wpływem filomf1-i 
Indii. I rzeczywicie, Shopenhauer 
mógł mie~ na mnie wpływ. .. 
SALA~ - PrzygotoWując pański 

tekst do ręcytacji miałem pewne 
kłopoty & rozumieniem użycia iro­
nii. 

Cz.M.: - Znaczna część tego, co 
napiSałem, jest rroniczna i powinna 
być tłumaczona na odwrót. Niestety, 
bardzo mi jest przykro, ale jestem 
w dużym stopniu naśmiewcą w swo­
jej twórczości. Zresztą doprowadza­
ło to często do bardzo wielu niepo­
rozumiem dlatego, że to co było u 
mnie mową włożoną w usta jakichś 
wyim~ginowanycll rozmówców bra­
no dosłownie. Z tego powodu przy­
pisywano rui często poglądy, które 
nie były mOImi poglądami, a poglą­
dami jakichś postaci, które tworzy­
łem i które wypowiadały te słowa. 
W ten sposób interpretując, jakiś 
autor emigracyjny napisał broszurę 
o . trzech niesłychanie podstępnycb 
komunistach, których nazwiska 
brzmiały: Miłosz. Gombrowicz i Or­
well. Nie wiem, czy odpowiedziałem 
panu na t~ pytanie, ale w każdym 
razie, bardzo mi przykro, jestem 
szydercą. -

SALA: - Czy z pańskiego utwo­
ru słowa ,Już rodzi się pokolenie 
świertelnie' poważne" są przeciwko ­
młodszej generacji, jej powadze, ez, 
też jest to nadZieja, szansa dana mł~­
dym? 

Cz.M.: - Pro~zę pana, trzeba 
wziąć ,pod uwagę datę, kiedy to by­
ło pis-ane. To było pisane zaraz po 
wojnie, gdy przyszłOŚĆ wyglądała 
raczej bardzo c~no·. . 

SALA: - Napisał Pasł kiedyś w 
eseju o Gombrowiczu mniej więcej 
ta,k: "Macie pisarza, to cieszcie się, 
szlachetne biografie zostaweie tym 
pisarz9m. których kalekie dzieło po­
trzebuje takiej podMry". Jednocześ­
nie pan sam, jakby chcąc unikną6 
s~perania w pańskim życiorysie, na­
pisał o sobie prawie wszystko. Z 
czego to wynika? 

Cz.M, - Przecież napisanie praw­
dy o czyimś życiu ' jest niemożliwe. 
Pani móWiI że ja napisałem prawie 
wszystko o sobie.' Nic I,lie napisałem 
o sobie; bardzo mało. Człowiek sta­
ra się pisać . pra·wdę. ale p'rawQ.a mu 
n iezbyt wychodzi; dlatego, że słowo 
jest bardzo onornym materiałem. 
Im bardtiej człowiek pretenduje do 
mówienia prawdy osobie, tym bar­
dziej łże. Zresztą ja celowo zazna­
czałem zawsze, że nie zamierzam pi~ 
sać calej prawdy o , sobie, gdyż 
ws~elkie autobiografie są zakłamane. 
Bardzo się śmiałem, kiedy pewien 
amerykański intelektualista po prze­
c4Y,taniu pierwszych stron mojej 
książki .,Rod.zinna Europa" po an­
gielsku, powiedtiał: .. Po co mam 
czytać tę książkę, skaro on powiada 
od razu, że nie będzie mówił praw­
dy o sobie". 

SALA: - RozmaWiając z jednym 
% pański<:h kolegów z la,t szkolnych 
usłyszałam takie słow~ : "Bardzo 1tl­
bię prze~wać w towall"zystwle Miło­
sza. ponieważ ta jego poez,ia z nie­
go płynie, a ni,gdy tak ja,koś z niego 

- nie wyłazi". Czy to jest cechp wie­
. lu poetów, czy pan jest wyjątkiem? _ 

Cz.M.: - Ja nie rozumiem, co to 
znaczy. że poezja płynie. a_ nie wy-
łazi?· . 

- To. znaczy, że jeżeli ktoś 
przebywa w p'ana towarzystwie i na­
wet nie wie, że pan jest poetą, to 
czuje atmosferę poezji, a .,nie wy­
łazi" to znaczy, że pan nie mówi 
wprost: ja je$tem poetą. 

Cz..M.: - Ano tak, dlatego że ja 
, lubię wszystkie s,prawy życill. bar­
dziej nii poezję. Poezja to coś , co. ja ... 
n ie m<>gę od tego uciec, to mnie b :e­
rze ta kark i musz.ę pisać. Ale naj­
chętniej to bym pił i rozrabiał. 

- Gdyby pan nie był Mi­
łoszem, czy Pan by też stanął w tych 
gigantycznych kOlejkach po w iersze 
Miłosza? 

CZ.M.: - (dŁugi śmiech). Proszę 
pana, nie mam pojęcia. Mnie. się wy­
daje, że nie. 
SĄLA: - Czy pan zamierza jesz­

cze przyjechać do Polski? 
Cz.M.: - Jestem teraz w tej sy- I 

tuacji, . że nie mogę się przejść po 
mieście, (tylko w nocy, gdz.ieś o dwu­
nalStej, pierw-szej, chodtiłem po Kra­
kOWie) więc nie wiem, co będzie póź­
niej. 

Spisa.ł 
JULIUSZ SWIREDO 

FOT. GABOR LORINCZY 
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Zdarzyła mi się niedawno podróż 
dość obłędna. W przeciągu mniej 
Więcej cztereth dni, wyruszając z 
Warsza\'4', przemknąłem przez Byd­
g~szcz, Znin, Rzeszów l Kraków .. a 
więc dzielmce Polski mocno kiedyś 
zróżnicowane. Dzisiaj różnice są nie­
znaczne, choć są w dalszym ciągu. 
Na przykład, jeśli idzie o zaopatrze· 
nie, to oczywiście wszędzie jest 
mniej więcej podle, lecz prz-ecież 
Bydgoszcz bije Warszawę na potęgę 
- można tu dostać różne drobiazgi 
garmażeryjne, zapewne z różnych od­
padów i ochłapów zrobione, lecz na 
oko zupełnie znośne. Po prostu była 
to zawsze lokalna specjalność, która 
i dzisiaj daje szczęśliwie znać o so­
bie. Natomiast całkiem już komedio­
we sytuacje wynikały w mOmencie, 
gdy zabrakło zapałek. Papierosów 
nie było także, ale po paru godZinach 
stania w kolejce, dwa czy trzy razy 
na tydzień, coś można było upolować. 
A zapa}ek - nie. W ięc całkiem na­
gminne było zaczepianie nawet tych, 
którzy aktualnie nie palili. Ogień 

znowu stał się rzadkością, jak w pra­
czasy one, gdy się uzyskiwało go 
tylko z pożarów i strzegło pieczoło. 

Rysunek Antoniego Kowalsklel[o 

NA PI~CIOllNII 

,..­
._~ .. 

., .-
Bomba nareszcie wybuchła i w 

Zjednoczonych Przedsiębiorstwach 
Rozrywkowych, a konkretnie, w ich 
warszawskiej centrau. wyniuchaDo 
grubą aferę. Chodzi oczywiście o 
dziewC2lynki sprzedawane za dolary 
do włoskich klubów nocll')'cb, gdzie 
- jak wiadoJDo - nie przychoclLi 

, 
• 

zygzakiem po Polsce 
wicie pod popiołem, w nigdy nie gas­
nących paleniskach. W istocie rzeczy 
okazało się, jak bardzo jesteśmy bez­
radni w rieczach dawno odkrytych 
1 zastosowśriych, a potem zapomnia­
nych z kretesem. Wymyślono prze­
cież jakieś hubki, krzesiwa, wrzecio­
na - ale nikt z nas już nie potrafi 
się nimi posłużyć. 
Podróże w obecnym stanie rzeczy 

są naprawdę męczące, ponieważ na 
~ic nie można. Iiczrć. W najelegant­
szej knajpie bydgoskiej - jedynym 
miejscu w tym niemałym mieście -
można było dostać wódkę. A więc 

, szturm spragnionych, mimo apokalip­
tycznych cen. Z miejscami było wy­
jątkowo niedobrze, bo zaległy tu nie­
szczęsne panienki lekkiego prowa­
dzenia, w daremnym oczekiwaniu na 
klienta. Podobno ceny usług w tej 
dziedzinie spadły znacząco. Maluczko, 
a i tutaj doczekaIrQ' się związku za­
wodowego. 

Imprezy literackie nIe udały się 
po prawdzie, gdyż był to dzień za­
machu na Jana Pawła II - komu 

sIę, żeby potańczyć. lub pooglądał . 
tańczących. By było weselej, tro­
piąc. naszych gangsterów, wytropio. 
no prawdziwych, czyli przedstawi­
eieli najprawdziwszej mafii, kt6r. 
na całym świecie skupia w swoim 
ręku sieć najdroższych burdeli, ka­
S7D 1 salonów ~er. Powiązania Jak 
najbardzIej sensowne, bowiem u mu 
talde maszyn,. są już od dawna, sd 
pozostale elementy businessu . tu l 
6wdzłe również można spotkać. A 
więc, opróea kODtrrewolucji i 811 
atdysocjalistycznych mamy r6wnieł 
mafię, co stawia nas na równi z naJ­
'bardziej rozwiniętymi obywałelami 
tego świata. Prawdę mówiąc włos­
ka afera nie zdziwiła ludzi z branŻ)' 
i wokół niej krążących. W krymina­
łach siedziało jut wielu przedstawi­
cieli tej DajpręźnieJszej polskiej 
agen'Cjj artystycznej, łączDie z ~ej 
szefem generalnym, który - żeby 
zno.wu było weselej - wDaszych 
serialach telewizyjnych grywał ge­
stapowców katującyctl ludzi na Szu­
cba. Tylko tak jakoś się układało, iż . 
wszyscy oni wycbodzili uniewinnie­
ni (albo prawie wszyscy), mimo kil­
kuletniego śledztwa. 

Zjednoczone Przedsiębiorstwo 
Rozrywkowe, posiad.ające chyba naJ­
większą w kraju liczbę jyrektorów 
od poszczególnych spraw, to jest po- · 
&.enlat -na miarę Zachodu. Swój sta­
łus zawdzięczają przede wszystkim 
"jedDoręklm -zbóJom"; czyli 'owym 

była literatura w głowie? Właściwie 
tylko w Zninie $tawił się klub przy­
jaci6ł biblioteki, opuszcżając na go­
dzim: specjalne nabożeństwo w po­
bliskim kościele. No i oczywiście m6-
wiło się raczej o sytuacji politycznej 
- obawiano się najgorszego, nie­
spiesznie więc przyglądano się od­
wiecznym kosom - jakby tu je na 
sztorc ustaw.ić. Nie wiem, czy smętne 
to, CZ7 zabawne, ale w razie czego 
należałoby się chyba liczyć z nowymi 
kosynierami._ 

W takim mniej więcej nastroju tra­
fiłem do Rzeszowa, gdzie akurat od­
wołano wszystkie studenckie imprezy. 
Zamiast tego szykował się marsz 
przeciwko przemocy. Szumiało, ~le 
- jak się zdaje - w zasactlie 
PZPR i ,,solidarność" przema­
wiały tu jednym głosem. Impreza 
poetycka odbyła się jednak, bo pub­
liczność stanowili sami młodzi poecL 
Wreszcie Kraków, gdzie akurat po 
południu dogasały szczątki .. Białego 
marszu" - ćałe miasto było zapeł­
nione młodymi w przystosowa!lych 

do sytuacji giezłach i prześcieradłach 
co sprawiało wrażenie odrobinę be: 
duińskie. Nie było zresztą 'co jeść, Pi~ 
i palić, ale do tego zdążyłem przy:' 
wyknąć. Osobliwe natomiast wraże­
nie zrobił na mnIe niewielki oddział 
młodych, który na dworcu rozwiesul 
transparenty przeciW służbie wojsk-o­
wej w og6le. Osobliwe było to, że na 
oko składał się z osobników, 'z któ­
rych i tak żadna armia świa ta nie 
miałaby pożytku. W drodze z Rzeszo_ 
wa do Krakowa rozmawiałem ze 
starszym panem, który aż z Przemyśla 
jechał w poszukiwaniu Jakichkolwiek 
papierosów. W drodze z Krakowa, 
wrednej, bo na stojąco, choć w 
pierwszej klasie, objawili się tacy, 
którzy z podobną nadzieją jecnali z 
Warszawy ... Ale rzeczywistość była 
niezłomna... - .wszędzie wyczerpało 
się wszystko. W źle oświetlonym, 
głodnym, spragnionym kraju nie wy_ 
czerpało się jeszez~ tylko jedno -
ludzka cierpliwość. Ale 1 ona ma się 
ku schyłkowi. 

PIOTR KUNCEWICZ 

06IeCAL.(im't, ie 
DPECHC6 S/f WAIY) 
PALENI A MALINIAk! 
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nasz7DÓ~ na kł6rych anierykańska 
mafia zarabia kUka m1łonów dola­
,6w dziennie. Do tego dochodz2ł 
Jeszeze lokale rouywkowe, wielkie 
lmpt"~ 1 zespoły muzyczne. Jak to 
si, .łalo, te· do tej pory nikł nIe 
wpadł na &rop powatDieJsze~ afery, 
• bohałerowie mniejszych slIybko 0-
PWlzezall wl~ien1a - nie łrudno .lę 
domyjll6. Zwłaszeza dzisiaj, kled,. 
li "161'7" brali na luksusowe samo­
eho4y i burżuazyjne wille. Ostatnio 
zasłall'awlam,. si" skąd pewni Judzie 
.,zycie Warszaw"" podało, li I 5e­
kretan KC PZPR zarabia 25 tys. 
zl miesięcznie. A przecież domy leł­
niskowe stawiali sobie również pre­
zesi gmiDDych spółdzielni. 

Pod opiekuńcze Skrzydła pchały 
się - i nada) się pchają - wszyst­
kie zespoły, wszyscy soliści. Impre­
sariowłe z łej instytucji mieszkają 
zawsze w apartamentach najdroz­
szych hoteU. Artyści za koncert mo­
gą dostać nawet poczwórną stawkę, 
otwarte są przed nimi największe 
estrady i stadiony, na których orga­
nizuje się rewie i inne bezeceństwa 
artystyczne. Odkąd UR.y istnieją, 
zawsze mówiono, iż tam siedzi ma­
fła, ale po eichu. Chodziło oczywiś­
cie o polski odpowiednik włoskiej or­
ganizacji. Teraz wykryto' prawdzi­
wą mafię . i jej powiązania z ZPR. 
ami, a Więc spokojnie można mówić 
o matii w Polsce. Mafia dzialająca 
na ,.Estradach" &0 pestka pn7 łeJ, 

-, 

która opanowała warszawską ~­
tralę i. &0 Da długo przedtem. zanim 
do ciupy poszedł Jej pIerwszy pra­
cownik. Komu mogło prZyjść do glo. 
wy, żeby pre~enłować naszej -pu­
bliczDości strip-tease w wykonaniu 
mężczyzny, k&óre/:o w dodatku Dikt 
nie mógł odróżnić od kobiety? Oczy­
wiście ów zagraDlcllDY gośe pobierał 
dwukrołDe honoradum: raz - ja­
ko mężczyzna, dwa - Jako kobieta. 
W niektórych miastacb byli nawet 
zakochani adontorzy. 
NadwiślańsKIe panlly jechałF do 

Wioch li zamiarem pokazywania 
sztuki tanecznej, były zaś zmuszade 
do pokazywania innej, co _ mimo 
wszystko - niektórym się spodoba­
ło. To samo, chociaż w innym wy­
miarze, dotyczy muzyków i piosen­
karzy. Może nie każą im spożywae 
kolacji w określonym groDie, ale 
proponują ekwiwalem finansowy za 
DOc spędzoną Da dworcu, Die zaś w 
hołelu. Amerykański impresario za­
rabia dychę, zarabia równie! naSZ 
artysta. 

Telewizja zapowiada kontynuowa­
nie serialu o Włoskiej mafii, ZPR­
ach i panienkach. Będzie chyba Daj­
bardziej popularnym, bowiem wieje 
z niego wielkim światem. A w mo­
meDcie, kiedy trudno zdobyć kawa-. 
lek kaszaukl. albo iJmej dobrej w,· 
clIiDy, takiego wJainie powiewa 
większość pra,.. -

JAN JANUSZ" 

• 



, 

. Z~rnieszcz.aI?Y dalszą część mate­
:włow . z of1cJalnej prasy krajowej, 
1Iustr~J~cych ewolucj~ - na prze­
strzem Jednego roku - spojrzeń na 
przyczyny poznańskich wypadków w 
1956 roku. 

"W dniu 16.października ukazał się 
artykuł. Stantslawa Kamińskiego pt. 
"W orbtcie ławy oskarżonych«. Na tle 
procesów poznańskich autor porusza 
sprawę kryzysu zaufania do UB. 
Sprawa ta ;est naprawdę ważna i 
wymaga dogłębne; analizy. Jak to 
się stało, że aparat bezpieczeństwa a . , 
Wtęc oroan nas Chroniący, nie posia­
da sympatii społeczeństwa? Autor ar­
ty~ułu nie~o upraszcza sprawę, mó­
w'tqc ,o llrózańszczyżnie« i niewlaści­
wych metodach śledztwa z minione­

'go okresu. Wydaje się, że zagadnie­
nie to ma dużo głębsze podłoże. 

Jak się to stalo, że podczas mani­
festacji poznańskich, mniej Więcej 
poprawnie zachowano się wobec pra­
cowników administracji Prezydium 
MRN, aparatu KW, służby więzien­
nej, funkcjonariuszy MO, żolnierzy 
naszej Armii? Czy przyczyną był tu 
brak czynnego oporu? Nie tylko. 
Pytałem się wiele osób, które bez-

pośrednio widziały wypadki poznań­
skie) czy - gdyby w gmachu Urzę­
du Bezpieczeństwa nie stawiano opo­
ru - doszłoby do samosqdów, bicia 
ł walki? Ciekawe, że wit;kszość wy­
powiedziała się, że nawet w wypad­
ku poddania się UB, nastąpiłyby sa­
mosąd.y. A więc, w -świetle tych wy­
powiedzi słuszny był op6r U B, słu­
szna byla obrona już nie tylko urzę­
du, ale i życia własnego. 

Co spowodowało takq zaciekłość 
tlumu? [ ... J 

Wydaje mi się, że przyczyna jest 
tu znacznie szersza. Nie chodzi o wy­
paczenia,· które były niestety wszę­
dzie. Chodzi o to, że pracownicy U B 
odseparowali s~ od reszty spole­
czeństwa. Przywilej pierwszeństwa 
w przydziale mieszkań, tworzenie 
pewnych dzielnic mieszkaniowych, 
oddzielnych punktów zaopatrzenia, 
wytworzył atmosferę podziału na 
»ich« i »-resztę«. Podziału szkodliwe­
go i niewlaściwego, na uprzywilejo­
wanych i poibawionych przywilejów. 

Ten podzial wywolał wielką 
krzywdę wobec pracowników Urzę- \ 
du Bezpieczeństwa. Krzywdę iZOlacji. 
Podkreślam, że nie chodzi tu o izo­
lację wobec wrogów i przestępców, 
bo taka jest wszędzie, lecz o podzial: 
"oni« i "reszta«. [ ... ] 

Ten podział, którll jest większą 
krzywdą dla pracowników U B i ich 
-rodzin, niż dla reszty. Bo przecież 
z zaopatrzeniem nie jest tak źle. Od­
czuwamy w8ZySCy poprawę. ~eny są 
jednakowe, więc po co ten rozdział? 
Przecież to-:samo prawie test w kon­
sumie co i w sklepie. Tyle może tyl­
ko że ~onlći mniejsze. 

Wiadomo że sprawy nie załatwi , . . 
~ od razu jednym posumęCtem. 
Sprawa waŻki o odbudowę wzajem­
nego .zaufania, o ltkwidację psychi­
-cznych komplekSÓW podziafu. może 
trwać dłużej. Nie wolno nam 3ednak 
z ~ie, 'T'I? Z'.,r'7'l")l""Ć . T" jest sprawa 

bardzo ważna. Ten tragiczny po­
dziaŁ wywołał tę obojętność ogólu, a 
wif:c milczącq apro'batę na morder­
stwo IZdebnego, na ostrzeliwanie 
gmachu urzędu." 

z. PĘCHERSKI. - KoIllin: "Na margi­
nesie .. O~b1ty lawy oskarżonych"" ("Glos 
Wielkopolski" z dnia 5.11.56 r.). 

" ... Robotnicy poznańscy po długich 
legalnych sporach z administracjq 
zastrajkowali i wyszli na ulicę. Są!'" 
dzę, że historię drugiego etapu pol-

. skiej rewolucji będziemy zaczynać 
od wyda-rzeń poznańskich: one przy­
spieszyły polaryzację pogLqdów i po­
staw w partii i spOłeczeństwie. Zda­
wałoby się, źe Poznań rozstrzygnął 
spór na temat charakteru tego, cO 
dotychczas nazywaliśmy socjaliz­
mem. Ale rzeczywistość się zmienia, 
a pojęcia pozostajq bez zmiany. Gdy 
zrezygnowano z obcej agentury w 
wypadkach poznańskich, zastqpiono 
jq przynajmniej mistyfikacją slowną 
- liberalne sformulowanie oceny 
wypadków· poznańskich brzmia~o na-

od CZerwCII 

. stępująco: » Wystąpienie robotników 
poznańskich bylo ost1'q krytyką pod 
adresem partii«. 

Czy robotnicy P~znG.3tia mie~i za 
co krytykować swoich kolegów- par­
tyjnych z Pafawagu, Żemnia czy 
Uniwersytetu ŁÓdzkiego? 1 wobec 
tego jaką przysŁugę czyni się uczci­
wym szeregowym czŁonkom ,partii, 
Jeśli się nimi firmuje czyny ludzi z 
góry administracyjnej. [ .. .]" 

EDMUND GO~CZARSKI - "sny pol­
skiej rewolu(!ji" ( .. Po prostu", nr 52-53 
(414--415) 23-30.XII.1956 r. 

,,.. .. Planujący źycie gospodarcze kra­
ju ludzie z »góry« zagubili się w ob­
razie fikcyjnym, w tabelach, bilan­
sach, zatracając kompletnie wiedzę o 
realnych stosunkach i możLiwościach 
produkcji w istniejących warunkach. 
Oczywiście, gdy możliwości produk­
cyjne spoleczeństwa nie zgadzaly się 
z zadecydowanymi na górze wskaź­
nikami, radzono sobie z tym w spo­
sób specyfi"czny: góra żądala przy­
musu pracy ponad sily, dół ratował 
się przez zręczne omijanie planu, na­
ciąganie norm i st-Q.U)ek, fikcyjne ob­
liczenia, misterne falszerstwa bi­
lansowe, pOlegające na żonglowaniu 
cyframi, przesuwanymi z jednej po­
zycji do drugiej. W tej podwójnej 
sytuacji: nieświadomości ze strony 
zatopionej w fikcyjnych cyfrach gó­
ry i świadomości, pOlączonej z bez­
Tad.nościq i rosnącym" przymusowym 
ZObojętnieniem ze strony dołów, doj­
,..zewał polSki -dramat ekonomiczny, 
który wybuchnąl wreszcie jawnie w 
wypadkach poznańskich. 

Stalo się to tv wypadkach poznań­
skich m.i~. właśnie dlatego, że to te­
Ten l-er1al-tstyczny, lojamy i sumien-
1l.y, gdzie nie umi-tno sobie radzić 

. »kombiTla-cją«. z jakiej żyło w Pol-

sce - nie mając innego wlljśCl;.a -
mnóstwo ludzi." 

STEFAN KISIELEWSKI - "Dcaroat e­
k()nomlczny" (" Tygodnik P()wszechny" 
R. X. nr :I (417), 13.1.1957 r. 

.. ... Wypadki poznańskie ukazalll 
w calej pełni, jak bardzo sytuac3a 
wewnętrzna jest nabrzmiała, ukaza­
ły też, że trzeba albo dogadać sU: ze 
spOłeczeństwem i uzyskać jego po­
parcie, albo "Pybrać drogę stłumie­
nia wszelkich odruchów 1Dolnościo­
wych. Droga ta prowadziła do nie­
uchronnego konfliktu politycznego 
kierownictwa z woLq na1·odu. Jed­
nakże wypadki poznaftskie wyjaśni­
ły ,do tego stopnia sytuację, iż par­
tia doszła do przekonania, że trzeba 
jedną lub drugą decyzję przyjąć. By­
ła to alternatywa: z narodem, czy 
przeciw narodowi. l\farastająca wal­
ka zwolenników obu koncepcji zna­
lazła swe rozwiązanie na VIII Ple­
num .. " 
"PAŹDZIERNIK I STYCZl1::Ń" ("Tygod­

nik Powszechny", R. Xr. nr II (420) !I.II. 
1957 r.). 

"Podczas gdy inteligencja uJawni­
ła swojq dezaprobatę wobee kultu 

;ednostk1 t ;eoo przejawó lI> 10 na­
szym życiu niemal wyłącznie w dys­
kusjach i ' polemikach, to klasa ro­
botnicza wyraziła swój nienawistny 
3tosunek do tego system1.~ metodami 
'sobie właściwymi, bardziej be.zcere­
monialnymi - tj. masowym ~traj· 
kiem i demonstracją uliczną. Wypad­
ki poznańskie całkowicie zaskoczyŁy 
instancje partyjne - byZy aż nadto 
'dobitnym świadectwem ode'rwania 
partii od mas, świadczyły o tym, że 
między partią a klasą "obotniczq 
wytworzyła się głęboka szczelina. 
Dwa kolejne posiedzenia plenarne 
KW, które odQyly się po 28 czerwca 
dokonały oceny przy.czyn czwartko­
wego wystąpienia robotników Poz­
nania. Komitet WojewódZki wskazy­
wał na to, że rozpaczliwa aRcja poz­
na11.skiej klasy robotniczej byla o­
strym P1'otestem przeciwko krzyw­
dom 'i niesprawiedliwościom, ;akidŁ 
doznawali robotnicy, których sl.uszne 
postulaty i żą(lania, dotyczące po­
lepszenia warunków pracy i lJłacy, 
pyły bezdusznie ignorowane przez 
kompetentne wladze państwowe. 
Ka-rmione przez cale lata nieziszczo­
nymi obietnicami masy robotnicze 
stracily w końcu cierpliwość i nie 
widząc możliwośc~ wywalczenia na­
leżnych, im praw w drodze pe1·tmk­
tacji z władzami, postanowiły za­
demonstrować swoje niezadowolenie 
z polityki paTtii i rządu przez przer­
wanie pracy i wyjście na t(.licę. Ko­
-mitet Wojewódzki znał i solidaryzo­
wal 'si~ z większością żądań wysu­
wanych przez robotników pozna-ń­
skich zakładów pracy, w szczególnoś­
ci przez HCP i ZNTK i niejedno­
krotnie naLegał na KC, resortowe Mi­
nisterstwo i Centralne Za-rzqdy, aby 
załatwić caUcowicie uzasadnione 
wnioski znł~g fabrycznych,. Starani~ 
te nie byly jednak do~ tlltecznie ener­
gicznie i stanowczo przeprowadzo'He 
i nie dały robotnikom dostatecznej 

gwarancji, że ich dezyderaty zosta~ 
pozlItywnie załatwione. W lIpadkł 
poznańskie stalli się S1/{1nale~ alar­
mowym i groźnym ostrzeźenu:m pod 
adresem partii i -rządu, źe nte wol­
no r..a dłuższą metę zatykać u.szu na 
glo$ mas, że trzeba nie ZWlekając do­
konać radlllcalnych zmian całej do­
tychczasowe3 polityki państwa, aby 
nie stracić całkowicie silnie poder­
wanego zaufania i poparcia narodu. 
Do prawidłowej oceny wyd.arz~ń 
poznaitskich d.ochodzi.Iiśmy stopmo-
1.00. 

Z dużjlmi wątpliwościami odnosi­
liśmy się do sugestii o roli, j~kq w 
przygotowaniu i zorganizowamu de­
monstracji robotnicze; miała rzeko­
mo spel1tić obca agentura i prow~­
katorzy. Wprawdzie zarówno Koml­
tet Wojewódzki jak i Komitet Cen­
tralny zdawaly sobie od poczqtku 
sprawę z tego, że główną i decyd~­
jqcq przyczyną. wypadkÓW pozn~n­
skich byZy błędy i wypaczenia, kt~re 
w ciqgu długich lat nieznośnym ct~­
żarem kładły się na barki robotm­
ków i budzily w ich sercach gorycz 
i zwątpienie, ~le jednocześni€ pró-

bowa.no wśród 1L zestników strajku i 
demonstracji odszukać »winnychc. 
. Trzeba jednak w tym miej~GtL, 

\ gw oH prawdz ie stwierdzić, że kie­
rownictwo KW, aczkolwiek wykazalo 
d.uże niezdet?ydowani1! L chwiejność 
w wyciąga'niu praktycznllch wnios­
ków politycznych płynąclIch z oce­
nll wydal'ze'ń - czwartkowych - w 
szeregu spraw ustępowało z 2ajęte­
(JO przez siebie słusznego stanowiska 
pod naciskiem władz centralnych:' 

"PRAWID,ŁOWA OCENA WYPADKOW 
POZNA~SKICIi" . (Fragment referatu 'KW 
PZPR wygłoszonego przez I sekretarza 
KW, W incentego KraŚkę, na konferenCji 
sprawozdawczo-wyborczej PoznańSkiej 

Wojewódzkiej OrganizaCji Partyjnej, 
dnia 2 marca 1957 r.) 

"Nie z innych przyczyn lecz dla 
zadokumentowania polityki §cułego 
związku z klasą robotniczą, dla usu­
nięcia wszystkiego, co w związku z 
tragediq czerwcową w Poznaniu mo­
głoby oddaLać klasę robotniczą od 
władzy Ludowej zwolniono od odpo­
wiedzialności tych, którzy podnieśli 
przeciwko niej uzbrojonq dloń. Sam 
byŁem zwolennikiem darowania im 
ciężkiego przewinienia, gdyż w t'ym, 
co się stalo w Po~naniu, widziałem 
tylko tragedię zaszŁq. między braćmi, 
a nie walk-ę przeciwstawnych sobie 
sil. I z tej tragedii nikomu nie wol­
no robić bohaterstwa. Zdaraajq się 
naw'et w Todzinach tTagiczne wypad­
ki. I chociaż rodzina dotknięta ta­
kim nieszczę~ciem nigdy o nim .za­
pomnieć nie może, to zawsze stara 
się jak -rta;głęb'iej .zapuścić nad swo­
ją tragedią. żałobnq ku-rtynę milcze­
nia." 
WŁADYSLA w GOMULKA - Fragment 

przemówIenia wygloszonego w Poznaniu 
Vi dniu II crerwca 1957 r. w zakładach H. 
Cegielskie~o. 

Wybrał. JULIUSZ SWIREDO 
Repr . Gtł ROR LURINCZY 
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glosujta 
- No l patrz ,pan, redaktorze, nie 

zaprosili nas na rozdział maszyn! -
tymi słowami oowitaU mnie rolnicy, 
gdy wysiadłem w Wiźnie. 

- Wybrani przez was przMS'tawi­
ciele .powinni byli powiadomić. 

- My wiemy, ale tak nieurzędo­
WIO. Coś tu nie gra. 

- ChodŹ'Cie do środ:ka, jedenasta 
~ię zbliża. 

- Ałe kiedy krata zamlmlięta. 
Nadjeżd:ta naczelnik i mówi: 

000, ale się ich najechało. ., 
- Dlaczego nie otwieracie, zimno 

na dworzu. 
- Ja tu nie gospodarz. 
- A kto? 
- SKR. Jeśli dZisiaj się zbiegło 

tyle tego na'rodu, to pewnie def wie­
czora potrwa. Poprzednio do piątej 
roulzielalim. 

Wchodzimy do malej, zadymionej 
salki. Na biurku lista obecności 
przedstawicieli wszystkich wsi w 
gminie. Z mniejszej wioski po ·jed­
nym, z większych - P9 dwóch, że­
by było sprawiedliwie. 

Zza biurka pada pytanie: - Kto 
Jes<:e sie nie WlPisał? - To głos męż­
czyzny z ogorzałą twarzą, który m6-
Wi dalej: =- Słuchajta, rozdzielamy 
same, a potem im ogłosim na zew­
nątrz. Kto niepotrzebny, nie proso­
ny, niech wyjdzie. A wy skąd? - to 
pytanie skierowane jest do mnie. 

- Z prasy - pod,pGW-ia'Cla naczel­
nik. 

- Tylko głupot nie piszta, bo ta­
ki jeden tu był i w "Dzienniku Lu­
dowym" samych nieprawd powypi­
sywał - mÓwi ktoś spod ścian,. 

- Nie martw się, Lijrinczy, to sw6j 
chłop' - tany staje · w mojej obro-
~& ' ' 

- Zaczynamy, chłopy - piskli­
wym głosem oznajmia przewodni­
czący komi.';ji rozdziałowej; W'illcen­
ty Gałczyk. 

Naczelnilk podsuwa nieśmiało pod 
nos komisji, wy!pisaną maszynowo 
na kredowym paoierze, listę z na­
zw.iskami. Wszystkie podania 
przejr.zel!śmy i stawialim punkty: za 
ilość hektarów, dochodowość gospo­
darstwa, wiek To wszystko i jeszcze 
inne sprawy braJim pod uwagę. 
OtWierają s ię drZWi i wchodzą rol­

nicy. - My chcemy też posłuchać. 
Jak demokratycnie. to demokra­
tyenie. 

Salka wypełnia się ludźmi. &obi 
się ciasno. ' 

za mną 
- Wycbodźta, my ustaLim i was 

powiadomim. 
- Sp.róbuj ich wygonić! - krzy­

czy Mateuszczyk. - Od razu się po­
słu'Chają, co, ha ha ha! 

- Jak tak, to idziem na dużą sa­
lę, wychodźtal - decyduje przewod­
nkzą'Cy. 

Obszerna świ etlica SKR-u mieści 
wszystk:ch zainteresowanych. Z le­
wej siadają kibice, czyli nie zapro­
szeni, z prawej - komisja przed'~ta­
wideU z 6rawem do głosow'lr'\ia. 
Naczelnik Tyszka wyjmuje z dużej 
teczki listę z propozycjami przydzia­
łu maszyn. 

- Panie Gałczyk, niech pan prze­
czyta i przegłosujecie. Potem, pod­
pisaną, oddajcie mnie. 

- Proszę o spokój - piskliwym 
głosem woła przewodniczący. 
Czytam po kolei., najpierw c i ągn-iIki 
sześćdziesiątki -

Przy czytaniu·'kolejoego nazwiska 
pada protest: - Nie zgadzam się· 

Wstaje bar.czysty. młody mężczyz­
na: - Nie sztuka doo-tać ciągnik i go 
w kilka mies :ęcy tajeździć. Trzeba 
dać takiemu. co będz i e szanował i 
zna się na mechanizmach Ja ciąg­
nik, t.rzy<lziestkę kupiłem za własne 
pieniądze, prywa-tnie , i go nie sprze:­
dam, ale potrzebna mi sześćdziesiąt­
ka, bo bez n iej ciężkini~ maszy.nami 
nię ruszę. . 

- Niech konia do trz;ydziestk~ za-

przęgnie - burza iłmlechu przebie­
ga salę. 

- Kto ma ciągnik, obojętnie skąd, 
niech idzie do domu - wyrokuje 
Wincenty Gałczyk. - Jedziemy da­
lej, chłopy, bo już pierwsza godzi­
na, a my dopiero przy sześćdziesiąt­
kach. Zgadzata się czy nie? Kto za 
propozycją naczelnika. ręka do gó­
ry. 

- Kurwa, to ma być odnowa? W 
teczce przyniósł swoich zauszników 
- zauważa głośno mężczyzna sie­
dzący obok stołu. 

- PQwtarzam, to jest propozy<:ja 
gmmy. Możemy ją odrzucić i swoje 
kandydatury zgłósiĆ - wyjaśnia 
przewodnLczlłcy. - Jeszcze raz py­
tam ... Cicho, chłopy, bo sam s: l? b le 
nie słyszę! Kto za, podnieŚ'ta ręce. 
Wyżej! Raz, dwa ... Dwa. Kto prze­
ciw? Nie -ma? Kto się wstrzymał? 
Też nikt? To my później do tego 
wróciem. Czytam kandydatów na 
trzydziestki. Czy się zgadzata? 

- Nie, trzeba dać wdowie; której 
mąż w:osną umarł - sprzeciwia s ię 
szczupły blondyn. - Ma do obro­
wenia kilkanaście hektarów. 

- Po co jej ciągnik, kiedy nie ma 
prawa jazdy? 

- Jak będzie miała traktor, to i 
kierowca się znaj.dzie. 

- Słusmie, dać wdowie! - woła 
ktoś z sali. 

- Ale ona nie ina dostatecznej 
ilości punktów przekrzykuje 
wszystkich naczelnik. 

- Do dupy z punktami! 
- Słuchajcie, komisja - piszczy 

przewodniczący - kto za tym, by 
dopisać wdowę. No, głosuj ta. 

Nikt nie ,podnOSi rąk. 

- Dopiszta - decyduje przewod­
ni<:zący. - Ale kogo skreślić z listy? 

Do naczelnika podchodZi roLnik z 
prośbą o sprawdJzenie, czy jego 
plIDkty wstały dobrze podliczone. 

, - Bo ja mam' czternaście hekta­
rów - powiada - a nie osiem. Nie 
dOliczyliście ziemi 91-1etniej babki, 
którą UlPrawiam. 

- Tak, ~adza się - po spraw­
dzeniu przyznaje naczelnik. - Pro­
ponuj~ dopisać na listę. 

- Za.raz, za·raz - wstaje Domu­
rat z Niwkowa. - Dlaczego na Mę­
czki dajecie trzy traktory, a do Niw­
kowa an: jednego? 

- Poprzednio dostaliście trzy­
dziestkę - ucina ktoś - ochrypłym 
głosem. - Jak $Iprawiedliwie, to 
spraWiedliwie. 

I - No, widZi pan, redaktorze -
, ocierając pot z czoła - skarży s ię z 
uśm iechem przewodniezący Gałczyk. 
- Myśli pan, że w tym bajzlu moż-

I .na prawidłowo glosowa~? Cicho, lu- ' 
dzie, bo już DO drugiej, a my na 

pierwszej ka~tce jeszcze. Siadajta 
na swoje miejsca, komisja z prawej, 
a reszta z lewej, rozdZielamy dalej. 
Rozrzutn j·k obornika jednOOSiowy: 
Jerzy Gałczyk. Kto za? 

Kilka rąk nieśmiało pod nasi się 
w górę. ' 

- Dalej, roztrząsacz obornika 
dwuosiowy. 

Po 'wyczytaniu nazwisk do stołu 
prezydia,lnego podbiega Proniewski 
z Jaa1czewa i, wymachując rękami, 
tłumaczy, że on ma najWIęcej punk­
tów i nic nie dostał, mimo że nig­
dyonie władzy ludowej nie prosił. 

- A teraz chcę roztrząsacza i nie 
ma mnie na liście. 

- Po co pszczelarzowi rom-zu:t­
nik do głosu? - pyta ktoś z sali -

. jak chce mieć, niech kupi prywat­
nie. stać go na to. 

- Ludz:e, ale mnie się sprawie­
dliwie .należy. 

- Gówno sprawiedliwie! 

Do !itołu chwiejnym krokiem pód­
chodzi Kędzierski z Zanklewa i bijąc 
z całej Siły p ięścią w stół prezydial­
ny, krzyczy: - Oddajcie mI moje 
poda:rlle. Ja zaraz chcę widzieć swo­
je podanie. Ja, kurwa, muszę mieć 
maszynę, bo jak nie, to ... 

- Zamknij się, chłopie. NapHeś 
się, to wyjdź - zwraca mu uwagę 
Mieczkowski. -

- Co?! ChCJdź, $yjdziemy razem! 

- ' UspQkójt. się, chło.py. Teraz 
bę~ te nieszczęsne kopa·czki. Zeby 
na na ,zą gminę, gdzie tylu specjali­
stów od ziemniaków, dać tylko dz~e­
sięć, to skandal! Chyba ten Jam.oł­
kowski Boga w sercu nie ma - wy­
rokUje Gałczyk. - No, ale rozdzie­
lić mU\Simy. 

- Ludzie, odejdźta od stolu! Ko­
misja nie może pra.cować! - woła 
Proniewski, który widocznie doszedł 
do wniosku, że jak mu odmówiono 
roztrząsacza, przynajmniej powin:en 
mieć ' prawo do zaprowa<lzenia po­
rządku. 

Po ogłos~niu nazwisk z listy na­
czelnika rozpętuje się wrzawa na 
sali. Najgłośniej krzyczy Ormanow­
ska z Bronowa. 

- Chłopy, zrozumta moją sytua­
cję. MateusutLyk, toż ty mój sąsiad! 
Pomóż, kurwa mać, ja muszę mieć 
kopaczkę! Inaczej stąd nie wyjdę! 
Naczelniku kochany! 

- Nie do mnie, kobieto, do komi-
sji! , 

- Kochana komisjo, Gałczyku 
drog,i, Wincenty! 

1 
- A co ja mogę. to lista naczel-

nikal 

- Ludzie, mam zasadzonych pięć 
hektarów ziemniaków, bez kopacz­
ki ani rusz! Pomóżta! Głos uj ta za 
mną! 

- Zapiszcie, P'ruszko do rozpa­
trzenia - postuluje naczelnik. 

- Ma pan, redaktorze, na tej sali 
odbicie sytuach w kraju, tylko w 

.mini-wydaniu mÓWi do mnie, 
wyglądający na inteligenta, rolnik 
Siedzący pod oknem. Z przykrością 
przyznaję mu .ację i opuszczam 
świetlicę w piątej godzinie rozd :;.\'l­
łu, kiedy przewodniczący zaczął 
czytać listę na damty. Byłem pewny, 
że tego dnia zgodny podz iał przy­
dzielo.nych gminie maszyn nie na­
stąpi. Zwłaszcza, że ,Wincenty Gał­
czyk zapow ie<lział swoją rychłą re­
zygna.cję z funkcji przewodniczącego 
społecznej komisji rozdziałowej. 

GABOR LtlRINCZY 
FOT. AUTOR 
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ONA: Między mężczyzną a kobietą . 'czas JUż przerwać ' za~awę. Odsunę- z min dZJiewcząt, że facet stał się od 
.!.awsze toczy się jakaś instynktowna łam więc zdecydowame swego f~ce- razu centralnym punktem zaintere­
gra. Wi~m o tym ą.obrze. Ale ja;-kie- ta, wstałam, podeszłam, d~ koleza~- sowan:ia wszystkich pań: Na kogo 
dy podeJmuję grę, podświadomie szu- k' i powiedziałam z nacIskiem: "FaJ- czekał? Czekał na właściwy moment. 
!.tam miłości i autentycznych prze- ni ci nasi chłop<;y, J~lu. ale ~rz:yj- ' A ja wyczułam to i też czekałam, 
zyć, dziemy do nich, Jak Się podmYJ e,my , Minę miałam przy tym raczej zachę-

ON: Kobieta to motyl. Przez ko- bo od tygodnia nie ma u nas Clep- cającą, bo ja naprawdę lubię wypu-
biety i ja stałem się motylem. łej wody", , szczać takie typy, Założyłam nogę 

ONA: Pierwszy kontakt z mężczyz- ON: Ten łachudra pIekarz ~k na nogę, podciągnęłam trochę spód-
ną był dla mnie koszmarem. Miałam zbeszczelniał, że o nocnych wizytach niczkę, by. błyskać od czasu do cza­
piętnaście lat, kiedy zwabił mnie do pani aptekarzówej w jego piekarni su udami, uśmiechałam się i spokoj-

W'ledzl"ało calutkie miasteczko. Tylko nie sączyłam kaw.,. Nl'e nudZl"łam ~,;ę drewutni sąsiad, czterdziestolatek z .... "" 
czwórką dzieci. Zaczął mnie naj- aptekarz udawał, że niczego nie zau- ani przez moment, bo to jest na-
pierw obmacywać i obśliniać, a po- waż&. Aż pewnego dnia wybuchła prawdę zajmujące zajęcie - ' obser-
tem wykręCił ręce l, nieprzytomną wielka awantura. Pewnego rartka pi- wowanie czarującego sposobu ura­
z przerażenia, zgwałcił. Nie pamię- gulprz zastał pod apteką rozbawio- biania kobiet przez podrywacza. To 
tam żadnych szczegółów, Czułam ny tłum, gapiący się na drzwi fron- piękny choć kameralny nieco, spek­
tylko straszliwe łomotanie w głowie. . towe. Podszedł i zbladł: z dużej fo- takl pantonomiczny, gdzie twarz, u-
Nie wiem. czy płakałam, czy krzy- sta i oczy, wspomagane lekkim ru-
c.załam, czy się broniłam, Oprzytom- ANDRZEJ BARTOSZ chem ręki bądź głowy, odgrywają 
niałam, gdy potrząsał mną na kupie swoje wspaniałe role. Wreszcie po-
węgla i kazał się ubierać. Zagroził, czułam się zdenerwowana. Chciałam 

" że jeśli pisnę choć słówko, to mnie t ' wyjść do toalety. Fotoreporter ząu-
zabije, Nie pisnęłam. Dlatego jesz- O C, _ ą C ważył to, natychmiast podszedł i po-
cze przez pół roku mnie gwałcił, kie- prosił mnie do tańca. Oczywiście, 
dy mu się właściwie podobało. Prze- poszłam z uśmiechem ariieYcy w 
ważnie w drewutni, ale często też nad momencie wniebowzięcia. Nie było to 
rzekę wywoził mnie motorowerem" trudne, bo unosiły mn1..e w górę zaz-
Płakałam za każdym razem, ale ba- gr" -drosne spojrzenia dziewcząt. On od 
łam się przyznać r9dzicom. W końcu razu ostro zaatakował. Przechwalał 
zwierzyłam się starszej koleżance w się, że dużo podrÓŻUje po świecie, 
szkole. Wyśmiała mnie, powiedziała, ' zwiedza obce lądy, poluje na lwy, la-
że jestem durna, Kazała szybkO spot- ta balonem, a jak trzeba - to i he-
kać się z sąsiadem, powiedzieć mu, likopterem, w każdym razie robl rze-
że jestem .w ciąży, i zażądać pienię- tografii uśmiechała się do niego go- czy w tym stylu, Jest oczywiście, ni­
dzy, pięciuset złotych. Zrobiłam tak, lutka żona, cała umorusana w mące, mi już strasznie zmęczony, teraz 
jak mi po.radziła. Sąsiad był pree- a z~ jej pleców szczerzył zęby ple- pragnie trochę spokoju i dlatego za­
rażony . . Zbił mnie po twarzy, ale .karz, ubrany tylko w służbowy cze- winął swym jachtem do małej za­
pięĆset złotych dał. Więcej mnie już pek. Stary wpadł we wściekłość i toczki, by tutaj znaleźć i na bezlud­
do drewutni nie ciągnąŁ Później wy- ruszył w stronę piekarni. Nie zastał ną wyspę zabrać partnerkę, która 
prowadził się do innej miejscowości. tam nikogo. Wtedy załamał się. U- mu będzie szczęśliwie towarzyszyć do 
Pięćset złotych straciłam z koleżan- siadł na schodach piekarni, wsadził końca jegQ wspaniałego żywota. Uda­
ką w kawiarni na lody i wino. Tak głowę w ręce i zaczął -płakać. .sie- łam, że jego opowieść zrobiła na 'mnie 
ugodził mnie pierwszy męski pocisk. dział tak może z godzinę, a wokół kolosalne wrażenie i szybko dałam 

ON: Patrzenia ,na kobietki nauczył niego stał milczący tłum. Potem się zaprosić na randk~ Nazajutrz 
mnie pewien piekarz. Mój ojciec był wstał 1 poczłapał w stronę swojego przyszłam punktualnie. 
k ł d " " d ił domu. Ale drzwi zastał zamknięte, o o ZleJem I prowa z w pewnym ON: Udało mi si" dość szybko roz-
miasteczku warsztat, Kiedyś powo- bo żona też ze strachu uciekła. Wte- ć b b "'h k k Sk ń 
dziIo mu się dobrze, Miał klient6w dy aptekarz wsżedł do piwnicy, wy- pozna te a skie c ara ter i. 0-
i pełno roboty. Ale z latami zapci- Ciągnął poniein~ecki rower, wsiadł 1 czyłem akurat podstaWÓwkę, jak do 
trzebowanie na wozy szybko malało. pojechał w stronę lasu. I od tej po- miasteczka niespodziewanie przy je-

ry nikt go ju~ w miasteczku nie wi- ehali' studenci na obóz, niby nauko-
W latach piećdziesiątych uruchomi 0- ol wy, bo u nas nad .... eką takie duze' . ' t kPOM ' hł' dział. A fotografię g ej aptekarzo- u-no w mlas ecz u 1 c Opl ma- b d h t k kopce Zl'emne były, które my nazy-

1- ' ć t wej zro ił i na rzwiac ap e i po-sowo zaczę l zamawIa am wozy na k. I l wall' mogl'łkl', a om' grodzI'skl'em. CI' 
h k ł h WÓ t lk wiesił stary czapni wca e nie na 

gumowyc o ac. wczas y o w ść k bo l b'l ~tu->-enlOl' p""zYJ'e~ha1i '-~ć te m""· 
t Ś 'od ., b ł zło aple arzowi, go u l i sza- .. u '- 4" " A~..... v-
argowe r y mQzna Jeszcze y o ł l t b ś' s. gl'łkl' l' )"akl'chś kaml'ero' szukać. Bar-

Ć k 'Ik kI- tó k l' nowa, ty ko po o, ' że y o mleszy", liczy na 'I u len w z o o ICy. k kt6 d l k' d ś dzo wesolutko było w tym l'ch 000-
o, " ł Z ł ś pie arza, ry sprze a mu le y 
, ]~iP.C rozpacza, aczą coraz czę - bochenek chleba z gwoźdzfem w zie, i wiecz-orami przy , ognisku, i w 
ci"') zaglądać do kieliszka. W podob- ś dk M' ł oć t 'k dZI" en' przy roboc1'e. Nl'e dlatego, z'e , , l źl " t d " ro · u. la pon en czapm przy 

,nel :>y tuac)J zna e i su: w e y i ID- Ś ' b .... t 6źd' WS7yst''':e studentki' po całych dn,iaeh "l l h ź niadam u zę y SOule o en gw z ..."" 
ni rzemies nicy: ste mac, powro - połamać. Zażądał 'odszkodowania, ale chodZiły porozbierane do stroju ką-
nik, dekan.., czapnik. a nawet zdun. piekarz wyś,miał go. Wtedy czapnik pielowego, co gorszyło kobiety % mia-
Zbi~ra1i się oni często u ojca w war- obmyślił zemstę. steczka, a chłopców odrywało od ro-
sztacie i topili ża1 w butelce. Tylko boty. Nie dlatego, że miejscowe chło-
piekarz nigdy" nie narzekał na brak ONA: Jest typ mężczyzn, których paki nie raz chcieli się zabawić i 
kll'en:tell" l" trl" u-"'ował Po nocne' nie Cierpię. S<> to przegrani życiowo 

. 1~U. ' • 1''' pr6bowali wejść grupowo do obozu, 
~zychcl" e wpadał do war .... tatu ojca ml9dzieńcy, przeciwko którym obr6-.,. ~ . Najweselszy na , tym obozie był łe-
PT'zynos"l'ł nam śWI'ez' e pachn<>ce ob cil się cały świat. Są biernI' i nieli- - I , , ' '' "- den taki docept: duży, gruby i łysy 
warzanki, wypijał pÓł szklanki w6d- tościwie skopani w każdym calu jak kolano, za to brodę nosił pra-
ki i zaczynał swoje barwne opo- wspaniałej duszy. Strojl\ więc bo- wie do kolan. Pewnego dnia wykry-
w , c, ŚC" o tym jak te kobl" et y " całeJ' lesne miny l' żebrzą u dziewcz"t 1..; ' , .~ .. 1iśmy jedn<> bardzG. wesoło sprawkę, 
("~o' ; cy nachod'T" go nocą masowow wsparcia uczuciowego, Proszą o skra- .. .. 
'h , . ..... ' Ten docent niby wstawał rano, ro- . "-el~~rn' l' z"yć anI' pracować nie da weczek choć ucźucia," krzyn'" miłości. pl .>CO l .. ~ - ... bił studentom apel, sprawdzał 0-
ją, tak że się już od nich opędziĆ nie Ale są jeszcze tacy mężczyżni, kt*- becnośt, nakazywał odkopanie ilUś 
może Ja O.l'-uw:ałem wtedy deskę w rzy zawsze chcą być szarmanccy i 

, , U>i tam metrów ziemi, wsiadał w samo-. 
tyle warsztatu i podsłuchi-w,ałem z czarujący, Ci, z kolei, uśmiechem sta- chód i znikał na eały -dzień, A wte-

. zapartym tchem, Główną bohaterką ra,ą się zdobyć dziewczynę, a jest to dy w obozie zaczynała si" laba: pi-
tyc" ' opowl'eśc' była z' ona aptekarza uśmiech Belmonda z J'ego najleps"ych ... 

'4 l, de, granie w karty. ganianie dziew-
która prawI'e co noc wsp' omagała go lat. Wszys+kie z"by na wi:erzchu i 
• t ... ,... cząt, wszystko! Ale docent wykr"cał 
przy produ'::'cj ' śWI'ez'ego pl'eczywa paplanina. Pamiętam takiego faceta. .. 

A. l· VI tym czasie znacznfe lepszy numer: 
Jej duże, zaczerwienione pośladki ob- Był fotoreporterem, Zapo~Qaliśmy od obozu odjeżdżął niecały kilometr, 
sypane obficie piegami, jawiły się w się na dziedzińcu uniwersytetu. ukrywał syrenę w powojennym oko­
ty'ch opoWieściach jako świeże bo- Przyjeżdżał ' tam często swoim samo- pie, brał plecak z żarciem l wódecz-
chenki chleba zakopiańskiego z chodem; volvo czy coś takiego, Wy- kI' ł d k T 
czarnuszką, a J' "drne piersi _ jako siadał, opierał się nonszalancko o ą na p ecy 1 zasuwa na rze ę· am 

.. ył ś ' h' " wY<liągał :I; szuwar6w gumowy skł,a-
rumiane, chrupkie kajzerki. A p ie- .maskę i patrz , u rmec a ąc Slę dak, zapalał fajkę i spokOjnie cze-, 
karz głosił dumni~ ja, pie~arz, wam czarując.o. Na ramieniu miał nieod- kał. Po ltj.Ucu minutach nad rzeką 
mówi.ę, że najważniejszy jest tutaj -łączny ~trybut swej męskości, czyli zjawiała się studentka, w.!11ad~ła do 
ltsz,taltny, dobrze wyrobiony rogal! apaI;'a1 fotografi~tny z dużym obiek- łodzi 1 odpływała z docentem na ma-

ONA: Kiedyś było sobie dwóch ta- tywem. Jakiej był marki, nie 'pamię- ł~ wy~epkę. Za każdym razell\ d~ 
k ich pan6w; Prżyjażnili się~ a więc ,tam, wiem tylko tyle, ie wyglądał cent pr,zypływał na wyspę z inn~ 
i na dziewczyny ' polowali . razem. . imponująco i ' że dziewczyny to stra- dziewczyn~ ,Zaliczat ze, trzy w ty_ 
Wpadp.li do żeńskiego·,akademłka- na szn~e brało, A ,ja, jak zwykle, posta- od' " " 
zabav...'lt, brali dwie d~iewczyny, wy., nowił,am się. zabawit ,i udać, że- się g p!l~" ' " " - " 
wozili na 'chatę. W'Jakademiku -za- " ,<laj~ ,złapać" Podesz~am; ..."..",1-rz ~1 łam ONA: Fotoreporter iacZ4ł podryw 
częłykrążyć- na ten lema*- Iegendy,_" ."1 pQdzi:wem na· , !parat, petem na jego od zaprosin ' na lody, P.rzez godzinę 
Dziew.czyny godzinami opowiadały właściciela. Uśmiechnętaul' się. On nie odezwał się ani jednym pełnym 
sobie po kąt.ac~, niestworzonę rzeczy udał. że, tego nie zauważa. Oparł lok- zdaniem, Bąk,ał ty~o .. coś i potaki. 
,0 perfidii seksualnej obu: przys.toj- . cie o maskę i z romantyczną miną wał. Byłam ciekawa:, kiedy wreszcie 
n,iak~w. ale to" zamiast odstr.aszać, " oglądał , świat, Przę·stłam jeszcze kil- po.'wie,..o co mu chodzi. I powiedzfat, 
wciągało nowe, żądne -przygód dziew- kanaście kroków i -ooejrzalam się. - 'a właściwie' - pokazał, ale już -'w' 
czyny w męskie s-idła. Postanowiłam Trafnie. Złapałam jego wzrok, skie- swoim mieszkaniu~ film pornografi­
z-tym skoa<:zyć. Umówiłam się z jed- rowany akurat ·w moj1l stronę. Tym czn:y: Film szedł, popijaliśmy wino 
ną efektowną koleżanką; że ~się tymi razem ja udałam, że tego nie zauwa- i było nawet "doŚć przyjemnie, Wszy­
panami zajmiemy należycie. Przynę- żam. 'Facet wsiadł więc do swego stko prysnęło jednak w -momencie, 
ta chwyciła. Już na początku zaba- volvo i powali podjechał w moją kiedy klisza się skończyła, a foto­
wy jeden z ruch upatrzył sobie mnie, stronę. Wychylił się przez okno i po- reporter, zamiast zapalić światło, ta­
drugi koleżankę. W tal\cu przytulał machał mi ręką. Odwróciłam się t y- pytał: .,No, którą sobie pozycję wy­
się ta.k, jłlkby od wieków łączyła nas lem udając, że oglądam wystawę brałaś?" Zadną - odpowiedziałam. 
bezgraniczna miłość, Dał;yśmy się za- sklepową, Potem weszłam do sklepu. ..... Ja tylko lubię w pająkowym slod­
p\'osi~ 'do chaty na "herbatę". Jeden Facet odjechał. Ale już następnego le". I wtedy on poczerwieniał. "A 
z P9:-,ÓW wszedł zaraz do łazienki i dnia spotkaliśmy się na dyskotece w jak to się robi" - wyjąkał po chwi­
wyszedł z niej tylko w sEpach. Sta- uniwersyteckim klubie. Facet wszedł li. "Ty, światowy człowieku, nie 
nął" niczym Apollo na środku poko- na salę, jak zwykle, z aparatem i wiesz? Przecież to najnows~y krzyk 
ju, zaczął napinać ~ięśnie kultury- uśmiechem zdobywcy, Obejrzał w ko- seksualnej mody!" I wtedy facet 
sty~l opowiadać o sobu\i co ma w do- ło wszystkie panie i zauważył mnie. zrobił taką głupią minę, że.ryknę­
mu jak bywa ubrany, co jada, jak Sądzę, że chyba poznał od razu, ale łam śmiechem, Wreszoie wstał i po­
sypia, j.ak szasta forsą, Kole-żanka z nie dał tego niczym odczuć. Usiadł wiedział, że musi się wykąpać i że 
przejęciem 'wypytywała go o COiI'a,z sobie prży stoliku naprzeciwko, po- jemu 15ędz:e strasznie przyjemnie, 
to nowe szczegóły, piszczała i klas- łożył aparat i czekał. Minęło pół jak będę mu przy tym zajęCiu towa­
kał a z zachwytu, Popiliśmy jeszcze godziny, godzina, prawie' dwie, Za- rzyszyła, Odmówiłam, nadal rycząc 
trochę wina i 'Oni przy~tąp~li do ost~- bawa się rozkręciła na dobre, a on ze śmiechu, Wtedy pękł. Powiedział, 
tecznej rozgrywkl, WledzJałam, ze czekał. Rozejrzałam się: widać było kto zacz, i o co mu chodzi. Okazało 

-

się, ż<: nie by! żadnym fotoreporte­
rem, a zwykłym fotografem, 

ON: Seks jest seks, wiadoma 
rzecz. Obtrzaskał się człowiek od 
d.ziecka prawie, Harce docenta ze 
studentkami skończyły się źle, bo 
mój kolega pocnwalił się tym podglą­
daniem starszemu bratu, co służył w 
komandosach i niedawno wrócił z 
wojska. Ten zebrał trzech kOlegów 
i we czterech' zaczailj się nad rzeką, 
a wcześniej zrobiH dużą dziurę w 
łódce. Docent przyprowadził dZliew­
czynę, rozebrali się i wsiedli do ł6d-
ki, ale na środku rzeki zaczęli tonąć. 
Dziewczyna umiała pJ.ywać, docent 
nie. Ziutek go wyciągnął, Dziewczy-
me kazali się ubrać, a łysakOwi slipy 
z kolczastego drutu zrobili i przy­
wiązali do drzewa przy obozowisku. 
Niedługo wyjechał z obozu. Ja wesel­
szego numeru męsko-daroskiego nie 
W,idziałem, chociaż już się coś niecoś 
widziało w tej branży. Ostrożność 
n:igdy me zawadzi, bo w seksie sil­
nych nie ma. 

ONA: Kiedyś trafiłam na przeciw­
ników chyba najgorszych: mężczyzn, 
po których wszystkiego można się 
spodziewać. A było ich dwóch. Trud­
no mówić tutaj w ogóle o grze, bo 
to była normalna bandycka napaść, 
Zaciągnęli mnie do zrujnowanego 
zamku, jeden wyjął bITzytwę. a dl'ugi 
zaczął groziĆ: "Wiesz, mała, jak bę­
dziesz grzeczna i zrobisz z nami to, 
o co Cię poprosimy, spokojnie pój­
dziesz do domu. Jeśli będziesz się 
rzucać, też zrobimy swoje, ale wrÓ­
cisz do domu z dwoma krzyżykami 
na buzi, A buzię masz ładną", I wte­
dy pierwszy raz od momentu zgwał­
cenia nie wiedziałam, co zrobić, ja­
kiego użyć sposobu. Wiedziała~, że 
ieh groźby to nie przechwalkL Po­
woli starając się ukryć drżenie warg. 
mówiłam im komplementy, Starałam 
się robić to z przekonaniem, by nie 
wprowadzać więcej nerwowości do 
sytuacji: .. Wiecie, chłop~y, ja nie je­
stem nowoczesna. Lubię się popieś­
cić, owszem, ale mogę to robić dob­
rze tylko z jednym mężczyzną. Z 
dwoma nie potrafię. Naprawdę. Nic 
mi nie wychodzi. A wtedy i partner 

, niewiele może mieć_z zabawy. Sami 
'przecież wiecie, jak: to jest", Chwyci­
łam się tej myśli kurczowo li stara­
łam się m6wić to trochę cynicznym 
tonem" dając do zrozumienia, że 
sprawa jest czysta, oporu nie ~­
dzie. trzeba ją tylko rozwiązać jak 
najlepiej. Nie wiem, skąd się naro­
dZiała II mnie na myśL Chyba instynkt 
mi ją podpowiedZ!ial. Gadałam więc 
i czekałam, at .im się to wszystko 
znudzi. Bo z mężczyznami tak prze­
waZnie jest, te lubią walczyć ł walka 
ich podnieca, lecz kiedy przestaje, 
rzucają ją i rozglądają się za ezymś 
nowym. Wygrałam! Chłopcy nieco 
oehłonęli. Jeden pchnął mnie w kąt 
ruiny i powiedział: "Waldek, scho­
waj bnytew. Coś mi ona tu za bar­
dzo chętliwa, Czuję, że ma syfa, 
Chodź". Po czym splunął pog~rdii­
wie i ruszył przed siebie, 

ON: Czy długo je zdobywam? Ano, 
trzeCi rok. Bp przedtem ~naczej się 
żyło, I wszystko byłoby dobrze, goy­
bym się nie zakochaŁ Bo" niby z tymi 
dziewczynami to głównie chodzi Ińi 
o co? O seks? Nie powiem, też. Ale 
gł6wnie o gest, Gest do człowieka 
od człoWieka. Tak I Przecież ta ko­
bieta czy dzieWczyna też potrzebuje 
gestu, śkoro do człowieka 19nie. No 
więc się zakochałem. Jeszeze ~edy 
pracowałem w geodezji. W' każdą 50-
sobtę pod wieczór Wracałem do do­
mu, a tym samym pekaesem jeździ­
ła zawsze młoda dZliewczyna. Ładna 
była, beStia: blond włosy, niebieściut­
Ide, niewinne oczka, 'butka jak ze 
ŚWiętego -obrazka. -Zawsze wysiadała 
w połowie 'drogi. Aż pewnego ' dnia 
zdecydowałem się: wysiadłem z nią, ' 
Okazało się że- była nauczycielką 
wiejs!tą, samot~ą -jak . palec.' Pocie­
szałem ją~ jak mogłem. I tak zosta­
łem do poniedziałku. Potem ją regu-

, laTnie odwiedzałem, Zakochałem się 
jak dzieciakI Wspaniale było. Cho­
<Wiliśmy na grzyby' i na ryby. Kąpa­
liśmy się nago i jeździl.i rowerami 
po lesie" W końcu ustaliliśmy, że po­
winmśmy się pobrać. Ale po tygod­
niu ona mi mówi, żebym pojechał do 
gminy po zakupy, Zabawiłem w skle­
pach p6ł dnia, Wróciłem, a jej już 
nie było. Odfru'1ęła; -a mn;e zostawi­
la rozkraczonego, jak w śliskich bu­
tach na lodzie, Od tej pory ja posta­
nowiłem być motylkiem. 
. ONA: W czasie każdej gry ja się 
śmieję, Smiej~ s ię i wyszydzam mę­
ski świat, kiedy tylko przyjdzie m 
na to ochota, 
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ON: 0, w' ozę ładną kobietę, Na­
łożyła" teraz ka,pelusz. Pasuje jej jak 
ulał. Biegnę! Myślę, że będzie nad 
czym popracować" 

, ANDRZEJ BARTO Z , 
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Ona ma niebiskIe oczy, czarne 

włosy i długie rzęsy. Gdy się śmie­
je, słyszę jakby powiew wiat ru i 
num morza. Nie, to na pewno nie 
miłość. 

Ona zaproponowała wspólny wy­
jazd na wakacje. Nie możemy się 

jesząe zdecydować, gdzie. Wiemy 
tylko, że pojedziemy w czwórkę. Ja 
z Agnieszka i Marek z Agatą. 

Ciemna noc. Marek z-Agatą posz­
li na dyskotekę. Agnieszkę boli 
noga. Siadamy pod drzewem i mil­
czymy. Na niebie tySiące gwiazd . 
Gdzieś z daleka dobiega cichy od­
głos muzyki. Nie wiem dlaczego, 
pochylam się nad Agnieszk.ą. Roz­
garniam jej włosy. Całuję usta. o­
na się nie broni. Przywieramy do 
siebie ustami, wargi odnajdują swo­
je kształty. Nasz oddech łączy się 
w jedno. PrZYChodzi mi na myśl, 
że teraz powinno się zdarzyć coś 
niezwykłe go. , Muskam wargami jej 
szyję. Nasze ręce cały czas szuka­
jl\ jakiegoś schronienia. Nie mówiąc 
ani słowa biorę Agnieszkę na ręce, 
stajemy przed namiotem. WchodzI 
pierwsza. Za chwilę, zdławieni, nie 
mając . siły, by wypowiedziec choć­
by jedną literkę, odnajdujemy' swoje 
ciała. Dotykam ręką jej ust, piersi, 
cora:g niżej, niżej... Czuj~ się jak 
zahipnotyzowany. Jesteśmy pod­
nieceni do granic. Moje usta p:rzy­
wierają do jej sterczących sutek. 
Jak niemowlę spijające mleko, czu­
ję, te należę do niej całym ciałem. 
Agnieszka jedną ręką trzyma mnie 
kurczowo za szyję, drugą ściąga ze 

• mnie ubranie. Po chwili w nagim 
bezwstydzie, wtulając głowy w cia­
ła, znajdujemy wspÓlny rytm. Je­
dziemy jakimś pociągiem, nie wie­
dząc, na jakiej stacji wysiąść. Od­
dechy mieszają się z wewnętrznym 
bólem. Nfe możemy si«: od siebie roz­
łączyć. Jeszcze kilka ruchÓW, trz.y, 
dwa. Zn6w przywieramy ustami. 
Czuję jej zimną rękę na swoich 
plecach. Zn6w słychać gdZieś z da­
leka cichą muzykę. Usta Agnieszki 
są takie gorące. Widzę jej twarz. U­
śmiecha się· { ... l 

- PostanowJ1iśmy, że ten Sylewester 
będZie tylko nasz. Rodzice mieli 
wr6cić dopiero nad-r..tnem. Agniesz­
ka wyglądała cudownie. Miała na 
sobie to samo, co w dniu pnyjazdu. 
Włączyłem magnetofon. Bardzo ci­
cho, tak jak wtedy pod namiotem. 
Bardzo długo rozmawialiśmy, po­
tem wystrzelił korek od szampana. 
Brzęknęły dwa lQeliszki. Wyrzuci­
liśmy z siebie jednr-n tchem jakieś 
życzenia. Tego wymagał przeCież 
normalny ceremoniał Sylwestrowy. 
Agnieszka usiadła mi na kolanach. 
Zgasiliśmy świece. Dopiliśmy szam­
pana i odstawiliśmy kiieliszki 
na bok. Wyczułem wzrok Ag­
nieszk'i na swojej twarzy. Tym 
razem ona objęła mnie czule. Roze­
brała Była opiekw~cza jak matka. 
Gdy jui le~alem bez ruchu, pow­
tórzyła to samo ze sobą. Polożyła 
się na mnie, po czym delikatnie 
wprowadziła w siebie. Po chwili 
szukaliśmy swoich ust, rąk, dal. Ci­
szę przerwało dwanaście uderzeń 
zegara... Kiedy obudziłem się, żeby 
przejść do drugiego pokoju przed 
powrotem rodziców (~e chciałem, 
aby wiedzieli), by~a trzecia. Ag­
nieszka leżała oddychając spokojnie 
i nie przeczuwając, ·że ktoś się jej 
przygląda. Okryłem fą kołdrą i wy­
śzedłem z pokoju. 

P.S. A moze to naprawdę nie jest 
miłość, a ja jestem tylko dziwakiem. 
Agnieszko, odpowiedz, koniecznie 
odpowiedz. 

Pamiętasz? Kiedy byłaś mała, ba­
wiłaś się lalkami. Myślałaś, źe mój 
miś jest w twojej la lce zakochany. 
Nie miałbym nic przeciwko temu. 
Gdybyś ty tą lalką była, a ja mi­
siem małym. 

Znowu pada śnieg, a le jui niedłu­
go będzie wiosna. Rozpoczynamy 
nasze DOROSŁE ZYCIE. 

ARKADIUSZ 
z Gdaaska-Wrzeszcza 

cialo 
jak 

aks'amit 
Alkohol rozlewał się po stole. Za-

m.vatyłem dziewczynę, kt6rej nie 
. znalem, a dopiero przyszła. Zaczą­
łem z nią gawędzić. ,,Aneta jestem" 
- usłyszałem po pewnym czasie. ,.A 
ja Grzegorz". I tak to zaCzęliśmy 
tozmowę. Polewałem alkohol W 
głowie lekko się kręciło, z magneto­
fonu płynęły przeboje dyskotekowe. 
W drugim pokoju tańczyły dwie pa­
ry. 

Dotknąłem fej twarzy, zaczęliśmy 
namiętnie się całować. W pewnym 
momencie pociągnęła mnie za rękę. 
"Chodź" - powiedziała szeptem. 
Zesżliśmy na dół. W pokoju, do 
kt6rego skierowaliśmy się, było 
ciemnO'. Stała wersalka i regaly. Po­
łożyliśmy' się powoli, pieszcząc się 
nawzajem. Zdejmowaliśmy części 
swej garderoby. Po kilku minutach 
byliśmy nadzy. Pieszczotom nie by­
ło końca. Jej ciało było jak aksamit. 
Spojrzałem na zegarek; była już 
druga. Zobaczyłem, że śpi; przykry­
łem więc ją nakryciem i sam ubra­
łem się. Z góry nadal dochodziły 
dtwięki z magnetofonu. [ ... ) 

. W czerwcu, wraz z kilkoma kole­
gami, wybrałem się do P uszczy My­
szynieckiej. Był tam zajazd z hote­
lem. Pracowała tam dziewczyna jed­
nego a koleg6w. Siedzieliśmy przy 
stoliku, obsługiwała nas młoda, 
ładna dziewczyna. Cały czas dancing 
trwał, a my wesoło się bawiliśmy . 
Powiedziałem do "Małego", żeby za­
poznał mnie z tą kelnerką. Na ko­
niec poszliśmy na górę do hotelu. 
WzięlHmy 4-osobowy pok6j. Zjawi­
ła się także i ona, na imię miała 
Zosfa. Zamknęliśmy się i wypiliśmy · 
litr w6dki w sześcioro. Dwie pary 
położy tY się ad razu. Ja, przy zga­
szonym świetle, rozmawiałem wciąż 
z nią, pieszcząc od czasu do czasu 
jej policzkI swYm~ ustami. . ' 

W k()ócu powiedziałem: 
·połotymy sli:". "Nie?" 

.,Chodź, 
odpowie-

F OT. GABOR L UftINCZY 

działa. "Jak sobie chcesz" - powie­
óziałem. I wstałem z łóżka. W pew­
nym momencie obejrzałem się, rGZ­
bierała się także. Gdy wchodziłem 
poq kołdrę - była już w łóżku. 

Była jak kotka, jak coś, co jest 
tak bardzo zwinne. Bawiła się I na 
początku genitaliami, później znÓw 
zaczęliśmy się kochać na całego. Po 
pewnym czasie zmęczeni, spoceni i 
zadowoleni z życia i t ego, co się sta­
ło leżeliśmy. Paliłem, a. ona tuliła 
się do mnie. 

GRZEGORZ 
Z Ostrołęki 

Chodziłem 1 dziewczyną przez pół­
tora r oku. Na początku było cudow­
nie (jak zwykle to bywa), ale po.­
tem, gdy poząała ze mną życie, za­
ba~yła jak jest pięknie, zaczęła 
mnIe zdradzać. Słyszałem że uma­
wIa się, chodzi sobie do kina, jeździ 
~amo~hodami , ale jej wierzyłem, bo 
Ją kochałem. Miałem przeboje z ro­
dzicami, bo byli przeciwni (chcieli 
ja!t' najlepiej ~la synka), ale czy ja 
mIałem źle : kIedy chciałem rodałem 
ją l j,ak\Chdałe~: Robiliśmy sobie, 
co tytko ylo mozhwe w seksie. <My 
czułem, że już prawie koniec ko­
chałem się z nią, ale w myślach wy_ 
z?,wałem ją od szmat i Innych. Tak 
SIę zawsze składało, że mimo woli 
n igdy z.a dużo nie trac iłem pieniędzy 
na dZIewczyny. Zawsze to robiłem 
z umiarem I jestem wdz.ięczny każ-

' dej, z ~t6rą s ię kocham, że jest to 
kochante z u-czuciem, ale i za dar­
m~. Bo taka jest prawda. Mam 
dZlewczynę, jest moja, robię co chcę 
ona też. Nie płacę jej, ani ona mi' 
ale t~go się n ie mówi, o tym s ię 
nie p tsze, a może jednak kiedyś 
przydałoby się o tym nap1sa~ Gdy 
J:.ied~ś pO~ie~ziałem (niezłośliwie), 
ze C ieszę SlI~ , ze m am ciebie , kiedy 
chcę i j~ką chcę, obraziła się, ale 
d~tego, ze jej poWiedZiałem prawdę. 
Nie raz ją. zmuszałem do robienia 
tego, czego n ie powinna. To 
byłO tylko ~la wytycia, żeby była 
jakaś przyjemność. Jest t rudny cząs 
w naszym tyciu, kiedy to już dzieci, 

tak, dzieCl, całUJą 5.ę, a nawet roz­
bierają i idą do łóżek. 

_ Nie wIem dlaczego tak jest , ale 
kiedyś miałem dziewczy-n~, no i nie 
było żadnego współżycia . Raz się 
przespaliśmy, ale tylko przespan ie , 
kochanie i podniecan ie. Tak , że j ą 
sob ie najbardZiej wspominam (może 
dla tego, że ma fajną mamę)· Obec­
na dziewczyna daje mi wszystko, ale 
nle jestem zadowolony. i szczęśliwy . 
jak byłe'm z tamtą · Teraz żałuję, że 
tamta miłość się SKończyła, ale wie­
rzę że będą jeszcze piękniejsze 
Ki~dyś sobie przyrzekłem, że poślu­
bię cnotl iwą. Ale jest tak, że jest 
cnotliwa i chcę żeby m i się oddała, 
ona ulega i myślę wtedy, co to za 
dziewczyna, co tak 'szybko ulega. 
Mogłaby powiedzieć: nie. Ja mógł­
bym odejść, ale byłaby sobą i potem 
na pewno bym ją sobie bardzo cenił. 
A nie, obecne dziewczyny - są tyl­
ko do se.ksu, bo ani nie posprząta­
ją, ani nie ugotują, nie upieką, tyl­
ko oglądają się na mamy, ale co bę­
dzie, kiedy mamy odejdą. Nie można 
wiecznie żyć miłością i być oślepio­
nym. Jes tem trochę za bardzo uczu­
ciowy i dlatego mo~e takie mam 
przeboje. Mam dziewczynę, idę so­
bie na dysk i zawsze coś się trafi. 
Fakt, że jestem przystojny, blondyn 
na poziomie. Ostatnio w og6le zre­
zygnowałem z imprez, bo to naj­
lepiej , n ie trafi się nic i nie chcę 
zdradzać dziewczyny, którą kocham, 
ale jej n ie zawsze wierzę. Bo jak 
mam j~ wierzyć, skoro jadę do 
szkoły na tydzień, a ona sobie w 
tygodniU z innymi pIachandruje. No 
i tak było do momentu, gdy miała 
notesik. Chciałem zobaczyć, ale wku­
rzyła się i odmieniła do niepoznania. 
To ja zrobiłem to głupstwo i na 
drugi dzień odniosłem jej notesik, 
który uprzednio ukradłem jej. Jak 
się doczytałem, chodziła ze mną j 
p.rzyjęła propozycję chodzenia z in­
nym. Jeździła na zabawy, dyskoteki, 
nocowała, gdzie jej się trafiło i je­
szcze na koniec m6wi, że mnie tro­
szeczkę oszukiwała j pyta się, co ja 
zrobię. Ja na to: myślę, że w pr zy­
szłości będzie lepiej. Szliśmy koło 
mojego domu. Podziękowałem jej za 
wszys tko, pożyczyłem dobrej przysz­
łości i tak się skończyła moja zabaw­
na, kłamliwa miłość, która nie zna­
ła żadnyc!l granic. 

-Przyjechała z wczas6w, przyszła 

do mnie i widzę, że na szyi tak jak­
by to była maIi·nka. Zaprzeczyła. 

Skłamała, te to robak i jej tata jej 
zabił na szyi. Nawet kazała się spy­
tać taty. Ale byłem u niej w domu 
i mówię, jak tO' ni e qtalinka - to u­
derz mnie w twarz. I byłem bardzo 
zaskoczony, kiedy. to zrobiła (i nawet 
silnie). Potem poszliśmy w żyto i 
kochanie na .całego. Czy to były 
przeprosiny, albo załagodzenie całej ' 

sprawy? Bo~ę się o nią, 'bo. lubi wi­
no, i n ie dużo jej tl'Zeba .. aby się u­
piĆ. Proszę ją, aby- nie piła w -fn- -
nym towarzystwie i jak na razie, 
jest dobrźe, ale riie wierzę aby tak 
było zawsze. 

Mam pieniędzy dużo, ale jednak 
błuję, żałuję dla dziewczyny. dla 
rodziców i nawet rodzeństwa, a CO 
najgorsze żałuję samemu sobie. No 
to wolę zagrać w toto-lotka lub lig~ 
piłkarską , niż coś zjeść lub (X)ś ' so­
b ie kupić. To jes·t moja wada, ale 
myślę, że z c~asem to się zmieni, 
jak i wiele innych spraw. Kiedyś 
często powodowałem sobie wytrysk. 
Potem rozmawiałem z księdzem. Ta­
ka szczera spowiedź, potem była 
długa przerwa i znowu jak Baśka 
mi uległa, zaczęły się stosunki. Te­

",az gdy piszę to, wydaje się ohyd­
ne, ale tak na bieżąco, gdy jeszcze 
człowiek c()Ś wypije, to j-ut nie panu­
ję. Panuję tylko przy wytrysku. Po­
wiedziałem sobie, że to musi się 

zmieni~ Jeden z księży na spowie­
dzI ta·k mi powiedział : .. Nie patrz 
na tycie pr,zez rozporek, bo się po­
tem nie pozbierasz", Wziąłem to so­
bie bardzo do serca, ale tylko na 
kr6tki Qkr es czasu. Całe moje życie 
było piękne, ale zakłamane, fałszy­
we (bo co irtnego robiłem, a co in.­
nego mYŚlałem). Tak samo jak w 
swoich pamiętnikach. 

WIESIEK 
I Dobrun 
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CZWARTEK 
PROGRAM l 

2.07.1981 R. 

8.00. Kino Teleferi1: "Dzieci spod 47 Ą-" _ -"Włamywacz" _ film fabularny prl'. dUKCji angielskiej. 
lG.55. Program dnia. 
p.60. Dziennik. 
11.30. "Informator Turystyczny". 
17.45. "Próby" - magazyn społeczno­ekonomiczny. _, 
18.15. "Zycie I walka" - wojskGWY. pro· gram historyczny, ' 
18.50. Dobranoc. 
~S.OO. u,SondFl". . 
19.30. uziennik Telewizyjny. 
20.15. '"Aniołki Cbarliego" - tilm kry-minalny produkcji USA. 
21.10. Program publicystyczny. 
~.10. "Pegaz". 
23.00. Dziennik. 
23.15. TelewiZja w sprawie miliardów. 

PROGRAM 11 

18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
20.00. NURT: Praca - Technika - PrO­jekt.owanie i realizacja zadań z zakresu orientacji zawodowej - (cz. II). 
20.30. NURT - Pedagogika - Ludzie czynu pedagogicznego. 
21.00. NURT - Pedagogika - .. Zmiany w treściach kształcenia ogólnego". 
21.30. 24 Godziny. 
21.40 •• ,Klub PrzyJaciół'" - program o krajach socjalistycznych. 
22.10. "Bierlozka" - p.ro~am muzyczny telewizji ZSRR. .. 

PIĄTEK 
PROGRAM •. 

s.o7.1981 R. 

9.00. Telt!ferle Najmłodszych - w pro. 
gramie między in; film fabularny ' pro. 
dukCji angielskiej "Dzieci spod ł7 A". 

11.00. ·Dziennik. 
17.30. "Dzień dobry, w kręgu. rodzlnY". 
18.00 ... Wesołe melodie" - film animo-

wany. \ 
18.25. "Skarbiec". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. "Monitor Rządowy". 
111.30. Dzie~k Telewizyjny. 
20.15. Rolnicze rozmowy. 
20.25. Filmoteka Arcydzieł .... "Henryk 

V" - adaptacja dramatu Williama Szeks­
pira. 
~.45. "Listy o gospOdarce". 
Z3.30. Dziennik. 
23.45. Program Kabaretowy z FestiWalu 

Piosenki Polsktej w Opolu. 

('ROGRAM II 

111'.45. Program dnia. 
t8.50. Wystąpienie Ambasadora Wene.-

· zlłeli. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik .Telewl-zyjny. 
20.00. C7:łowiek i środowisko. Edukacja eJrologiczna - program publicystyczny. 
20.30. "MóJ Konc.ert" - Edmund Męc· lewski. . 
21.20. 24 GodzIny. 
21.30. Rewia pod "Złotym. Lwem" pTogram rozrywkowy ·CSRS. 
22.40. Teatr Wspomnień. Miron Biało­

szewski - "Zegar cię woła". 

SOBOTA 
paOGRAM I 

•• 01.1881 R. 

8.55. Program dnia. 
9.00. Kino TeleferU - .. Dzieci spod ł'f 1'-", od.c . pt. "Zebranie". 
9.30 Wojskowy film dokumentalny. 
10.00. r.ańcut 8l - program muzyczny. • 11.00. Siedem anten. 

, 12.15. Z Polski rodem - magazyn polo-
niJny. . 

13.00. Gwiazdozbiór - Ryszarda -Hanin. 
13.45. Klub 6 Kontynentów - Pod ża. glami do Antarktyki. 
11.35. Arsene Lupln - Tajemnica. rodu 

Gesv.res. 
15.35. Odrobinka optymizmu - program rozrywkowy. 
16.00. DziennIk. 
16.30. ' ~onitor sejmowy. 
17.00. Szlakiem polsk.el szabli. 
17.Hi. Pućhary Europy w LA. 
13.50. Dobranoe. 
19.00. Telewizja Młodycb. 
19.:!e. Dziennik Telewziyjny. . 
tO.OO. Filmowe Studio im. A. Munka -Historia pewnej miłości - film TP. 
21.00. Blisko i daleko. 
21.20. Penderecki w KrakOWie - pro­gram muzyczny. 
21.55. Dziennik. 
22.10 . Był to Salvaje - western prod. OSA w roli glówneJ Gregory P-eck. 

PROGRAM II 

12.43. - 0.30. STUDIO Z. 
12.50. Co to jest? - teleturniej. 
13.10. Teleturniej muzyczny. 
13.30. Program rozrywkowy. 
13.45. Łagodny Zachód - film dokumen­

talny prod. RFN. 
14.10. Tajemnica śmierci - program pu-

blicystyczny. 
15.26. Rozmowa w studio. 
15.35 Wielka Fors" - reportaż. 
1:;'55: Kl~b Studio 2. 
16.%5. Fiłm dokumentalny. 
16.55. Sprawa Manfreda lusta - t11m fabularny prod. NRD. 
18.25. Muppet show - Twiggy. 
18.50. W uznaniu zasług - reportat. 
19.00. Program lokalny. 
20.00. Skrzek 'i kwadrat - program roz· 

rywkowy. 
20.35. Program publicystyczny. 
21 .00. Dom mężczyzn - angielski fUm fabularny. 
21.55. rtozmowa w studio. 
~,OO. Kore.petycje z ekonomii. 
22.20. Studio sport. 
~.30. Progr~m publicystyczny. 

8.07.1981 

23.00. 24 gOdziny. 
tJ. 10. Zatopione miasta - jugosłowiański 

film dokum. 

NIEDZIELA 
PROGRAM l 

~.07.1881 R. 

7.25. Nowoczesnoś't w domu i zagrodzie. 
7.55. Tydzień - magazyn red. rolneJ. 
1.5&. Program dnia. 
9.00 Telewizjada. 
8.30. Kino teleranka - Kłusownik (3). 
10.30. Antena. 
11.00. Wielkie miasta świata - Montreal. 
12.00. Dziennik. 
12.45. Koncert WOSPRiT. Igor strawiA-

ski - Swięto wiosny. . 
13.30. Kraj za miastem - program red. rolnej. 
14.00 • . Piórkiem l węglem - Lublin. 
14.30. Eleni - pro!!p"am rozrywkoWY. 14.55. Losowanie duzego lotka. 
15.10. Jestem w Palmie między palmami 

- reportaż. 
15.30. Trinita i Sartana - włoska kome-

dia filmowa. 
16.55. Reportaż filmowy. 
17.25. pOłfinały pucharu Europy w LA. 19.00. Wieczorynka. _ 
,19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00 Buddenbrookowie Ql). 
21.00: Sportowa niedziela. 
21.30. Teatr Telewizji - Scena mOJlo­dram _ Antoni Słonimski - .. lak to byłO 

naprawdę. 

PROGRAM n 
10.25. Program dnia. 
lO.30. Na bałtyckiej wachcie - program 

wojskowy. 
11.00. Przeboje tygodnia. 
U,OO. Szanujmy wspomnienia. 
U.O. Teleturniej. 
13.10. Gdy nad Anną gorz1lło niebo 

tilm TP. 
14.30. Ziemia o4rodźona - tilm doku-mentalny. -
1.30. 'Leatr Telewizji. AugUllt Strinbexg _ "Burza" ret. Andrzej Łapicki. 
16.55. Charles lenka - arcbitektura 

współczesna. 
17.10. popołudnie fauny ł flory. 
18.00. Stereo I w kolorze - recital wo-.kalny Olgi Szwajgier . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Telewizyjny musie-hall. 
20.40. Spotkanie 'z pisarzem - Marek 

Nowakowski. 
21.Z5. FUmoteka Narodowa - Filmy S.a­zimienta Kutza .. Sól j:ieml czarnej". 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

.. n.lIu B. ' 

16.55. Program dnia. 
17.00. Dziennik. 
n.30. Droga (2) - Numer próbny. 
18.30. Dom i I\ly. 
18.50. Dob.ranoc. 
lS.00. Echa stadionów: 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00. ROlnicze Rozmowy. 
26.10. Teatr Te·t.!wujl - Calderon 4. la . Bara "Księżniczka na opak wywrócona". 21.4S. Program publicystyczny. . 
22.45. Dzi~n.n1k. 

PROGRAM II 

13.55. Program dnia. 
1$.00. Prog·ram lokalny. 
19.38. Dziennik TelewIzyjny. 
20..00. - 23M. Wiecz6r MOn!;olil W TP. 

WTOREK 
PR6GRAM I 

·U7.1łl1 B. 

'.00 Teleterie - "Dzieet lpod a ' A" Nowa sąsiadka. -
-11i.55. Program dnia. 
17.00. Dziennik. 
1'1.30. Polska Kronika Filmowa. 
17.40. Program pUblicystyczny. 
18.10. Telewizja młody·ch. 
11.50. Dobranoc:. 
lł.OO. Klinika zdrowego człoWieka. 
Ił.30. Dziennik Telewizyjny. 
%0.15. Cudowny lapach foray - francu­

ska komedla kryminalna. 
21.00. Program pUblicystyczny. 
23.00 • .Dziennik. • 

PROGRAM n 
11.55.' Program dnia. 
18.00. Program lokalny. 

. 19.30. Dziennik Telewizyjny. 
%0.00. Anty.czny świat prof. Krawczuka 

.. Mi~dzy Renem a Odrą". 
20.30. Wtorek Melomana Wieea6r 

bralunsowski. 
21.30. Z4 Godziny. 
21.łO. Wieczór filmowy. 

SRODA . 1.81.1.81 B. PROGRAM I 

S.OO. Kino Teleterii 
ł'l A" - "Rozłąka". 

16.55. Program dnia. 
17.ÓO. Dziennik. 

.,Dzieci Ipod 

17.30. Losowanie Express 1 Małego Lot· 
ka. 

17.45. XV Festiwal Ptosenki Zołnierskiel 
- JS:.olo brz eg 81. • 

111.50. Dobranoc. 
.\9.00. Wyspy Hiszpanii. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Karo) !\far~s - Lata młodośct (3). 
2.1.25. Program publłcysty~ny. 
22.%5. XV Festiwal Piosenki :tołniersklef - KOłobrzeg 81. 
23.25. Dziennik. 

PROGRAM n 
18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny., 
20.00. Szki~łko i oko - program popu-larnonaukowy. . 
21.30. 24 GOdziny. 
21.40. Ekran Reporter6w - kalifornij· skit! szlaki. 
22.20. Program m?rski. 

, ,. 

Łomża, kino "P aidz.le.rn.i.k:" : 2--3 VII -WieJki sen", prod. ang. (.od lat 15); 4-6 VII - "Przyjaciele", pr9d. jug. (od lat 15); 7-9 VII - .,Rew.olwer Python 357" , 
prod. franc. (od lat 15). 

Clechanowiec, kino " Meteo;r": 2--3 VII _ .,Rok święty", prod. franc. (od lat 15); 
4-5 VII - ,,Długi weekend", prod. 
hiszp. (od lat 15); 7-9 VlI - .. Goń mnle, 
aż cię złapię", prod. franc. (.od la·t 15). 

Grajewo, kino .. Relax": 2 VII - "Pu­
łapka na generała" , pr.od. jUg. (od lat 15); 3-6 VII - .. Gangsteo.y szos". prod. kanad. {od lat 15); 7-8 VII ~ .,Kruche 
więzy", prod. CSRS (od lat 15). 

Jedwabne, k1no " Oaza": 2 VII - "Praw­dziwe życie Drakuli", prod. Tum. (od lat 
15); 4-5 VII - "CUdze pieniądze". prod. franc. (od lat 15); 8- 9 vn "Super-

USLC ·G 

I 
Miejski Dom Kultury - Dqm Srodowisk 

Tw6rczych w Łomży: otwarcie wystawy rysunItu Jerzego Swo:i.ńskiego (W ' klubie .. P<>d Arkadami'), 4 VII, godz. 18.00; za­
bawy dla d:?ieci - impreza w ramach StUdenckiej Akcji Letniej (W klubie .. Bo_ 
nar"), 7 VII, godz. 17.00. 

Galeria DaWnej Fotogratii, ul. Mariana Buczka (witryna sklepu tekstylnego).: 

&W 

~ ·· 111 
Muzeum Okręgow.e w Łom!y. ul. Krzy­we Koło 1. czynne codziennie (z wyjąt. 

kiem . poniedzi~łl4fów. wtorków l dni po­
świątecznych): w środy l piątki w godz. 10.0.0-111.00, w czwartki i soboty w godz. 10.00-18.00. w niedziele w godz. lUIO-
17.00. Wystawy: . .. Bursztyn I dorzec1=a 
~~ar\Vl t:oC;ow e j" - wystawa (.:i;e i/;bio­rów własnYCh) prezentujl\ca wydobywa­nie, obróbkę oraz wyroby z burn:tynu: 
..Szczęśllwy nar6d. który ma poeu: ..... -wystawa pOŚwięcona -Czesławowi MIło­
szow1. 

Park J:tao«ratlclay P6Jnoe.no wsehod· alelo lIlazowlIZa 1m. Adama Cbętnlka w Nowosro!lzle, czynny codziennie (z wy-

express w niebezpieczeństwie", prod. jap. 
(00 lat 1.5). 

Kotno kino "Wrzos": 2--3 VII - " Sln. bad", prod. węg. (od lat 18); 4-5 VII -Szanta:.t" prod. ang. (od lat 18); 6- 8 vn :.. uśmieCh" prod. USA (Qd lat 18). 
N~wogród kino .. Ziemowit": 4-5 VII _ parszyw~ dwunastka", prod. USA (od 

lat" 18); 7-'8 VU - "Mężczyzna w lode­
nie", prod. rum. (od lat 12). 

Stawiski, kino "Saturn": 2--3 VII " porwanie lI>savoi«". prod. pol. (od lat 12)' 4-6 VII - .Szczęki II" . prod. USA (od lat 15); 7-8 VII - "Samotnik". prod. 
franc. (od lat 15). . ' ". Wysokie Mazowieckie, kIno "Wars . 2--3 VII - "Nic nie stoi na przeszko­
dzie", prod. pol. (od łat i2); 4-5 VII -Mistrz rewolweru", prod. USA (od lat is); 7-6 vn - "Transamerikan -express", 
prod. USA (od lat 15). 

Zambrów. kinO' "Kosmos": 2-5 VII -"Saturn 3', prod. ang. (o~ lat 12);. 6-;; VII - Famiana spofkarue z BogIem , 
prod. węg. (od lat 18); 8-9 VII - " WieI. ki sen" , prod. ang. (od lat 15). . K ierownictwo kln zastrzega możlIWOŚĆ 
zmian programu. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury' w Gra · jewie: poranek filmowy dla dzieci. 2 VII. godz. 11.00; wieczór ' rozrywltOwy dla 
dz.leci. 8 VII. godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­browie: wystawa malarstwa 1 grafiki Ja­na Kuleszy, ęzynna codziennie {do 31 VII) 
w godz. 8..00 - 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Rajgrodzie: impreza rozrywkowa z cy­klu .. Wczasowych spotkań z kulturą" (estrada nad jeziorem), • VII; wystawa malarstwa plastyczki - amatal'ki. Ste­
tanU Ma.tysiewicz. 

.. tnica w Łomży" - pocztówka niem1ecka z 1915 r. 
Galeria .Jednej Fotografii. ul. Sciegien· migo 1 (witryna Sklepu "F9to-OptYka"): Wojtek Surawski - .. Cłen". 
Salon Wystawowy BW A. ul. :Arm.U Czer­wonej 19 (czynny codziennie - oprócz po­

ruedz.lałków i dni poświątecznych - w godz. 12.00 - 18.00, w wolne 5O'boty l nie­
dZlełe w godz. 13.00 - 16.00) : wystawa prac plastycznych śr-odowiska łomżyńskiego. 

jątklem poniedziałków i dni poświątecz­nych) w godz. 9.00--16.00. Wystawy: 1) 
Wnętrza chat. kuźni. olejarni z wyposa­ten1em. Izba tkaczki-artystki lUdowej Anny Kordeckiej. śpichlerek z wystawą 
obrazującą przemiał 1 przechowywanie zbói. stodółka ze starym drewnianym kie­ratem i narzędziami bratnyml. 2) W Dwor. ku z Brzózek wystawa archeologiczna .. Pradzieje Now-ogrodu" . 3) W chacie z Baranowa . wystawa .. Adam Chętnlk -
tycie 1 działalność" . 

Muzeum Rolnictwa Im. !trzy.ztota Khs· ka w Clechanowcu • . czynne codziennie (% 
wyj~tldem poniedziałków I dni poświą­tecznych) w «odz. 9.00-lG.00, w niedziele 1 łwięta w «od%. 11.00-10.00. Wystawy 
1I~ .. le; 1) .. Dzieje rolnictwa " (techniki u­prawy. pasterstwo. hodowla. transport wiejski. mechanizacja rolnictwa . rzemio­
sło. tkactwo lUdowe). 2) Wystawa bio­graficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skansen mazowiecko· podlaski z ekspozycją wnętrz . 
4) Regionalna Izba Pamięci Narodowej. Wysta1Ya czallow.a: .. Kwiaty" - malar­stwo .Jana Kul1koWSk1ego. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZĘSLIWIE lwjarzy małżeństwa Biuro Matrymonialne .. Mazury", Olsztyn Z. skrytka 336. 

1m) - sprzedam. Łoma, ul. Swlerczew_ 
"kiego 26/9 .. 

p 996-1 
TOKARKĘ do metali - sprzedam. W . Ko­
pańczyk. Górki 46 k. Łomty. 

k 804-00 
KAMERĘ pogłosową .. Roxon" - sprze­
dam. M. Sueho1ckl. Górki 56 k.Łomty. p 995-1 DOGA S-miesięcznego - niedrogo sprze­dam. Łomża, tel. 43-37 (po godz. 16). 

- p 994-1 
.. TRABANTA" łombl (rok prodUkcji p 979-1 

I 

nieustający konkurs 
na I,zdarzenie" 

Jejli. w Twoim mieście. ·osiedlu. wsi, a nawet w domu zdarzyło 
się coj, o czym chciałbyś poinformować innych - opisz to i prze­
ślij na nasz adres: redakcja "Kontakty", 18-400 Łomia, ul. Sado­wa 10, z dopiskiem na ~opercie "Zdarzenie". Nie zraiaj się wąt­
pliwościami typu: CPf \0 na pewno kogoś zainteresujeł Za dro­gowskaz winno Ci słuiyć jedno: zainteresowało to Ciebiel Zapraszamy wszystkich Czytelników do współpracy, gdyż chce­my by nasze zdarzenia oddawały najpełniej rytm iycia wojewódz­twa łomiyń.skiego, kaidego z jego zakątków, do których sami nie l.awsze jesteimy w stanie dotrzeć. Wybierajcie to, co wydaje się Wam ciekawe w iyciu publicznym i rodzinnym. Informacje o wła­snych, cudzych-j udanych i nieudanych inicjatywach·; o godnych uwagi pomysłach (nawet tych najbardziej szokujących); o odkry­ciach nietuzinkowych ludzi j rzeczach śmiesznych i smutnych j o 
złotych i srebrnych godach, jubileuszach pracowniczychi. autentycznych społecznikach j o hobbystach j o szokujących sa­mobójstwach i tragedia'ch j o ludziach znających stare pieśni, me­lodie. legendy, bajki, przysłowia, opowieści o rzadkich jui umie" 
jęt'nościach czy zawodach (zielarze, wróżbici, różdżkarze, kosto­prawi; zamawiacze, koBiety rzucające uroki, czy usuwające koł­tuny, ludowi rzeźbiarze i malarze, lundtycy, wywolywacze duchów itp.). O nowych i starych, ale interesujących dGmach i zagr.odach. Moiecie też nadsyłać pożółkłe i ś,wieże listy rodzinne, mimowol­nie śmieszne listy urzędowe, nakazy, wyroki, powiadomienia, zdję­cia, a także hasła uliczne ... słowem wszystko, co prosto z iycia. Autora najlepszej, najciekawszej informacji miesiąca wyróź­nimy specjaln'ą nagrodą "Kontaktów", a za wykorzystany tekst 
(sygnał) zap.łacimy honorarium według obowiązujących stawek. 

REDAKCJA 
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MINI-KABARet 

IEKIEŁKO ' 
PRZEDStAWIA DRAMAT 

ADMlHISTRACV JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Dtab!lI. ciqgle je.szcze w charakte­

f'Zfi rQzbitków, odnajdu.jq na kaTto­
[lane; mieliźnie dawno nie widzia­
nego Ob. Su,praskiego: 

SUPRASKI: Ku-liedzy! Wzruszenie 
dla mnie ściska gardło z przyczyny 

-odnalezjenia sie. Okoliczność może 
i nie nazbyt sprzyjajonca, ale jak my 
znoWu raze~, to i na tym. ozimym 
kartoflu mniej stx:aszno. Kuliedzy, 
tneba nam z prondem ... 
BIEBRZAŃSKI ; Prąd jęst - ryba 

świeci. 

SUPRASKI : N 0 , to z prondem jak 
za dohrych starych czasów. Razem 
Kuliedzy, do brzegu na twat'de pod­
łoże. Bendonc wyrazicielem ogółu 
wyrażam w szczególności, że pierw­
szeństwo płynjen-cja należy się Ku­
liedze N arwiańskiemu. 
NARWIAŃSKI: Czemu ja? 
SUPRASKI : Przewodnik z was 

kiepski, już na ok~ Wyglądaoie, jak 
za przeproszeniem, sam w sobie izo­
Jaeja - żaden prond przez was nie 
przepłynie. Pomożecje? . 

WPtlcha NaTwiańskiego do jezio­
ro. Pozostałe diabły pomagajq S'u­
p'l"askiemu.. Narwiański bulgo'cze 
całkiem nie na temat. W _ oórze daje 
się słyszeć warkot i szu.m skrzydeł. 

BUZANSKI : Zwiad meteorologicz­
ny Archanioła Gabriela! 

DOJLICKI: List zrzucił. (czyta) Są 
prognozT - raczej chłodno, choć mo­
że być górąco. Piszą. żeby odłowić 
Narwińskiego ze względu na stan 
zdrowia i zasługi. Rzućcie mu buy­
twę! 
BIEBRZAŃSKI : Już się sam od­

łowił. 
BUZAŃSKI : W czepku urodzony 1 

to tółtym. 
, BIEBRZAŃSKl : Oczy też ma jak· 
b,- więcej skośne. 
NARWIA~SKI: Tonąc malazłem 

I 
wyjście - tratwal 

OOJLICKI: Z kartofli? 
_ BUŻAŃSKI: ' Buduje sl~ z tego, eo 
jest. W SUp!'aślu budują z niczego. 

j NARWIAŃSKI : Można maty ~e 
i zboża, można i tratwę z ziemniaków. 
, SUPRASKI: Byle z prondem. Ko­
! liedzy, byle z: p-rondem. Okolica tu 
, ani rajska, ani grodzka - algebra 

mnie trzensie od tego. Jakby sie po­
, sl}ieszył to i na nowe wybóry soł­
, tysa • Niedźwiedlllej 7ldąży, w sam 
: czas najgorentszy. Na propos: trzeba 
: wybrać przewodniczącego zarządu 
; tratwy w budowie. Ze wzglendów 
' pryncypialnych. wysuwam swoją 

- l kandydaturę. 

I DOJLICKI: Protestuję, ze W70glę­
dów formalnych. Kandydatura nie 

! została wysunięta z sali. 
BIEBRZAŃSKI: Rzeczywiście, nie 

m-a sali. , 
BUŻAŃSKl : Trudno, .głosujemy 

spontanicznie i tajnie. 
SUPRASKI: Uprawnjonyeh d o glo­

sowa'ltjll - 5, głosów wainY<cll - 4. 
Kuliega Dojliaki otrzymał głos je­
den, KuUega Biebrzańskl - l , Ku­
Haga Bużański - l . Przewodniczą­
cym został wybrany Kuliega Supra­
ski, czyli ja - dziękuje za zaufanie. 
BUŻAŃSKL Sprawnie mu to po­

szło. 

DOJLICKI : Trudno, bierzecie się 
Narwiański do roboty. 

Za1'az po ",koń.czeniu budowy tra­
tW'jf diabil1 odpływają. Czas po te­
m1' był najwyższy, . bo nadwątlona 
mie-rzeja ka.rtoflana pog1'qża gię co­
,.az bardzie j. Z odplywającej tTatwy 
dobiegł jeszcze glos. . 

SUPRASKI: Z prondem Kuliedzy. 
~ pxondem ... 

ZlUDZENIA 

ALBO 
NIE .JEŚĆ 

Panowie o męsJtości cokolwiek 
nadwątlonej, od Jliepamiętnych cza­
sów szukali sposobu na złagodzenie 
tej dolegliwości. Wierzyli, że droga 
wiedzie przez żołądek i w d iecie u­
patrywali szansę. Nauka wypowiada 
się w tym temacie raczej bez entuz- f 
jazmu. Przerażająca większość jej 
przedstawicieli twierdzi, że owszem, 
można trafić do serca męzczyzny 

Zoologia 

o STRUSIACH 
Dwie chusteczki do nosa, trzy rę­

ka wiczki nie od pary, kasetę filmo-' 
wą, dwumetrowy sznur, kawałek· 
celuloidowego grzebienia, wentyl od-

m .. C;::; 

Dia.bły,' ,demony i potwory. perso­
nifikacje zła i przemocy - to naj­
częściej powtarzające się motywy 
więziennych rysunków, również tyeh 
na żywej skórze. Twor~y je lęk i 
agresja. poezucie beznadziejności i 
nie:możność wyrwania się z kręgu 
napiętnowanyeh, winnych. czasem 
niewinn)'(:h. zawsze jednak odepch­
niętych przez społecze~two. 

Poetyka tych rysunków bywa róż. 
na; od nostalgiczno-płclowej, poprzez 
zdrowe odruch,. samoobrony. aż do 

...-; 
··rfo. . ~ . 

• $ • , • 0"",.0 

dętki rowerowej, klucz od budzg. l, 
-kawałek pozłacanego naszyjnik:a . ł 
kilkanaście monet. różnej wartości 
wyjęto z żołądka strusia w lond" ń­
skim ogrodzie zoologicznym. Oczy ,' 
wiście po sekcji zwłok niesZ'Częsnego 
ptaka. Strusia nakarmili zwiedzają­
.cy, wiel"Ulc, że struś to lubL 
&&J!!U 

patologii pr.zedstawiOllej, do symbo­
li wychylających się znajciemniej­
szych zakamarków ludzkiej wyob­
raźni. Tworzy je człowiek w wa­
runKach maksymalnego ograniczenia 
woli. 'tworzy je zło w.cześniej wyr:zą­
dzon,e przez skazanyeh, ale bardziej 

. tworzy je zło, któremu muszą się 
oni poddać w imię bezpieczeństwa 
re.szty społeczeństwa. Zawsze rysun­
ki ,wię:bniów. nawet te najbardziej 
prymitywne, są grafic:m;ym zapisem 
rozpaczy. czasem · agresywnej. nie­
rzadko bezsilnej. 
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2M.' sas 
kę wierzono tak silnie, że w w~eiu 
d,omach publicznych podawano ją w 
charakterze przekąski. 

DONOS 
KORESPONDENCYJNY 

Jak to mówią? Donosicielstwo 
mobilizuje. Faktycznie. Wietr~ w 
powietrzu istną burzft wywołaną 
moją - skromną działalnością. Od· 
czuć to można także w nagiYm -roz­
kwicie listomanii. 

Warto więc przyjrzeć -sIę ' treści 
listów, których nigdy -'nie otrzyma­
łem, ale i tak znam je na pamięć. 

Oto co pisze aktyw tandeciarzy: 
"Wasza Dostojnie Kosmata Roga­
tość ciągle pisze DO NOS i DO NOS, 
to my pOstanoWilim, teby./tet 00 
WOS napisać. Jak nam będzieta tak 
chleb odbierali, to my Wam gębulę -
na salCeson .przerychtujemł" . 
Zaś Jakiś anioł zagorzały nawija 

w stylU: "Chwosta ci odrąbią, rogów 
przypiłują, ' kopyta poprzetrącam. 
szatański pomiocie, jeżeli natych- ' 
miast nie zaprzestaniesz swej dzia­
łalności." 

Podoonych pogróżek jest zn~cznie 
więcej, ale i ' tak są one znikome 
wobec 'lawiny listów z tarliwym po­
parciem. Nie cytuję żadnego z nich 
jedynie przez skromność. 
Osobiście cieszy mnie tak gre-. 

mialny udział w pogłębianiu kryzy­
su papierniczego z kopertowym ' na 
czele. 

DODATEK -SCISLll: JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 
Wiedźmy celem pod~rzymania 

kondycji urządziły ostatnio najazd 
na ogródki działkowe. Rozsiały kU­
ka worków nasion chwastów przy­
dzielonych przez piekielną centralę 
nasienną, a na specjalnie sprepar0-
wańego pędraka zwabiły nawet ca­
łą krecią rodzinę. Po tych harcach 
legły nad Czarną Hańczą plackiem 
(z ciasta biszkoptowego z bakalia­
mi). Na usilne pytania dziennika­
rzy, dlaczegQ leżą. odparły, że chcą _ 
wczuĆ się w aktualny stan gosRo­
darki -piekielnej. 
Wywołało to oczywistą reakcję 

piekła centralnego, które . obszerny 
komęntarz krytyczny podsumowało 
maksymą wieszczem podszytą: "Kto 
w obłokach nosem orze, ten pusto 
ma w komorze." Nie wiadomo tyl­
ko, czy owa komora miała być sym­
bolem szarej komórki. czy tei komo-
r" sercowej. . 

Irmych wychyleń w pIekle nie 
stwierdzono. :.--
WYTYCZNE 

Nie stać na bocznicy, bo· o.<;iowe 
szef policzy. ; 
WSKAZOWKI 
Płynąć z prądem 001; inkasenta. 

TWORCZOSC 
Jest -w tym- racja, każdy przyzna, 

dno nie!łtraszne. gdzie mielizna . 
Z upoważnieni!, NSDW 
p~~rnego vel Raóczaka 

do publicznej wia.domości podal 
TADEUSZ CBARMUSZKO 

Sennik - pr!epowiednie-
ut=a\..-.)~ 

niechybne 

Arbuza jeść - plotki": kUIPować -
d-ob.ra -nOlW·ina _ 
Arcybiskupa widzieć - doczesne do-
bra '-
Archanioła ' widziee - doznanie' łas­
ki nieba 
Aria - ucią~Hwe przes~od.1 -
Armaiy -widzieć - -niebezpleczeó ... 
stwo;' str-zełać z (lich - triumf nad 
rueprzyjacielem , 
Armia - otrzymasz p.ieniądze, kt6-
rych ~ię nie st><>dziew.asz ' 
Artylerzystę wid~ieó - bliska. trwo­
ga 
Artyleria - nIepowodzenie 
Artysta - wiele uciech 
ArszYnJ' odmierzać - otrzymasz po­
darek 
Asa trzymać w ręku - krótka we-
sołOŚć . . 
Asekurować dom lub rzecz," - bli- . 
skie' n iebezp.ieczeństwo .. 
Astro.Dom - śmi~rć blisk.iej -osoby 
Astronomii uczJ'ć sllQ - pojednanie 

przez żołądek, ale na tym koniec. 
Tylko his:cpańsk ie muszki działają 
rzeczywiście pobudzająco. Trzeba 
jednak wiedzieć, że wywołują one 
przy tym sensacje tak,; bolesne, że 
trzeba mieć- nóż na gardle, aby się 
na nie zdecydować. A zatem - die­
ta! 

Dziś na liście przebolów - od 
dość dawna, bo zgodnie z instrukcją, 
było nię było, eksperta Casanovy -
notuje się ostrygi oraz jajka wypi­
jane na surowo. Po tych ostatn~ch 

. z sumieniem 

Już starożytni wierzyli, że dieta 
to jest. to, niestety bez podstaw i co 
gorsze bez większych rezultatów. W 
czasach pan<1Wanh Elżbiety I uło­
żono wyjątkowo długie i urozmaico­
ne menu na te rzeczy, .szczególnie 
preferując z:emniaki j tytoń. Nie- ' 
podzielną p~lmępierwsźeństwa- w 
kategorii afrodyzjaków' m-ia-ła jednak 
zwyczajna suszOna ś1fwka. W. śnw~ 

. można dodatkowo liczyć na piękny 
głos. Francuzi niezmiennie wierzą w 
świeżą sałatę. Kłócą się nawet na 
ten temat, bo któryś z oponentów 
ogłosił drukiem rozprawę gdzie do­
wodzi n iezbicie, iż w celu zauważal­
óego wzmożenia męskości trzeba by 
zjadać około 30 kg świeżej sałaty 
dzien~ ie. To się mimo wszystko nie 
k- ż oi f>.m 1.1 opłaci. 

, 

Astry - będziesz miał niepowod·ze­
nie z ludźmi 
Areszt - minione niebetJpieczeństWQ 
Asystować - źli ludzie chcą cię 
wykórzysta~ . 
Atak przypuszczać - narodzenIe-po­
tomka 
Atak odpierać - złośliwy nieprzy­
jaCiel 
Ataki wojenne 'widzieć - będziesz 
świadkiem w ieLkiego zajścIa 
Atłas kupować - zajście z lichwia- , 
rzami 
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